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ZDROWIARYNKURYNKU ZDROWIA

STRONY 25 – 29

pracę może stracić 691 osób
RaFaKo Upada

Pieniędzy na wypłaty wystarczy jeszcze przez miesiąc. Później ma decydować syndyk wyznaczony 
przez sąd. Zarząd Rafako SA złożył wniosek o upadłość, bo spółka utraciła płynność finansową 
i nie może regulować zobowiązań. Obwinia spółkę skarbu państwa – JSW Koks (należy do JSW 
SA), która nie chce by Rafako dokończyło budowę elektrociepłowni w Radlinie. JSW Koks zabrała 
35 mln zł gwarancji bankowej, de facto odbierając Rafako SA środki na działalność. W oświad-
czeniu podaje, że współpraca z Rafako SA jest za dużym ryzykiem.  CZYTAJ NA STRONIE 2

Najbardziej szkoda 

pracowników, oni stanowią 
DNA tej fi rmy od 8 dekad

Maciej Stańczuk 
prezes Rafako SA

różaniec na Rynkuróżaniec na Rynku
PIERWSZY 

STRONA 31

Justyna Święty-
Ersetic chce 

Mistrzostw Polski 
na stadionie OSiR

STRONA 32

Czy zlikwidują 
ośrodek zdrowia 
w Szonowicach?

STRONA 13

Kuba Niedbała 
dogonił lisa 
w Żerdzinach

STRONA 10

UDAWALI POLICJĘ 
i wyłudzali pieniądze

STRONA 3
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OGŁOSZENIE

Rafako  
to Racibórz
Kiedy byłem dzieckiem, 
na parkingu pod blo-

kiem stał tylko jeden 
samochód. To był po-

marańczowy „maluch”. 
Właścicielem był rafa-

kowiec, który kupił auto 
za dewizy zarobione za 
granicą. Praca w Rafako 
była wtedy powodem do 
zazdrości u sąsiadów. 
Kiedy byłem studentem, 
podróżowałem do Kato-

wic z kolegą z Głubczyc. 
Jego marzeniem była 
praca w Rafako. Mówił, 
że to najlepsza firma w 
regionie, dająca najwięk-

sze perspektywy rozwo-

ju, najlepsze zarobki. 
W obecnych czasach 
obserwuję stopniowy, 
niestety coraz szybszy 
zjazd Rafako w przepaść. 
Wspomnienia o potędze 
tej firmy zaczynają być 
traktowane z niedowie-

rzaniem. Kiedyś Raci-
bórz kojarzył się głównie 
z Rafako. Teraz miasto 
kojarzą w Polsce ze 
znajdującym się nieopo-

dal fabryki zbiornikiem 
przeciwpowodziowym. 
Ocalił kilka miast, setki 
tysięcy ludzi, ocalił także 
Rafako przed katastrofą  
jakiej doznało w 1997 
roku. Wtedy wydawało 
się, że to cios śmiertelny, 
a jednak firma dotrwała 
do ósmej dekady swe-

go istnienia. Słyszałem 
takie „przepowiednie”, że 
koniec Rafako to koniec 
Raciborza. Jeśli dojdzie 
do najgorszego, to z 
pewnością tak - koniec 
miasta jakim go dotąd 
znaliśmy. Bo już nic nie 
będzie takie jak przed 
upadkiem Rafako.

Mariusz  
Weidner
Redaktor  
naczelny  
Nowin 
Raciborskich

Piórem 
naczelnego

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego (II piętro-obok pok.14) 
oraz Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej  
www.kuznia-raciborska.bip.info.pl zamieszczone są wykazy nieruchomości 
lokalowych, budynkowych i gruntowych przeznaczonych do sprzedaży  
w trybie bezprzetargowym i przetargowym. 

Ponadto umieszczane są wykazy nieruchomości rolnych, nie rolnych i lokalowych 
przeznaczonych do najmu i dzierżawy.

Poprzednim właścicielom zbywanych nieruchomości albo ich spadkobiercom pozbawionym prawa 

własności przed 5.12.1990 r. przysługuje pierwszeństwo ich nabycia, jeżeli złożą wnioski w terminie  

6 tygodni od dnia wywieszenia wykazu. W razie uchybienia wyżej określonego terminu prawo 

pierwszeństwa wygasa.

 Burmistrz miasta Kuźnia raciBorsKa 

 
JSW Koks wypowie-
działa mediacje 
przed prokuratorią 
prowadzone z Rafako 
SA od 2 lat w sprawie 
budowy elektrocie-
płowni w Radlinie. 
Spółka Skarbu Pań-
stwa pobrała z banku 
wpierw 20 mln zł de-
pozytu, a następnie 
35 mln zł gwarancji. 
Pozbawiła Rafako SA 
podstawowego źródła 
przychodów. Rafako 
SA utraciło płynność 
finansową. To były 
ostatnie środki spółki 
na funkcjonowanie.

Pozbawili ich gotówki
Do zakończenia inwestycji 

przez Rafako pozostała syn-
chronizacja nowego bloku 
energetycznego w Radlinie 
z siecią, co planowano w po-
łowie listopada. – Powód za-
chowania JSW Koks nie jest 
do końca zrozumiały – uwa-
ża Maciej Stańczuk prezes 
Rafako SA. – Próbowaliśmy 
temu zaradzić, podejmo-
waliśmy kontakt ze spółką, 
jako żywo nie rozumiemy, że 
spółka zabrała zabezpiecze-
nia gwarancyjne i pozbawiła 
nas gotówki. Wykonała wro-
gi ruch – ocenia Stańczuk.

Wiceprezes Cezary Kli-
mont wskazuje, że dla 
Rafako był to aktualnie naj-
większy projekt. Warty już 
500 mln zł, choć początko-
wo – 250 mln zł, był rozsze-
rzany przez JSW Koks.

Wciąż w trakcie jest roz-
liczenie wykonanych już 
prac przez Rafako w Radli-
nie, stąd negocjacje przed 
prokuratorią. – Co się stało 

przez ostatnie 5 lat z cena-
mi? Stali, cementu, usług 
na rynku budowlanym? A 
JSW Koks chce się trzymać 
w cenach sprzed 5 lat. Roz-
mawialiśmy nie tylko o pra-
cach do wykonania, ale o 
rzeczach już wykonanych, 
za które nie mamy zapłaco-
ne. Do tego JSW usiadło na 
naszych 20 mln zł jako depo-
zycie. To jest kilka miesięcy 
funkcjonowania spółki – 
mówił Cezary Klimont.

Długi Rafako sięgają 
700 mln zł

– To jest głównym momen-
tem uruchamiającym upa-
dłość spółki – wypłata 35 
mln zł przez bank do JSW 
Koks. Bank zwrócił się do 
nas o te 35 mln zł gwarancji, 
ale nie posiadamy tej kwoty. 
Dlatego straciliśmy możli-
wość regulowania naszych 
zobowiązań – powiedział 
C. Klimont. W czwartek 26 
września zarząd złożył w 
gliwickim sądzie wniosek o 
ogłoszenie upadłości.

Ile długu zostało do spłaty 
Rafako SA? Rzecznik spół-
ki Jacek Balcer poinformo-
wał, że to kwota ponad pół 
miliarda złotych, do której 
dochodzi jeszcze pożycz-
ka 100 mln zł pomocy pu-
blicznej oraz zobowiązania 
wobec litewskiej spółki VKJ 
– 70 mln zł. 

Los pracowników w 
rękach syndyka

– Przez 30 lat przemian 
Rafako SA zachowała tech-
nologie, wiedzę, know-how, 
to był zakład ciekawie roz-
wijający własne produk-
ty. Pracownicy Rafako SA 
będą zaopiekowani. Jeszcze 
na miesiąc są środki na wy-
płaty, a później zapewni je 
Fundusz Gwarantowanych 
Świadczeń Pracowniczych 

Duże ryzyko z Rafako
JSW Koks wydał oświadczenie, w którym zauważa 

m.in., że w ostatnich latach doszło do wzrostu war-
tości umowy o ponad 150 mln zł (z 280 ln zł do 447 
mln zł) przy jednoczesnym przekroczeniu kolejnych 
terminów realizacji inwestycji.
Zarząd JSW Koks poddał wewnętrznej analizie inwe-
stycję w Radlinie i twierdzi, że jest ona ukończona w 
78%, a nie – jak twierdzi zarząd Rafako – w 90%. – 
Dokończenie inwestycji przez Rafako S.A. w ostatnio 
deklarowanych terminach, jest możliwe wyłącznie 
w przypadku niezwłocznego i znaczącego zwiększe-
nia wynagrodzenia (min. 80-90 mln zł). Zarząd JSW 
Koks jest przekonany, że scenariusz dalszej realizacji 
inwestycji przez Rafako jest obarczony bardzo dużym 
ryzykiem.

 P Prezes Maciej Stańczuk mówił na konferencji, że liczy na 
rozsądek, na opamiętanie. Podkreślił, że Rafako to firma 
wielopokoleniowa, przez niemal 8 dekad produkująca z 
najwyższą jakością

Zarząd Rafako Sa złożył w sądzie 
wniosek o upadłość spółki

przez kolejne miesiące – po-
wiedział na konferencji pra-
sowej prezes Rafako SA.

Resztą zajmie się syndyk 
wyznaczony przez sąd, kie-
dy przyjdzie do spółki. Dla 
691. pracowników sam fakt 
upadłości nie rozwiązuje 
stosunku pracy. Kadra jest 
wiekowo zaawansowana – 
to starsi, doświadczeni pra-
cownicy. Sporo młodych w 
ostatnim czasie odchodziło. 
Dziś pracuje 691 osób, ale 
jeszcze 2 lata temu było ich 
1500, jak mówił C. Klimont. 
– Nastąpił istotny odpływ 
kadry, ale doświadczeni zo-
stali. Największa grupa jest 
w wieku 45-55 lat – podał 
wiceprezes.

Muzeum ojca Rydzyka jest 
winne Rafako 30 mln zł

Do decyzji o upadłości 
przyczynił się także kontrakt 
na wybudowanie Muzeum 
Pamięć i Tożsamość dla Fun-
dacji Lux Veritas Ojca Tade-
usza Rydzyka.

– Liczyliśmy, że jak nastąpi 
odbiór inwestycji, to dojdzie 
do transakcji zamykającej 
projekt, ale tak się nie sta-
ło. Kontrahent wpłynął na 
ówczesny zarząd i budynek 
przekazano, ale płatność 
nie poszła. Chodzi o kwotę 
30 mln zł. Mówili nam, żeby 
do ministra kultury pójść i 
wziąć te pieniądze. 30 mln 
zł są nam winni. Trudno je 

odzyskać, złożyliśmy pozew 
przeciwko Muzeum, pracu-
jemy nad tym. Podwyko-
nawcy dostali pieniądze. 

Jedyna firma, jakiej nie za-
płacono to Rafako – stwier-
dził wiceprezes Klimont.

(ma.w)

Wyniki finansowe pro-
ducenta specjalistycznych 
obrabiarek oraz odlewów 
z Kuźni Raciborskiej nie są 
dobre.

10,811 mln zł – tyle wy-
niosła strata netto Grupy 
Kapitałowej Rafamet w 
pierwszym półroczu 2024 
r. Dla porównania w analo-
gicznym okresie ubiegłego 
roku strata wyniosła 2,835 
mln zł.

Przychody ze sprzedaży 
spadły z 57,358 mln zł w 
pierwszym półroczu 2023 
r. do 47,782 mln zł w pierw-

szym półroczu 2024 r.
Pomimo tego, zarząd Ra-

fametu jest dobrej myśli. 
– Wysoka płynność finanso-
wa, wolumen nowych kon-
traktów oraz ilość zapytań 
ofertowych napływających 
do spółki jest optymistyczny, 
co daje zarządowi podstawy 
do prognozowania poprawy 
sytuacji w nadchodzących 
kwartałach wystarczającej 
dla kontynuacji działalności 
Spółki – czytamy w raporcie 
finansowym Rafametu.

Kluczowe znaczenie dla 
stabilności finansowej Gru-

py Kapitałowej Rafamet ma 
mieć powodzenie procesu 
restrukturyzacji Odlewni 
Rafamet Sp. z o.o., która 
należy do Fabryki Obrabia-
rek Rafamet S.A. Odlewnia 
znajduje się w trudnej sytu-
acji, a spadek jej wartości po-
ciągnął za sobą konieczność 
dokonania odpisu aktuali-
zującego wartość udziałów, 
które Rafamet S.A. posiada 
w Odlewni Rafamet Sp. z 
o.o. w wysokości 7,61 mln zł, 
co miało wpływ na wynik fi-
nansowy Grupy Kapitałowej 
Rafamet. (żet)

Rafamet na sporym minusie 
po pierwszym półroczu
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ul. Nowa 28a,  44-352 Czyżowice 
kontakt: tel. 601 866 498, 32 45 13 338 
www.euroclas.com.pl, biuro@euroclas.com.pl

ZNAJDZIESZ WSZYSTKO 
w naszym tartaku: 
•elementy konstrukcji lite, 

•strugane, 

•KVH i klejonka,

•więźby wycinane metodą 
CNC jak również z zestawień 
tradycyjnych

U nas również:
•ŁĄCZNIKI•WKRĘTY•FARBY 

ZNAJDZIESZ WSZYSTKO 

Zaczynasz 
budowę 
domu, 
altanki, 
zadaszenia,
w planach 
wymiana 
więźby dachowej? 

CNC

WSZYSTKO KOMPLEKSOWO W JEDNYM MIEJSCU!

ODWIEDŹ NAS!

Racibórz, ul. Zborowa 5a  
 tel. 32 415 22 32

Racibórz, ul. Ocicka 5 

 tel. 32 666 0 111

Ryby świeże i mrożone, 
wędzone z własnej wędzarni

SMAŻALNIA OFERUJE SZEROKI ASORTYMENT 
RYB SMAŻONYCH I GRILLOWANYCH

Ponadto oferujemy sałatki rybne, 

surówki, wyroby własne takie jak 

śledziki w oleju, tatar ze świeżego 

łososia, łosoś marynowany gravlax, 

pasta rybna, owoce morza

Zareagowali 
na zagrożenie życia

Dyżurny raciborskiej komendy 
odebrał zgłoszenie od kobiety 
pracującej w Centrum Wspar-
cia dla osób dorosłych w kryzysie 
emocjonalnym. Ta podała, że w 
godzinach porannych skontakto-
wał się z nią mieszkaniec Raci-
borza. Z rozmowy wynikało, że 
jego życie może być zagrożone. 
Kontakt z nim się urwał, a pra-
cownica centrum o niepokojach 
powiadomiła mundurowych. 
Dyżurny ustalił adres mężczy-
zny i wysłał tam patrol Policji. Na 

miejscu nikt nie otwierał drzwi, 
ale policjanci usłyszeli dźwięk 
dzwoniącego telefonu z głębi 
mieszkania. Wyważyli drzwi i 
weszli do środka. Policjanci na 
miejsce wezwali Zespół Pogoto-
wia Ratunkowego, który zabrał 
mężczyznę do szpitala, gdzie 
uzyskał specjalistyczną pomoc 
medyczną. Tego samego dnia 
policjanci pomogli także inne-
mu mężczyźnie, który chciał 
odebrać sobie życie.

(red)

Policjanci z komendy w Ra-
ciborzu otrzymali zgłoszenie 
oszustwa od mieszkanki, od 
której przestępcy wyłudzili 
ponad 90 tysięcy złotych.

Okazało się, że kobieta padła 
ofiarą oszustwa „na policjanta”. 
Sprawcy dzwonią do starszych 
osób, podają się za funkcjona-
riuszy Policji i wmawiają po-
krzywdzonym, że ich prywatne 
oszczędności w banku są zagro-
żone. Nakłaniają następnie swo-
je ofiary do wypłaty gotówki z 
konta i przekazania pieniędzy 
na przechowanie „policjantom”. 

Kryminalni rozpoczęli poszu-
kiwania i zatrzymali 21-letnią 
kobietę oraz 25-letniego męż-
czyznę z powiatu chrzanow-
skiego. W pojeździe sprawców 
policjanci zabezpieczyli go-
tówkę oraz kilka telefonów ko-
mórkowych. Przestępczy duet 
działał na terenie całego kraju. 
Sprawa jest rozwojowa i poli-
cjanci nie wykluczają kolejnych 
zatrzymań. Sąd zastosował wo-
bec pary 3-miesięczny areszt. Za 
oszustwo grozi im kara do 8 lat 
więzienia.

(red)

W sobotę 21 września na ulicy 
Rybnickiej w Raciborzu policjanci 
prewencji zatrzymali do kontroli 
kierującego volkswagenem. Pod-
czas przeprowadzenia kontroli 
kierujący i jego pasażerka zacho-
wywali się bardzo nerwowo, nie 

odpowiadali logicznie na zadawa-
ne pytania, a ponadto z pojazdu 
wydobywał się charakterystyczny 
zapach. Policjanci w samochodzie 
ujawnili schowane w kilku miej-
scach substancje zabronione. W 
toku czynności okazało się, że na-

leżą one do 26-latki. Mundurowi 
zabezpieczyli blisko 400 działek 
dilerskich. Kobieta usłyszała za-
rzuty. Teraz o jej losie zdecyduje 
sąd. Grozi jej do 3 lat więzienia.

(red)

Złodziej potraktował 
ochroniarza gazem 
pieprzowym

Czech, który dokonał kra-
dzieży rozbójniczej użył gazu 
pieprzowego, gdy ochroniarz 
sklepu próbował go zatrzy-
mać.

Do zdarzenia doszło w ubie-
głym tygodniu, dyżurny ra-
ciborskiej komendy odebrał 
zgłoszenie, że na terenie Ra-
ciborza w jednym ze sklepów 
mężczyzna dokonał kradzieży 
i ucieka. Dyżurny natychmiast 
poinformował o tym patrole 
będące w terenie. Policjanci 
pojawili się w rejonie sklepu, 
gdzie liczne osoby wskazywały 

kierunek ucieczki mężczyzny. 
Dzielnicowi zauważyli ucieka-
jącego na ulicy Szewskiej i ru-
szyli za nim. Po krótkim pościgu 
22-latka zatrzymano. Mężczy-
zna był pobudzony i agresywny. 
Został szybko obezwładniony. 
Złodziejem okazał się 22-letni 
obywatel Czech. Łączna kwota 
skradzionego towaru to blisko 
300 złotych. Mężczyzna usły-
szał już zarzuty, a teraz o jego 
losie zdecyduje sąd. Za to prze-
stępstwo grozi kara do 10 lat 
więzienia.

(red)

Nakradł rowerów za 10 tysięcy złotych
Policjanci z Raciborza w wyniku 

czynności operacyjnych ustalili i 
zatrzymali 32-letniego mieszkań-
ca Skoczowa, który na terenie na-
szego miasta dokonał 5 kradzieży 
rowerów na łączną kwotę blisko 
10 tysięcy złotych. Ponadto męż-

czyzna od maja do lipca bieżącego 
roku dokonał ponad 20 kradzie-
ży w różnych sklepach na łącz-
ną kwotę 2500 złotych. Sprawca 
przyznał się do winy, postawiono 
mu zarzuty kradzieży, za co grozi 
mu do 5 lat więzienia. (red)

Zapach i brak logiki. Wpadła za 400 działek

UdaWali policJę 
wyłudzali pieniądze

 P 21-latka zatrzymana w Raciborza za wyłudzanie pieniędzy od 
starszych osób

Zamek Piastowski w 
Raciborzu otrzymał 
wyróżnienie w 28. edy-
cji Konkursu Moderni-
zacja Roku&Budowa 
XXI wieku. Uroczysta 
gala wręczenia nagród 
odbyła się 27 września 
na Zamku Królewskim 
w Warszawie.

Do tegorocznej edycji konkursu 
zgłoszono 635 obiektów, z któ-
rych do finału zakwalifikowano 
niecałe sto. Adaptacja budynku 
słodowni i modernizacja domu 
książęcego Zamku Piastow-
skiego w Raciborzu na centrum 
turystyczno-historyczne została 
wyróżniona w kategorii obiek-
tów zabytkowych. To jednak 
nie jedyna nagroda – inwesty-
cja zrealizowana przez Powiat 
Raciborski otrzymała także 
wyróżnienie Związku Powiatów 
Polskich. Podczas gali wyróżnie-
nie i nagrodę Związku Powiatów 
Polskich odebrali: starosta Grze-
gorz Swoboda, wicestarosta Ewa 
Lewandowska oraz wicedyrektor 
Zamku Piastowskiego Grzegorz 
Wawoczny. (d)

Zamek 
wyróżniony 
na Zamku
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360 
mln zł miałby 

kosztować Zbiornik 
Kotlarnia

Naturalnym procesem po-
winno być stopniowe wyga-

szanie produkcji węgla 
minister CzarneCka

W Kuźni chcieliby mieć 
taki Zbiornik, jaki ochro-
nił przed powodzią Ra-
cibórz. Taką rolę miał 
spełniać projektowany 
Zbiornik Kotlarnia. Nie 
powstanie, bo nie chcą go 
Wody Polskie. To stanowi-
sko popiera posłanka Ga-
briela Lenartowicz. 

Uważa, że byłby „słonym 
szambem, pełnym złotej 
algi i glonów szkodzących 
ludziom”.

Lenartowicz opowiedzia-
ła o tym na wrześniowej 
sesji Rady Powiatu Raci-
borskiego. Sprowokował 
ją do dłuższej wypowiedzi 
radny z PiS-u Tomasz Kusy. 
Posłanka połączyła plan 
budowy Zbiornika z inte-
resem kopalni, która wy-
dobywa w Kotlarni żwir. 
Według niej to politycy 
PiS-u lobbowali za Zbiorni-
kiem Kotlarnia, a wsparcia 

Poseł Michał Woś zwrócił się do mini-
stra spraw wewnętrznych i administra-
cji w sprawie wstrzymania przez rząd 
D. Tuska budowy nowej Komendy Po-
wiatowej Państwowej Straży Pożarnej 
w Raciborzu.

Bezpieczeństwo 
i godne warunki

– Czas najwyższy zapytać, dlaczego budo-

wa nowej Komendy Powiatowej Państwo-
wej Straży Pożarnej w Raciborzu okazała 
się kolejną inwestycją, którą rząd odkłada 
do szuflady – zaczął swoją interpelację po-
selską M. Woś.

Podkreślił, że inwestycja ma zapewnić 
bezpieczeństwo mieszkańcom i godne wa-
runki pracy strażakom. – Została wstrzyma-
na bez żadnego uzasadnienia. Czy ten rząd 
zamierza wreszcie spełnić swoje obowiąz-

ki, czy też mamy się spodziewać kolejnych 
wymówek? – pyta w MSWiA Michał Woś.

Jaki jest plan awaryjny?
Zażądał od szefa resortu odpowiedzi na 

pytania: jakie kroki zamierza on podjąć, 
aby jak najszybciej wznowić tę inwestycję? 
– Proszę o konkretne daty – kiedy możemy 
spodziewać się ogłoszenia przetargu i roz-
poczęcia budowy? A jeśli sytuacja finan-

sowa jest tak tragiczna, że rząd nie potrafi 
zrealizować własnych planów, to jakie ma-
cie plany awaryjne? – domaga się informa-
cji poseł Suwerennej Polski.

Chce wiedzieć, czy ministerstwo w ogóle 
planuje poszukiwanie dodatkowych środ-
ków, czy też porzuciło ten projekt na dobre? 
– Czy liczycie, że sprawa po prostu ucich-
nie? – pyta poseł z Raciborza.

(oprac. m)

Posłowie prawicy 
skierowali do ministra 
przemysłu pytania w 
sprawie realizacji umo-
wy społecznej dotyczą-
cej transformacji sektora 
górnictwa węgla kamien-
nego. Wśród podpisanych 
pod interpelacją jest poseł 
z Raciborza – Paweł Ja-
błoński.

Czy terminy zakończenia 
eksploatacji w poszczegól-
nych zakładach zawarte w 
umowie będą dotrzymane? 
Czy prawdą jest, że plano-
wane są korekty w har-
monogramie dotyczącym 
zamykania kopalń i przy-
spieszona zostanie data 
zamknięcia kopalń? – tak 
brzmią pytania z interpela-
cji z podpisem Jabłońskie-
go.

Oto odpowiedź, jaką uzy-
skano z resortu przemysłu. 
Udzieliła jej minister Ma-
rzena Czarnecka.

– Umowa społeczna 
precyzuje harmonogram 
zamykania kopalń sukce-
sywnie w miarę spadku 
wydobycia węgla, czyli za-
mykanie kopalń jest ściśle 
powiązane z prognozą wy-
dobycia.

Wcześniejsze odejście od 
produkcji węgla wymaga-
łoby zmiany umowy spo-
łecznej i zgody wszystkich 

interesariuszy, chyba że 
przemawiają za tym wzglę-
dy bezpieczeństwa. Ponad-
to wcześniejsze odejście od 
produkcji węgla wymaga 
spełnienia dodatkowego 
warunku, że węgiel prze-
stanie być surowcem stra-
tegicznym w produkcji 
energii, a to zależy od tem-
pa rozwoju innych sposo-
bów produkcji energii. 

Naturalnym procesem 
powinno być stopniowe wy-
gaszanie produkcji węgla i 
jednoczesne powiększa-
nie udziału innych źródeł 
energii, aby nie zdezorga-
nizować funkcjonowania 
gospodarki. Do tego czasu 
węgiel pozostaje strategicz-
nym surowcem, gwaran-
tującym bezpieczeństwo 
energetyczne kraju, gdyż 
tak kosztowne i długotermi-
nowe inwestycje wymagają 
specyficznego zarządzania 
ryzykiem, a jednym z nich 
jest zabezpieczenie bezpie-
czeństwa energetycznego 
poprzez utworzenie zapasu 
węgla jako planu awaryjne-
go na okoliczności, których 
dzisiaj nie można przewi-
dzieć.

Z kolei dokument Polskich 
Sieci Energetycznych za-
wiera wariantowe scenariu-
sze rozwoju Krajowych Sieci 
Elektroenergetycznych, pla-
ny rozbudowy infrastruktu-
ry przesyłowej oraz wyniki 
analiz wystarczalności za-
sobów wytwórczych. Nie 
oznacza to automatyczne-
go wycofania się z produk-
cji węgla.

(oprac. m)

PiS sprawdza, 
czy planowane są 
korekty w terminie 
zamykania kopalń

Budowa strażackiej komendy trafi do szuflady?

Posłanka nie chce słonego 
szamba w Kotlarni 

 P Posłanka Gabriela Lenartowicz sama ucierpiała w trakcie 
powodzi, gdy Biała Woda zalała Krzanowice

udzieliły Lasy Państwowe 
„dysponowane przez wia-
domo kogo” (Suwerenną 
Polskę – przyp. red.). Le-
nartowicz przypomniała o 
zmianach szacunkowych 
kosztów – te urosły z 80 do 
360 mln zł. Dokument za-
mówiony przez Wody Pol-
skie na temat planowanej 
inwestycji dał argumenty jej 
przeciwnikom. Zbiornik Ko-
tlarnia okazał się pomysłem 
nielegalnym, szkodzącym 
środowisku, bez charakte-
ru przeciwpowodziowego. 
Wody zrezygnowały z jego 

budowy. – Spotkanie wyja-
śniające jest zaplanowane 
w RZGW – podała na sesji 
powiatowej posłanka PO. 
Powiedziała jeszcze, że 
Zbiornik był jedną z inwe-
stycji w ramach rewitali-
zacji Odry, a tam wpisano 
zamiary hydrotechniczne 

sprzed pół wieku. Lenar-
towicz zaapelowała do 
radnych by skupić się na 
realnym przeciwdziałaniu 
powodzi. – Żeby woda była 
zdrowa, nas nie zalewała i 
nie było suszy – podsumo-
wała.

(ma.w)

Czekali na to prawie dwie dekady
Senator Henryk Siedlaczek odnotował w swojej 

pracy parlamentarnej „miłe spotkanie po 18 la-
tach”. 

W Senacie Rzeczypospolitej Polskiej przebywał po-
seł mniejszości polskiej w parlamencie rumuńskim 
Gerwazy Longer. – Poznaliśmy się w miejscowości 
Kaczyka  (rum. Cacica ), gdzie wspólnie odsłoniliśmy 
pomnik św. Jana Pawła II – przekazał na swoim FB se-
nator z Rud.

Do innego nie mniej sympatycznego spotkania doszło 
13 września, kiedy Siedlaczek oprowadzał po Sejmie i 
Senacie członków Klubu Seniora przy SITG KWK „Jan-
kowice”, którzy przebywali na wycieczce w Warszawie. 
Przypomnijmy, że seniorzy z Raciborza – uczestnicy 
zmagań rekreacyjnych w Oborze także zostali zapro-
szeni przez senatora do zwiedzania parlamentu. Hen-
ryk Siedlaczek opłacił ich przejazd do stolicy. (red)

 P Senator Henryk Siedlaczek i poseł mniejszości polskiej w 
Rumuni Gerwazy Longer
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Szef rady miasta 
powiedział, że wypo-
wiedzi rajców Silnego 
Raciborza na sesji  to 
próba „dokopania 
prezydentowi”. Ataku-
jący włodarza mówili, 
że jego rezygnacja z 
dotacji 15 mln zł to 
skandal. Jacek Woj-
ciechowicz odparł, 
że słyszy same kłam-
stwa i manipulacje.

– Niebywałe, bez prece-
densu – mówił na sesji Da-
riusz Polowy o utracie 15 
mln zł dotacji na parking 
piętrowy. – To skandaliczne 
działanie Jacka Wojciecho-
wicza – dodał były prezy-
dent.

Nie ma pieniędzy, 
nie będzie parkingu

Polowy podkreślił, że to 
jednoosobowa decyzja Jac-
ka Wojciechowicza. – Bez 
konsultacji z radą – dodał. 
Według byłego włodarza 
można było zbudować par-
king za 16,8 mln zł przy do-
tacji rządowej w kwocie 15 
mln zł.

– Trzeba tylko chcieć. 
Już nie będzie 15 mln i nie 
będzie 240 miejsc parkin-
gowych przy Kowalskiej – 
skwitował Dariusz Polowy.

Radny i prezydent spiera-
li się na temat, czy parking 
można było budować w 

Niepokoje mieszkań-
ców osiedla przy Wileń-
skiej i Lwowskiej poparte 
pismem z podpisami lo-
katorów przekazał na 
wrześniowej sesji radny 
Dariusz Polowy. Racibo-
rzanie obawiają się rzeko-
mo planowanej budowy 
bloku dla uchodźców.

Radny otrzymał 
listę z podpisami

Polowy powiedział na 
sesji, że skierowano doń 
pismo podpisane przez 61 
osób. Ci za pośrednictwem 
byłego prezydenta miasta, 
chcą dowiedzieć się, czy to 
prawda, że między dawnym 
Słoneczkiem a blokiem przy 
Wileńskiej miałby powstać 
nowy obiekt mieszkalny.

Mieszkańcy niepokoją się, 
że miałyby się w nim zna-
leźć mieszkania dla uchodź-
ców relokowanych z terenu 
Unii Europejskiej. Racibo-
rzanie, którzy zgłosili się 
do Polowego, podkreślają, 
że ich obawy nie mają nic 
wspólnego z rasizmem, a z 
doświadczeniami z innych 
krajów Europy, w których 
osiedlili się uchodźcy.

Dariusz Polowy przypo-
mniał niedawną sytuację z 
planem budowy bloku przy 
ul. Szczęśliwej, między tęż-
nią miejską a tzw. rafakow-
skimi blokami. Tam Miasto 
reagowało zmianą w planie 
zagospodarowania prze-
strzennego naciskane przez 
raciborzan z osiedla.

Według prezydenta to 
wzniecanie niepokoju

Radny Polowy spytał Woj-
ciechowicza, czy toczy się 

Na Wileńskiej boją się 
budowy bloku 
dla uchodźców

 P Były prezydent Raciborza, 
radny Silnego Raciborza  
– Dariusz Polowy  
na wrześniowej sesji  
w magistracie

Sunex ze stratą na półrocze
Przychody Grupy 

SUNEX wyniosły ponad 
89,1 mln zł w I półroczu 
2024 r. wobec 188,7 mln 
zł rok do roku. Strata 
netto w I półroczu 2024 
r. wyniosła 13,7 mln zł 
wobec 19,5 mln zł zysku 
netto przed rokiem.
Na wyniki negatywnie 
wpłynęło osłabienie 
koniunktury w branży 
OZE. Opóźnił się też start 
atrakcyjnych programów 
dofinansowań do urzą-

dzeń grzewczych w Niem-
czech. W oczekiwaniu na 
ożywienie gospodarcze 
i wzrost popytu na urzą-
dzenia grzewcze, spółka 
koncentruje się na reali-
zacji wcześniej zaplano-
wanych inwestycji oraz na 
reorganizacji działalności 
pod kątem jej usprawnie-
nia i zwiększenia automa-
tyzacji produkcji
– Pierwsze półrocze tego 
roku było wymagające i 
bardzo trudne, głównie 

ze względu na słabą ko-
niunkturę w branży OZE. 
Opóźniło się uruchomie-
nie programów dota-
cyjnych na urządzenia 
grzewcze w Niemczech 
– najważniejszym dla nas 
– obok Austrii – rynku. W 
drugim półroczu sytuacja 
zaczęła się nieznacznie 
poprawiać. Zamówie-
nia ruszyły, zwłaszcza 
w Austrii, gdzie są na 
rekordowych poziomach. 
Znajdzie to odzwiercie-

dlanie w naszych wyni-
kach, ale dopiero w 2025 
r. Wówczas powinniśmy 
widzieć, zarówno w 
wielkości sprzedaży, jak 
i wypracowanych wyż-
szych marżach, pozy-
tywny wpływ inwestycji 
z ostatnich miesięcy, w 
tym przede wszystkim 
zrealizowanych przejęć 
w Niemczech i Austrii – 
mówi Romuald Kalyciok, 
prezes SUNEX.

(oprac. m)

Odnowią organy na Zamku
Starosta raciborski Grze-

gorz Swoboda podpisał 
umowę na realizację zada-
nia pn. „Przeprowadzenie 
prac konserwatorskich 
organów z kaplicy Zamku 
Piastowskim w Raciborzu” 
z wykonawcą – Martą Ko-
gut prowadzącą Pracow-
nię Organmistrzowską w 
Rybniku. Koszt prac kon-
serwatorskich organów 
to 386 404,50 zł. Zadanie 

jest realizowane w ramach 
Rządowego Programu 
Odbudowy Zabytków – 
edycja druga. Z tego Pro-
gramu Powiat Raciborski 
otrzymał dofinansowanie 
na to zadanie w wysoko-
ści 98% kosztów tj. 378 
676,41 zł. Planowany ter-
min zakończenie realizacji 
zadania i uruchomienia 
organów to koniec maja 
2025 roku. (red)

 P Prezydent Raciborza Jacek Wojciechowicz uznał, że jego 
poprzednik w funkcji prezydenta miasta mami i okłamuje 
radnych

Nie będzie 240. miejsc 
parkingowych w centrum Raciborza

formule „projektuj-buduj”, 
zdaniem Polowego – taniej. 
Wojciechowicz odparł, że 
nie po to Miasto zlecało do-
kumentację parkingu, żeby 
później z tego rezygnować i 
płacić za następne opraco-
wanie. Ocenił, że Polowy 
„odwraca kota ogonem”.

Wojciechowicz: 
ten parking 
to fajna fantazja

Z wyliczeń prezydenta 
wynikło, że jedno miejsce 
parkingowe przy Kowal-
skiej kosztowałoby 100 
tys. zł (według Polowego 
o połowę mniej, przy tech-
nologii modułowej). Woj-
ciechowicz nazwał parking 
fajną fantazją. Na podsta-
wie dokumentów urzędo-
wych prezydent podał, że 
parking miał kosztować 
22,9 mln zł, a nie jak twier-
dzi Polowy ok. 17 mln zł.

– To pan Polowy prowa-
dził skandaliczną politykę, 
zostawiając po sobie budżet 
z ogromnym deficytem, z 
brakiem na samą oświa-
tę kwoty 30 mln zł. Dalsza 
taka polityka doprowadzi-
łaby Racibórz do katastro-
fy budżetowej – stwierdził 
Jacek Wojciechowicz.

Prezydent oskarżył Polo-
wego o „zwykłe oszustwo” 
radnych, bo wiedząc, że 
parking ma kosztować ok. 
23 mln zł, wpisywał do bu-
dżetu wydatek 17 mln zł.

Parking można 
postawić w miejsce 
komendy strażaków

Włodarz miasta zapowie-
dział, że Miasto wróci do 
inwestycji w parking pię-
trowy, być może na terenie 
opuszczonym przez straż 
pożarną, która ma się prze-
nieść w najbliższych latach 

do nowej komendy.
Wojciechowicz uznał, 

że Dariusz Polowy potrafi 
w jednej wypowiedzi za-
wrzeć nieprawdopodobną 
ilość kłamstw. – Mówi pan, 
że było fantastycznie, a ja 
zepsułem, ale prawda jest 
taka, że to pan zepsuł, a ja 
próbuję naprawić – oświad-
czył J. Wojciechowicz.

Dominik Konieczny 
stwierdził, że radnym nie 
zapewniono transparent-
ności decyzji prezydenta. 
– Nie zostaliśmy o niej po-
informowani, a radni mogli 
odwieść prezydenta od tej 
złej decyzji – podał. – Prezy-
dent Wojciechowicz pozbył 
się 15 mln zł. Tego w historii 
Raciborza jeszcze nie było – 
skwitował Konieczny.

Lenk: dyskusja 
w celu dokopania

Wojciechowicz odparł, że 
tłumaczenia nie docierają 
do opozycji. – Jak złapać 
złodzieja, a ten tłumaczy, 
że to nie jego ręka – padło 
na sesji.

Dawid Wacławczyk oce-
nił, że Wojciechowicz „roz-
wadnia temat, zaciemnia 
obraz” a podjął felerną de-
cyzję. – Oddał pieniądze, 15 
mln zł bez walki i nie można 
mówić, że nic się nie stało 
– stwierdził radny Silnego 
Raciborza.

Mirosław Lenk stwierdził, 
że cała ta dyskusja jest po 
to, by „dokopać panu pre-
zydentowi za parking”. 

 (ma.w)

jakiś proces inwestycyjny 
na Wileńskiej i kto jest tam 
inwestorem.

Słysząc interpelację rajcy 
z Silnego Raciborza, prze-
wodniczący rady Mirosław 
Lenk poprosił prezydenta 
Wojciechowicza, by ten nie 
czekał, aż odpowie Polowe-
mu pisemnie, tylko na sesji 
rozwiał wątpliwości na te-
mat rzekomego bloku dla 
uchodźców.

Prezydent zauważył, że 
mówienie o uchodźcach w 
takim kontekście wygląda 
na wzniecanie niepokoju. 
Już raz odpowiadał radne-
mu Koniecznemu, że Raci-
bórz nie szykuje miejsc dla 
relokacji uchodźców z Nie-
miec. – Dobrze, że nie zgło-
sili się do pana mieszkańcy 
zaniepokojeni wycinką 
Obory – ironizował Jacek 
Wojciechowicz, nawiązu-
jąc do wiosennej kampanii 
wyborczej.

– Sprawdzimy ten temat i 
dopilnujemy, by coś, co mia-
łoby się ewentualnie dziać, 
było w zgodzie z przepisami 
– oświadczył włodarz Raci-
borza. (ma.w)
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Nadzór prawny wojewo-
dy śląskiego unieważnił 
uchwałę rady powiatu z 
sierpnia. Dotyczyła wyż-
szych diet dla członków 
rady. W przepisach nie 
uregulowano sytuacji kie-
dy nie odbywa się posie-
dzenie komisji.

Rada musi teraz drugi raz 
podjąć tę uchwałę, prawdo-
podobnie w październiku.

Dla radnego Szymona 
Bolika to wstyd, że popeł-
niono błąd w starostwie. 
Chciał wiedzieć kto za to 
odpowiada. – Ta uchwała 
już wywołuje kontrowersje, 
będą napięcia – przestrzegł. 
Urzędników bronił prze-

wodniczący komisji budże-
towej Artur Wierzbicki. – To 
interpretacja prawników 
wojewody, a nie nasz błąd. 
Radny Eugeniusz Kura 
uznał, że zmiany w uchwa-
le będą kosmetyczne.

Wicestarościna Ewa Le-
wandowska podkreśliła, 
że wojewoda ma prawo do 
interpretacji. – My uznali-
śmy, że diety są za pracę w 
terenie, a nie za obecność 
na sesji czy komisji. Będzie 
to łatwo naprawić – oceniła.

Sekretarz Beata Bańczyk 
uznała, że teraz trzeba ja-
sno i czytelnie podać jak 
uregulowana ma być ta jed-
na sytuacja. (ma.w)

Radny Tomasz Kusy z 
PiS przekazał w staro-
stwie, że raciborscy rolni-
cy z Płoni pytają, czy ktoś 
coś wie o odszkodowa-
niach powodziowych? Bo 
słyszą w mediach na okrą-
gło, że coś będzie, ale co 
jak i kiedy?

Kusy relacjonował, że 
rolnicy pytają o uprawy na 
międzywalu. Tam woda na-
niosła drzewa, gałęzie, za-
nieczyszczenia. Radny miał 
apel do zarządu o kontakt 
w tej sprawie z RZGW Gli-
wice. – To trzeba wywieźć, 
uprzątnąć i się rozliczyć. 

Problem jest pilny – zazna-
czył na posiedzeniu komisji 
budżetowej.

Radny z PiS dodał, że 
rolnicy mają jeszcze płody 
rolne i nie wiedzą co z nimi 
robić, bo nawet zaorać nie 
jest prosto. – To zacznie 
gnić. Nikt nie powie czy ma 

stać, czy czekać na komi-
sję, na oględziny. Było bli-
sko zbiorów, a teraz poszło. 
Woda stała krótko, jedni sły-
szeli, żeby zutylizować, inni 
żeby zaorać – podsumował 
T. Kusy.

 (ma.w)

Starosta raciborski 
podjął na spotkaniu ro-
boczym wiceministra 
infrastruktury Przemy-
sława Koperskiego. 

Grzegorz Swoboda poru-
szył kluczowe zagadnienia 
dotyczące infrastruktury 
drogowej w powiecie. oraz 
funkcjonowania transportu 
publicznego, w tym usług 
PKS. Dodatkowo dyrektor 
Powiatowego Urzędu Pra-

cy w Raciborzu, Mirosław 
Ruszkiewicz, przedstawił 
planowane formy wspar-
cia dla osób poszkodowa-
nych w wyniku powodzi. 
– Spotkanie miało na celu 
nie tylko omówienie bie-
żących wyzwań, ale także 
poszukiwanie rozwiązań 
dla poprawy jakości życia 
mieszkańców Powiatu – 
przekazała nam Mariola 
Wolnik ze starostwa. (red)

Wojewoda 
wyhamował 
podwyżki 
dla radnych

Wiceminister 
w starostwie

 P Starosta raciborski Grzegorz Swoboda i wiceminister 
infrastruktury Przemysław Koperski

Płody rolne z międzywala budzą wątpliwości

 P Dyrektor naczelny szpitala rejonowego Ryszard Rudnik i 
główny księgowy lecznicy Paweł Knop na posiedzeniu komisji 
w starostwie

Szpital poniósł stratę 
i potrzebuje planu naprawczego

Kiedy szpital ponosi 
stratę finansową na ko-
niec roku, przepisy wy-
magają, by wdrożył plan 
naprawczy. Strata za 2023 
rok wyniosła 7,5 mln zł. 
Plan naprawczy opraco-
wano zaledwie na rok, z 
uwagi na „dynamiczną 
sytuację w NFZ”.

Na półrocze 2024 roku 
lecznica z Raciborza znów 
ma dziurę w budżecie – nie-
zapłacone 10,4 mln zł tzw. 
nadwykonań.

Po okresie pandemii, gdy 
szpital działał w ograni-
czonym zakresie, dyrekcja 
ściągnęła do siebie kadrę, 
by znów w pełni świad-
czyć usługi medyczne. Jak 
stwierdził przed komisją 
rady powiatu księgowy 
Paweł Knop, w 2023 roku 
szpital się rozpędzał i po-
niósł duże koszty. Gdyby 
NFZ płacił szpitalowi z wy-
konane procedury to straty 
by nie było.

Aktualnie 70% kontraktu z 
NFZ stanowią wynagrodze-
nia. – To mocne zachwianie 
struktury kosztów – uważa 
dyrektor naczelny szpitala 
Ryszard Rudnik. 30% zo-
staje na pozostałe: mate-
riały, energię, utrzymanie 
budynków. Wcześniej te 
proporcje wynosiły 58% do 
42%. Postawiono na zwięk-
szanie przychodów poprzez 
wykonywanie jak najwięcej 
świadczeń, zamiast ograni-
czać działalność.

Radny Szymon Bolik uwa-
ża, że w szpitalu mają dobre 
chęci, ale dostrzega słabość 
lecznicy. Chodzi o lekarzy, 
którzy nie utożsamiają się 
ze szpitalem. Potwierdza to 
dyrektor Ryszard Rudnik. – 

Rzeczywiście część kadry 
nie do końca się utożsamia. 
Pracują tu głównie dla pie-
niędzy, to kontraktowi le-
karze, którzy z aglomeracji 
dojeżdżają. Z kolei te bar-
dziej zaangażowane osoby 
są sfrustrowane, bo inni za 
tą samą wypłatę pracują 
mniej. – Jedni są sfrustro-
wani, drudzy zdemoralizo-
wani – skwitował Rudnik na 
posiedzeniu komisji budże-
towej.

Dyrektor przyznał, że kie-
dyś płace w szpitalu były 
żenująco niskie, trudne do 
porównania rynkowego, 

a dziś należą do jednych z 
wyższych w okolicy w po-
równaniu z dobrze funk-
cjonującymi firmami.

Dyrekcja lecznicy pod-
kreśla, że potencjał szpitala 
jest niewykorzystany i gdy-
by NFZ płacił za wszystkie 
wykonane w Raciborzu 
świadczenia, to działalność 

bilansowałaby się.
– Zostało nam już tylko 

zarządzanie ryzykiem. W 
ochronie zdrowia brakuje 
polityki planowania. My 
robimy program naprawczy 
roczny, bo nie wiemy czy i 
kiedy będziemy mieli płaco-
ne. Co dobrze planujemy to 
koszty, bo strona dochodo-
wa niedookreślona. Co roku 
zmierza ku gorszemu.

Kiedyś były 2-3 mln zł 
nadwykonań, a teraz to już 
10 mln zł – informował rad-
nych R. Rudnik.

Rozwiązaniem byłoby od 
października wstrzymać 
przyjęcia w niektórych za-
kresach i ustawić pacjentów 
do kolejek na nowy rok.

Radna Anna Iskała mówi 
wprost: za nadmierną licz-
bę zabiegów są na Gamow-
skiej ukarani.

– Możemy wstrzymać 
zabiegi, kadra pójdzie do 
domu, a lekarze kontrak-
towi, jak nie da im się zaro-
bić, to pójdą gdzie indziej. 
Nie ściągnę ich już, bo dziś 
ściągnąć specjalistów jest 
problem – ubolewał Ry-
szard Rudnik.

W innych szpitalach pró-
bują się ratować przestając 
realizować ryczałt, który 
NFZ płaci równo co miesiąc. 
– Wtedy mniej przeleczy-
my i tak trzy lata przeżyje-
my, ale czy taka jest droga? 
Przez lata walczyliśmy o 
jak najwyższy kontrakt. W 
2009 roku wynosił 52 mln 
zł, a dziś to 137 mln zł, na-
prawdę wysoki kontrakt, 
jak dwóch szpitali w Wo-
dzisławiu i Rydułtowach. 
Bo zależy nam na leczeniu 
– podsumował Ryszard 
Rudnik. (ma.w)

Mówi wicestarościna 
Ewa Lewandowska

Wszyscy chcą mieć wszystkie oddziały u siebie. Gi-
nekologia i położnictwo przysparza nam straty, choć 
poziom narodzin mamy jak w większych szpitalach, 
ale to i tak za mało. Najważniejsze, że nie mamy zobo-
wiązań wymagalnych, bieżących. Słowa uznania dla 
zarządzających, szpital wie że generuje stratę ale ob-
sługuje jak największą liczbę pacjentów. To działanie 
prospołeczne i tak trzeba robić, a przy tym dochodzić 
pieniędzy od płatnika.

Możemy wstrzymać zabiegi, 
ale kadra pójdzie gdzie in-

dziej i już jej nie ściągnę 
DYREKTOR RUDNIK

eprasa.pl 521c4fc6b6



8 nowiny raciborskie •  1 października 2024 r.  |  nowiny.plAKTUALNOŚCI

KS. ŁUKASZ LIBOWSKI 

lukasz.damian.libowski@gmail.com

a 2024 r.  |  nowiny.pl

Zachęta do mistyki. Zamyślenie 
w obliczu żywiołu

1.
Stanęliśmy w tych dniach 

oko w oko z żywiołem. Ży-
wiołem, któremu na imię 
wielka woda.

Stanęliśmy oko w oko 
z żywiołem. Nie po raz 
pierwszy. I zapewne nie po 
raz ostatni. Bo najprawdo-
podobniej niejeden jeszcze 
raz przyjdzie nam żywioło-
wi spojrzeć w twarz. Taki 
bowiem nasz los. Taki bo-
wiem porządek rzeczy. 
Takie bowiem prawo rze-
czywistości, w której je-
steśmy zanurzeni. I nic na 
to prawo, bezlitosne, bez-
względne prawo, poradzić 
się nie da. Niestety. Choć 
ludzkość, nie mogąc się jak-
by z tym surowym prawem 
pogodzić, powodowana 
szlachetnymi uczuciami, 
wierząc niezachwianie w 
swój rozum i w swoje siły, 
próbuje ciągle, niestru-
dzenie, żywioły ujarzmiać. 
Opanowywać. Okiełzny-
wać. Sobie i swoim celom 
podporządkowywać.

Żywioł, jak to żywioł, jak 
na żywioł przystało, żyje. 
Po prostu – żyje. Żyje życie 
własnym. Życiem swoim. 
To znaczy: kroczy naprzód 
swoją drogą. Idzie naprzód 
swoim torem. To znaczy – 
inaczej: ziszcza, realizuje 
to, co zakodowane ma w 
swoim genotypie. Że tak 
potrafi, może nam impono-
wać. Może nas zachwycać 
i urzekać. Jako że nam sa-
mym żyć życiem własnym, 
żyć życiem swoim nie przy-
chodzi wcale łatwo. Jeśli 
w ogóle osiągamy stan, w 
którym żyjemy tak wła-
śnie, a więc żyjemy życiem 
własnym, żyjemy życiem 
swoim. Często wszakże 
uciekamy od życia nam pi-
sanego, nam przeznaczone-
go, wybierając życie cudze. 
Wtłaczając, wciskając sa-
mych siebie w kostium, w 
gorset życia cudzego. W na-
dziei, że tak będzie dla nas 
lepiej. Że tak będzie nam 
lżej. Zapominając, że tak 
względem siebie samych 
postępując, że tak się z sobą 
obchodząc, sobie samym 
zadajemy gwałt. Siebie sa-

mych krzywdzimy. Siebie 
samych unieszczęśliwiamy. 
Trzeba zatem zdecydować 
się na podjęcie niemałego 
wysiłku, by, jak żywioł, żyć 
życiem własnym. By jakkol-
wiek zbliżyć się do ideału 
życia życiem swoim. Ideału, 
który niespodzianie, jak 
sądzę, podsuwa nam pod 
rozwagę, by nim się inspiro-
wać, klęska wielkiej wody.

Ponieważ jednak żyje 
żywioł życiem swoim, nie 
bacząc na nikogo i na nic, 
z nikim i niczym się nie li-
cząc, na nikogo i na nic nie 
mając względu, stanowi on 
dla nas niebezpieczeństwo. 
Zagraża nam. Konsekwent-
nie idzie on przez świat, 
idzie on między nami, mię-
dzy naszymi domostwami, 
ogrodami, polami, miejsca-
mi pracy po swoje. Tak, tego 
jednego żywioł pragnie: 
chce dostać, chce posiąść 
swoje. Za wszelką cenę chce 
dosięgnąć swego. Dlatego 
człowieka, dlatego nas, lu-
dzi, ma on za nic. W najlep-
szym wypadku ma nas za 
przeszkodę na swojej tra-
sie, którą musi obejść. Którą 
musi pokonać. Sforsować. 
Zwalić. Dlatego, działając 
podług swojej natury, z któ-
rej karbów wyrwać, wyswo-
bodzić się nie może, żywioł 
nas atakuje. Napiera na nas 
i wszystko nasze. Wszystko 
nasze destruuje. Niszczy. 
Okazuje nam w ten spo-
sób, że jest potężny. Mocny. 
Niezwyciężony. Że ma nas 
w garści. Że ma nad nami 
przewagę. Lecz w tym nie 
jest już on godzien naszej 
uwagi. Ani, tym bardziej, 
byśmy go w kształtowaniu 
stosunków międzyludzkich 
w najmniejszym choćby tyl-
ko stopniu naśladowali.

2.
W obliczu manifestujące-

go swoją siłę, prężącego swe 
muskuły żywiołu odczuwa-
my niepokój. Wiadomo. To 
zrozumiałe. Normalne. 
Jasne. Więcej niż ludzkie 
– głęboko ludzkie. Nic w 
tym niepokoju dziwnego. 
Doprawdy, byłoby czymś 
zaskakującym, gdyby w 

czas dramatycznego, peł-
nego napięcia spotkania 
ze srogością natury działo 
się z nami inaczej. Gdyby 
w obliczu zasadzającego 
się na nas żywiołu uczucie 
niepokoju się w nas nie bu-
dziło. Gdybyśmy, znalazł-
szy się w tak fatalnym, tak 
beznadziejnym położeniu, 
uczucia niepokoju w sobie 
nie rejestrowali. Z tego to 
powodu z niepokojem tym 
nie ma się co ukrywać. I nie 
potrzeba się go wyrzekać. 
Wstydzi.

Nie potrzeba nim gardzić. 
Gdyż nie przynosi on nam 
ujmy. Nie plami naszego 
honoru. Nie jest skazą na 
naszym charakterze. Prze-
ciwnie. Świadczy na naszą 
korzyć, pokazując, że nie 
jesteśmy bogami. Zaiste, 
nie jesteśmy bogami, ale 
boskimi stworzeniami. To 
jest: istotami delikatnymi, 
kruchymi. W bycie swoim 
nie niezależnymi. O swoje 
istnienie nieustannie drżą-
cymi. Permanentnie się 
trwożącymi.

Niepokój, o którym 
mowa, a więc niepokój 
zrodzony z konfrontacji ze 
straszliwym żywiołem, acz 
nie jest on wcale dla nas 
przyjemnym, jest naszym 
dobroczyńcą. Podarowuje 
nam on bowiem, odsłania 
przed nami prawdę o nas 
samych. Prawdę, od której, 
jak podpowiada mi moje 
rozeznanie w sprawach 
ludzkich, stronimy. Której 
się boimy. Przed którą ucie-
kamy, nie mając zamiaru 
jednać się z nią i bratać. Bo 
prawda ta nie jest nam wy-
godną. Nie jest nam na rękę. 
Tym cenniejszą zatem przy-
sługę wyświadcza nam ów 
niepokój będący owocem 
napaści na nas wielkiej 
wody, ofiarowując nam tę 
właśnie, a nie inną prawdę. 
I zmuszając nas do zadumy 
i refleksji. Tym większym 
okazuje się on naszym do-
broczyńcą, składając nam w 
darze coś, co domaga się od 
nas wewnętrznego wysiłku. 
Trudu. Pracy.

Prawda rzeczona ob-
wieszcza, że jesteśmy mali. 

Mali – maleńcy, malutcy – i 
słabi. Bezbronni, bezsilni, 
bezradni. Skazani na upa-
dek. Klęskę. Porażkę. A nie-
wykluczone nawet, że głosi 
prawa rzeczona, że jeste-
śmy nikim czy niczym.

Malarsko nadzwyczaj 
udatnie, uważam, praw-
dę tę – albo precyzyjniej, 
a zatem lepiej: prawdę do 
tej bardzo zbliżoną – wyra-
ził Caspar David Friedrich, 
jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli sztuki ro-
mantyzmu. Może i w in-
nych swoich obrazach, ale 
najdobitniej, jak mi się na 
chwilę obecną wydaje, w 
obrazie zatytułowanym 
„Mnich na brzegu morza”.

Oto widzimy na płótnie 
jedną postać ubraną w dłu-
gą ciemną szatę. To tytuło-
wy zakonnik. Mnich. Stoi 
na wydmowym, bo chyba 
nie skalistym, wybrzeżu 
morskim, gdzieniegdzie po-
rośniętym trawą, w miejscu, 
w którym ląd najbardziej 
wcina, wrzyna się w morze. 
Lata nad nim parę ledwie 
dostrzegalnych białych pta-
ków, najpewniej mew. Jest 
zwrócony tyłem do ogląda-
jącego dzieło. Wpatruje się 
w rozpościerający się przed 
nim bezkres oceanu i nieba, 
które wypełniają więcej niż 
trzy czwarte obrazu. Woda 
oceanu jest ciemna, nie-
malże czarna i wzburzona. 
Co kawałek zdobią ją białe 
grzywy fal. Z kolei niebo 
mieni się kilkoma kolorami i 
różnymi ich odcieniami. Na 
linii horyzontu jest barwy 
morza, najciemniejsze, po-
tem zaś, wyżej, jaśniejsze, 
niebiesko-szaro-białe. Lecz 
najważniejsze pozostaje 
dla mnie w malowidle tym 
jedno. Mianowicie kontrast 
między niewielką, malutką 
postacią mnicha a ogrom-
nie rozległą przestrzenią 
morza i nieba. Napięcie, 
przez każdego widza, jak 
mniemam, wyraźnie od-
czuwane, między małością 
człowieka a bezmiarem 
przyrody, matki natury.

3.
Jak radzimy sobie z tym, 

czego w tych dniach jeste-
śmy świadkami? W czym w 
tych dniach uczestniczmy? 
Jak radzimy sobie z tym, 
co obserwujemy i co wsku-
tek tego czujemy? I koniec 
końców, co najbardziej 
mnie chyba interesuje: jak 
radzimy sobie z prawdą o 
naszej małości, która wy-
łania się przed nami z łona 
obecnego naszego położe-
nia? Z prawdą, którą przy-
nosi nam nasze aktualne 
doświadczenie?

Oczywiście, każdy z nas 
sięga po swoje sposoby. To 
znaczy: po sposoby, które 
zdążył już w swoim życiu 
wypróbować i sprawdzić. 
Gdy chodzi o mnie, to ja 
wszystko, co właśnie na 
nas przyszło, zestawiam z 
prawdą o opatrzności. To 
jest: uświadamiam, uzmy-
sławiam sobie na nowo, że 
pośród rozmaitych żywio-
nych przeze mnie przeko-
nań znajduje się również 
takie, które głosi, że istnie-
je opatrzność. Opatrzność, 
czyli siła, która cały świat, a 
wraz z tym światem także 
mnie, tego świata integral-
ną drobniuteńką cząstkę, 
opatruje. Opatruje – to zna-
czy: obserwuje i pielęgnuje.

Tak, wierzę w opatrz-
ność. Wierzę tedy w to, że 
opatrzność, wszechobec-
na i wszechmocna, bez 
ustanku, nieznużenie na 
mnie spogląda. Na mnie 
patrzy. Skwapliwie mi się 
przypatruje. I wierzę, że 
taż opatrzność w istnie-
niu mnie podtrzymuje. Że 
o mnie dba. Że bez ustan-
ku, nieznużenie o mnie, 
jak najlepiej tylko potrafi, 
stara się i troszczy. Że we 
wszystko, co do spełnione-
go życia niezbędne, mnie 
wyposaża. Wierzę przeto, 
że razem z całym stworze-
niem żyję bezpiecznie w 
rękach opatrzności. Do-
brej, szlachetnej, czułej 
opatrzności. Której uwa-
dze nic nie uchodzi. Której 
nic nie wymyka się spod 
kontroli. Bez której udzia-
łu nic się nigdzie nie dzieje. 
Nie staje. Bez której wiedzy 
żaden wróbel nie spada na 

ziemię. Co więcej, wierzę, 
że nie jest siła ta, którą zwę 
opatrznością, nijaka. Bez 
postaci. Bez płci. Bez twa-
rzy. Bez imienia. Przyjmu-
ję, że siła ta jest, dokładnie 
jak ja, osobą. Konkretną. 
Ciekawą. Niepowtarzal-
ną. A więc jedyną w swoim 
rodzaju. Z bogatym, arcy-
bogatym wnętrzem. Czy-
li przyjmuję, że siłą tą jest 
Bóg. Bóg, którego poznaję 
w Jezusie Chrystusie. Bóg, 
który kocha. Tylko i wyłącz-
nie kocha. Bóg – opiekun 
najmniejszych. Obrońca 
maluczkich. Przyjaciel ubo-
gich. Prostaczków. Niebora-
ków.

Prawda o opatrującym 
świat i człowieka Bogu 
koresponduje w moim 
przekonaniu, na zasadzie 
przeciwieństwa, z prawdą 
o małości i słabości człowie-
ka. Bo mały człowiek – tak 
przedstawia się to z mojej 
perspektywy – najzwyczaj-
niej potrzebuje przenika-
jącej wszystko i wszystkim 
kierującej, wszystkim rzą-
dzącej boskiej opatrzności. 
Wszak jedynie ona jest mu 
w stanie zagwarantować, 
zapewnić to, czego tak 
żarliwie on pragnie – po-
kój ducha. Pokój umysłu. 
Pokój serca. Z tym że aby 
pokój ten mógł w sobie czło-
wiek budować, aby pokój 
ten w skłócone, w chaosie 
pogrążone królestwo swe-
go wnętrza mógł człowiek 
wprowadzać, trzeba się mu 
z opatrznością zestrajać. 
Łączyć i zestrajać. Coraz to 
harmonijniej zestrajać. Zle-
wać. Jednoczyć. Scalać.

Wyobrażam sobie, że 
chwilę takiego właśnie 
mistycznego łączenia i 
zestrajania się małości z 
wielkością, chwilę mistycz-
nego łączenia i zestrajania 
się człowieka z opatrzno-
ścią namalował na płótnie 
„Mnich na brzegu morza” 
Caspar David Friedrich. 
Stąd też dzieło to, jako za-
chętę do praktykowania, do 
uprawiania mistyki, wielce 
sobie cenię.
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Kuba Niedbała z Po-
grzebienia złapał kitę lisa 
w sobotę, 21 września, 
zostając zwycięzcą tego-
rocznej gonitwy w Żer-
dzinach, zorganizowanej 
w ramach dorocznego 
Hubertusa, święta jeźdź-
ców. – Było bardzo do-
brze, konik bardzo szybki, 
zwinny. Dobrze, że były 
zakręty, bo na prostce mo-
glibyśmy gonić do jutra – 
powiedział zwycięzca tuż 
przed odebraniem pucha-
ru i nagród. 

To już tradycja, że w Żer-
dzinach (gm. Pietrowice 
Wielkie) organizowany jest 
Hubertus. Organizatorzy 
doliczyli się 70 koni, które w 
paradzie objechały okolicę. 
Później uczestnicy wrócili 
na teren Stajni „Podkowa”, 
gdzie odbył się doroczny 
Hubertus. Tam miała miej-
sce gonitwa „za lisem”, czyli 
za jeźdźcem z przyczepioną 
kitą lisa do ramienia. Zada-
niem uczestników było zła-
panie kity, co sprawiło, że 
jeździec staje się zwycięzcą 
i za rok to on będzie lisem.

Kitę złapał Kuba Niedbała 
z Pogrzebienia. Cieszył się 
ze zwycięstwa, mówiąc po 
wyścigu, że nie było łatwo. 
Puchar i nagrody odebrał z 
rąk Agaty Wawrzinek, sze-
fowej Stowarzyszenia Ak-
tywni dla Lepszego Jutra, 
oraz Dariusza Franiczka ze 
Stajni „Podkowa”.

Lisem był Stefan Waw-
rzinek z Makowa, który w 
zeszłym roku nie zwyciężył 
w gonitwie. Organizatorzy 
musieli zmienić zasady, 
ponieważ zwyciężczyni, 
mieszkanka Skoczowa, nie 
mogła przyjechać do Żer-

dzin z powodu szkód, jakie 
poniosła w wyniku ostat-
nich zdarzeń pogodowych. 
Pan Stefan przyznał, że do-
wiedział się o tym, że ma 
nim zostać chwilę przed 
gonitwą. – Tak bym treno-
wał co najmniej przez trzy 
miesiące – uśmiechał się. 
Przed startem „lis” mówił 
Nowinom, że czuje się w tej 
roli bardzo dobrze. – Takty-
ki wyjdą w trakcie – dodał, 
dosiadając wałacha krwi 
arabskiej.

Masterem zawodów, oso-
bą dbającą o prawidłowy 
przebieg wydarzenia, był 
Piotr Marcinek z Racibo-
rza, który po ich zakończe-
niu dziękował uczestnikom 
za zachowanie dyscypliny. 
Przyznał, że często kitę ła-
pie ktoś, kto już w poprzed-
nich latach odniósł sukces, 
ponieważ to jeźdźcy z więk-
szym doświadczeniem. 
Dodał, że nowi uczestnicy 
również kiedyś do tego doj-
dą. – Zaskoczył mnie Ste-
fan, bo to jego pierwszy raz 
na Hubertusie i od razu zo-
staje lisem, ale zachował się 
wzorcowo, naprawdę super 

Kuba Niedbała 
z Pogrzebienia 
triumfował 
w Żerdzinach 

– ocenił master.
Dariusz Franiczek wyli-

czał, że Hubertus w Stajni 
„Podkowa” odbywa się już 
po raz siódmy. – To wyda-
rzenie przyciąga, to trady-
cja, spotkanie hodowców 
koni oraz przyjaciół, którzy 
się tym interesują. To nasze 
wspólne święto – mówił tuż 
po tradycyjnym objeździe 
pól. Jak dodał, objeżdżanie 
było krótsze, prowadzone 
drogami asfaltowymi ze 
względu na ostatnie warun-

ki pogodowe. – Ale dzięki 
Bogu dzisiaj dopisała pogo-
da, więc mogliśmy zorga-
nizować nasze wydarzenie 
– powiedział w rozmowie z 
nami.

Wydarzenie miało tak-
że charakter pomocowy, 
ponieważ organizatorzy 
zorganizowali licytację pa-
miątkowej statuetki. Zapo-
wiedziano, że zebrane w ten 
sposób pieniądze zostaną 
przeznaczone na wsparcie 
powodzian, a miejscowy sa-
morząd – Pietrowice Wielkie 
– będzie odpowiedzialny za 
ich rozdysponowanie, gdyż 
to właśnie jemu organizato-

rzy zapowiedzieli przekaza-
nie zebranych środków.

Witold Kolowca, prezes 
Stowarzyszenia Hodowców 
i Miłośników Koni Podkowa, 
które stało na czele tego wy-
darzenia, poproszony o oce-
nę tegorocznej gonitwy tuż 
po jej zakończeniu, powie-
dział: – Wspaniale, zaskoczył 
mnie Stefan, który był lisem 
w ostatniej chwili, bo ubie-
głoroczny lis nie przyjechał, 
a tradycja jest taka, że to on 
powinien uciekać. Rewela-
cja, byłem zaskoczony jego 
jazdą i efektem, jaki widzie-
liśmy – mówił. Goniących 
chwalił za zwinność, stwier-
dzając, że gonili ciekawie i 
poradzili sobie z zadaniem.

O organizacji wydarze-
nia mówił, że chcą kulty-
wować tradycję i stwarzać 
warunki do konkurowania 
pomiędzy amatorami. Na-
wiązał do zawodów skoko-
wych, podkreślając, że są 
one często traktowane po 
macoszemu. Stowarzysze-
nie Hodowców i Miłośni-
ków Koni Podkowa pragnie 
wesprzeć to konkurowanie.

Żerdziński Hubertus był 
dwudniowy. W niedzielę 
odbyły się zawody Hobby 
Horse, dedykowane dla 
najmłodszych. Jak podkre-
ślał Kolowca, to zachęta dla 
dzieci, aby przyjść do stajni, 
zobaczyć konia, a później 
uczestniczyć w zawodach 
z konikami na patykach. 
Liczy, że ten sposób zachę-
ci dzieci do późniejszego 
udziału w prawdziwych 
zawodach. Zawody, które 
odbyły się dzień później, to 
wielki finał spotkań orga-
nizowanych co miesiąc od 
maja. (mad)

 P To moment złapania „lisa”

 P Witold Kolowca, prezes Stowarzyszenia Hodowców 
i Miłośników Koni Podkowa, które stało na czele tego 
wydarzenia, poproszony o ocenę tegorocznej gonitwy 
tuż po jej zakończeniu, chwalił uczestników za zwinność, 
stwierdzając, że gonili ciekawie i doskonale poradzili sobie z 
zadaniem.

 P Kuba Niedbała cieszył się ze zwycięstwa, przyznając, że „nie było łatwo”

 P Stefan Wawrzinek z Makowa, przed startem gonitwy, mówił 
Nowinom, że czuje się w roli „lisa” bardzo dobrze. „Taktyki 
wyjdą w trakcie” – dodał, dosiadając wałacha krwi arabskiej.

 P Puchar i nagrody wręczali Dariusz Franiczek ze Stajni 
„Podkowa” oraz Agata Wawrzinek, szefowa Stowarzyszenia 
Aktywni dla Lepszego Jutra.
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Dołącz do nas  
na Facebooku!

MAMY

1300
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jest największym eventem rowerowym w regionie!

A jeśli nie zapisaliście się w tym roku do RowerON-u
też możecie jeździć po naszych trasach.
Opisy aż 56 tras w regionie na 

na przejechanie tras, zdobycie medalu, 
nagród i tytułu Mistrza RowerON-u

PATRONI MEDIALNIPOMYSŁ I REALIZACJA
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STRATEGICZNY

PARTNERZY

 
www.startbike.pl
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Na sesji w Kuźni Raci-
borskiej poruszono temat 
dożynek gminnych, które 
odbyły się 7 września w 
sołectwie Jankowice. Po-
jawiła się uwaga o braku 
zaangażowania lokalnych 
władz w przygotowania w 
terenie. Jak zareagował 
burmistrz?

Na ostatniej sesji Rady 
Miejskiej w Kuźni Raci-
borskiej radny Mateusz 
Procek z Jankowic podzię-
kował mieszkańcom za ich 
ogromne zaangażowanie w 
przygotowania do dożynek 
gminnych, których gospo-
darzem było to sołectwo. 
Relacjonując, zaznaczył, 
że pracy było bardzo dużo, 
jednak zauważył, że „trosz-
kę brakło obecności pana 
burmistrza lub pani bur-
mistrz w trakcie przygoto-
wań”. Podkreślił, że to nie 
tylko jego osobista uwaga, 
lecz także mieszkańców. 
Radny wspomniał o potrze-
bie ich obecności, aby mo-
gli upewnić się, że wszystko 
przebiega prawidłowo.

Radna Sylwia Brzezic-
ka-Tesarczyk zwróciła 
uwagę na brak współpra-
cy Kuźni Raciborskiej z 
gminą Bolatice, porów-
nując ją do relacji z Mia-
stem Odry. Burmistrz 
Wojciech Gdesz potwier-
dził, że uwagi radnej są 
zasadne i zadeklarował 
chęć wzmocnienia part-
nerstwa z czeską gminą.

Na ostatniej sesji rady 
miejskiej radna Sylwia 
Brzezicka-Tesarczyk zapy-
tała, dlaczego Kuźnia Ra-
ciborska nie współpracuje 
z gminą Bolatice tak jak z 
Miastem Odry. Zwróciła 
uwagę na brak informacji 
o współpracy z tą miejsco-
wością w sprawozdaniu 
burmistrza, które dotyczy-
ło jedynie jednego czeskie-
go partnera.

Burmistrz Wojciech 
Gdesz przyznał, że uwaga 
radnej jest uzasadniona, 
wspominając swoje zeszło-
roczne spotkanie z Herbert 
Paverą, włodarzem cze-
skiej gminy. Podkreślił, że 
samorząd chętnie odegra 
rolę pomostu między jed-
nostkami, nawiązując do 
współpracy sołectwa Rudy 
z tą czeską miejscowością, 
która zapoczątkowała 
późniejsze porozumienie. 
Gdesz zapowiedział, że 
jeśli jest taka potrzeba, in-
tensyfikacja współpracy z 
gminą partnerską będzie 

możliwa. Dodał, że wło-
darz czeskiej gminy jest 
zapraszany na wszystkie 
uroczystości. Uwagę radnej 
Brzezickiej-Tesarczyk okre-
ślił jako słuszny kierunek, 
podkreślając swoje prak-
tyczne zainteresowanie 
polsko-czeską współpracą.

Przypomnijmy, że ofi-
cjalna współpraca między 
Kuźnią Raciborską a Bo-
laticami rozpoczęła się po 
21 latach partnerstwa Rud 
i Bolatic. Umowa została 
podpisana w grudniu 2021 
roku, w czasie pandemii. 
ówczesny burmistrz Pa-
weł Macha podkreślił, że 
umożliwi ona samorzą-
dom realizację projektów 
transgranicznych, co przy-
czyni się do dalszego roz-
woju współpracy. – Mamy 
nadzieję na jeszcze inten-
sywniejszą współpracę 
– wyraził swoje życzenia 
zarówno dla siebie, jak i 
czeskich partnerów. Jego 
zastępczynią była Sylwia 
Brzezicka-Tesarczyk, która 
dążyła do podpisania umo-
wy w imieniu kuźniańskie-
go urzędu. W rozmowie z 
Nowinami wyjaśniła wte-
dy, że uznano, że pięknym 
uczczeniem ponad 20-let-
niej współpracy będzie ten 
krok. – Pandemia nie po-
zwala nam odpowiednio 
świętować, ale z radością 
dopełniamy formalności – 
podkreśliła.  (mad)

„Praca wre!” – poinfor-
mował 23 września Za-
kład Karny w Raciborzu 
w mediach społeczno-
ściowych, wskazując na 
osadzonych pracujących 
na terenie gminy Kuźnia 
Raciborska.

– Osadzeni z Zakładu 

Karnego w Raciborzu i 
Areszt Śledczy w Katowi-
cach pomagają w usuwaniu 
zabezpieczeń przeciwpo-
wodziowych oraz wyko-
nują pracę porządkowe na 
terenie Kuźni Raciborskiej 
– czytamy w krótkim wpisie 
zamieszczonym w mediach 

społecznościowych.
Wcześniej gmina infor-

mowała o współpracy przy 
usuwaniu skutków powo-
dzi. Najpierw ogłoszono 
podpisanie porozumienia 
pomiędzy gminą a Zakła-
dem Karnym w Raciborzu. 
Porozumienie to zosta-

Czy w przygotowaniach do dożynek 
w Jankowicach zabrakło burmistrza 
Kuźni Raciborskiej?

 P Na zdjęciu burmistrz Wojciech Gdesz z zastępczynią Roksaną Pytlik podczas dożynek.

Burmistrz Wojciech Gdesz 
odpowiedział, że gros prac 
przygotowawczych do 
dożynek odbywała się w 
Urzędzie Miejskim w Kuźni 
Raciborskiej. Zaznaczył, że 
wspólnie ze swoją zastęp-
czynią, Roksaną Pytlik, byli 
obecni w Jankowicach pod-
czas tworzenia miasteczka 
dożynkowego. – Tę uwagę 
przyjmuję jak najbardziej 
– powiedział, odnosząc 

się do komentarza radne-
go. Podkreślił, że dożynki 
były wspaniałą imprezą, 
za co serdecznie dziękował 
mieszkańcom, dodając, że 
przygotowania obejmowały 
również pozyskiwanie fun-
duszy zewnętrznych.

– Co do uwagi skierowa-
nej w moją stronę, przyjmu-
ję ją – powtórzył raz jeszcze. 
Podkreślił, że nie zawsze 
praca urzędników jest wi-

doczna na miejscu, a często 
odbywa się podczas formal-
nych i nieformalnych spo-
tkań. Wyraził dumę z faktu, 
że mimo trudności udało się 
pozyskać zewnętrzne środ-
ki finansowe. – Uważam, że 
mieliśmy jedne z najpięk-
niejszych dożynek w histo-
rii powiatu raciborskiego, 
zresztą tak też je ocenił pan 
starosta – dodał.

(mad)

Co dalej 
ze współpracą 
Kuźni Raciborskiej 
z czeskimi 
Bolaticami?

 P Oficjalną współpracę z czeskimi Bolaticami podpisano 
2 grudnia 2021 roku. Na zdjęciu Herbert Pavera, włodarz 
czeskiej gminy

Więźniowie na terenie Kuźni Raciborskiej

 P Osadzeni zajęli się m.in. workami z piaskiem FOT. ZAKŁAD KARNY W RACIBORZU

ło podpisane 18 września 
przez dyrektor zakładu, 
ppłk Dagmarę Lotawiec-Se-
rafin, oraz burmistrza Kuź-
ni Raciborskiej, Wojciecha 
Gdesza.

– Podpisane 18 września 
porozumienie zakłada 
między innymi współpracę 
i współdziałanie w podej-
mowaniu i realizacji działań 
związanych z zapobiega-
niem i usuwaniem skutków 
klęsk żywiołowych, sytuacji 
kryzysowych i lokalnych za-
grożeń oraz innych zdarzeń 
zagrażających życiu i zdro-
wiu ludzkiemu, wymaga-
jących podjęcia działań 
ratowniczo-ochronnych 
– czytamy w urzędniczym 
wpisie.

Z kolei porozumienie z 
zastępcą dyrektora Aresztu 
Śledczego w Katowicach, 
mjr. Ryszardem Rusnar-
czykiem, burmistrz Gdesz 
podpisał 20 września.  (d)

eprasa.pl 521c4fc6b6



nowiny.pl | 1 października 2024 r.  •  nowiny r acibor skie 13aktualności

Rada Gminy Nędza ma nowego 
radnego – Dominika Mertasa z Ba-
bic, który zasiadł w radzie za Alicję 
Kowol. Podczas ostatniej sesji złożył 
uroczyste ślubowanie.

O tym, że Dominik Mertas 
obejmie mandat radnego, 
wiadomo było od dłuższe-
go czasu, jednak aby móc 
pełnić tę funkcję, musiał 
najpierw złożyć ślubowanie. 
Uroczystość odbyła się pod-
czas sesji rady gminy. Gra-
tulacje nowemu radnemu 
złożył wójt Leszek Pietrasz, 
który podszedł do Mertasa i 
uścisnął mu dłoń. Wcześniej 
Renata Bienia, przewodni-
cząca Gminnej Komisji Wy-
borczej w Nędzy, wręczyła 
radnemu zaświadczenie o 
wyborze.

Dominik Mertas objął 
mandat radnego z okręgu 
nr 1 w Babicach, który obej-
muje ulice: Adamowicką, 
Polną, Przyrwy, Szkolną, 
Wiejską, Wyrobiskową i Wy-
zwolenia. Wcześniej radną 

tego okręgu była Alicja Ko-
wol, jednak utraciła mandat 
po zarządzeniu ponownych 
wyborów przez wicewoje-
wodę śląskiego Michała Ko-
pańskiego.

Przypomnijmy, że decyzja 
wicewojewody była skut-
kiem wyroku Sądu Okrę-
gowego w Rybniku, który 
orzekł konieczność powtó-
rzenia wyborów w tym 
sołectwie. Sąd rozpatrzył 
sprawę po proteście wy-
borczym złożonym przez 
Dominika Mertasa, który 
7 kwietnia przegrał z Ali-
cją Kowol różnicą jednego 
głosu. Mertas zarzucił, że w 
protokole wyborczym wy-
stąpiły nieprawidłowości – z 
urny wyjęto 140 kart do gło-
sowania, mimo że wydano 
jedynie 138. Jak wyjaśnił, 

Wójt Rudnika, Piotr Ryb-
ka, mówi portalowi Nowi-
ny.pl i tygodnikowi „Nowiny 
Raciborskie”, że w sprawie 
przyszłości Ośrodka Zdro-
wia w Szonowicach jeszcze 
nie zapadły wiążące decy-
zje. Podkreśla, że placówka 
będzie funkcjonować w nie-
zmienionej formie do końca 
roku. Co będzie dalej? Ryb-
ka zapewnia, że stosowna 
informacja zostanie poda-
na w odpowiednim czasie.

Szonowicki ośrodek jest 
częścią Samodzielnego 
Publicznego Zakładu Lecz-
nictwa Ambulatoryjnego 
(SPZLA) w Rudniku, któ-
ry obejmuje także Rud-
nik i Łubowice. Zakład 
ten ma charakter publicz-
ny, co oznacza, że ośrodki 
zdrowia nie są własnością 
prywatnego podmiotu. 
Organem założycielskim i 
nadzorującym działalność 
finansową SPZLA jest Rada 

Gminy Rudnik.
Wójt Piotr Rybka, zapy-

tany o przyszłość Ośrodka 
Zdrowia w Szonowicach, 
odpowiada, że wiążące 
decyzje w tej sprawie jesz-
cze nie zapadły. – Lekarz w 
Ośrodku Zdrowia w Szono-
wicach przyjmuje od wrze-
śnia raz w tygodniu przez 
dwie godziny. Na chwilę 
obecną mamy deklarację, 
że w tej formie działalność 
będzie kontynuowana do 
końca roku. Jeśli chodzi 
o dalsze kroki, na pewno 
będziemy informować o 
dalszym przebiegu postę-
powań – zapewnia.

Wójt podkreśla, że w po-
zostałe dni, poza czwart-
kiem, mieszkańcy i tak 
muszą udać się do innych 
ośrodków zdrowia na tere-
nie gminy. Dodatkowo, aby 
wykupić leki, muszą jechać 
do stolicy gminy lub do Ra-
ciborza. – Sytuacja wyglą-

da tak, że naszym zdaniem 
brakuje konkretnych ar-
gumentów, aby na siłę 
utrzymywać ten ośrodek 
zdrowia. W praktyce miesz-
kańcy muszą „wstrzelić się” 
w odpowiedni dzień i go-
dziny, żeby móc skorzystać 
z dostępnej tam obecnie 
formy leczenia – zaznacza 
wójt.

W kontekście tych słów 
ponawiamy pytanie do 
wójta Rybki, czy decyzja o 
likwidacji Ośrodka Zdro-
wia w Szonowicach jest już 
przesądzona. Wójt odpo-
wiada, że na razie nie ma 
pewności, podkreślając, że 
będą prowadzone rozmowy 
z Radą Społeczną SPZLA 
oraz dyrektorką, Barbarą 
Wyrobek. – Wówczas prze-
każemy informację, jaki kie-
runek wybraliśmy – dodaje.

Zapytany o to, co w przy-
padku, gdy dojdzie do li-
kwidacji Ośrodka Zdrowia 

Rada Gminy Nędza z nowym radnym. 
Dominik Mertas złożył ślubowanie

 P Dominik Mertas – Radny Gminy Nędza

Raciborskie” podkreśliła, że 
mimo zakończenia swojej 
działalności jako radna, na-
dal będzie zaangażowana 
w rozwój gminy. – Zapew-
niam, że chociaż okoliczno-
ści i ludzka nieżyczliwość 
spowodowały zakończenie 
pracy na stanowisku radnej, 
nadal szczerze będę zainte-
resowana rozwojem naszej 
małej, pięknej ojczyzny – 
napisała Kowol.

W tej sytuacji głosowanie 
w Babicach nie odbyło się, 
a mandat został obsadzony 
bez głosowania, zgodnie 
z przepisami Kodeksu wy-
borczego. W obwieszczeniu 
przewodniczącej Gminnej 
Komisji Wyborczej Renaty 
Bieni można przeczytać: 
„W związku z tym, że licz-
ba zarejestrowanych kan-
dydatów jest równa liczbie 
wybieranych radnych, na 
podstawie art. 380 Kodek-
su wyborczego, w okręgu 
wyborczym nr 1 głosowania 
w wyborach ponownych do 
Rady Gminy Nędza nie prze-
prowadza się, a za wybra-
nego na radnego uznaje się 

następującego zarejestro-
wanego kandydata: z listy 
nr 24 KWW Leszek Pietrasz 
Gmina Nasz Wspólny Dom 
Mertas Dominik”.

Radny przed pełnieniem 
funkcji radnego musi zło-
żyć ślubowanie. „Wierny 
Konstytucji i prawu Rzeczy-
pospolitej Polskiej, ślubuję 
uroczyście obowiązki rad-
nego sprawować godnie, 
rzetelnie i uczciwie, mając 
na względzie dobro mojej 
gminy i jej mieszkańców” – 
to słowa roty, które Domini-
kowi Mertasowi odczytała 
przewodnicząca rady Edyta 
Szajt. Mieszkaniec Babic po 
wypowiedzeniu słów: „Ślu-
buję, tak mi dopomóż Bóg” 
stał się radnym.

Nowy radny zasiadł na 
miejscu dotychczas zajmo-
wanym przez Piotra Kudlę, 
obok radnych wybranych do 
rady z komitetu wójta Lesz-
ka Pietrasza, z którego rów-
nież startował. Kudla usiadł 
po drugiej stronie, przy rad-
nych z komitetu, z którego 
startował – komitetu Gerar-
da Przybyły.  (mad)

w toku postępowania sądo-
wego okazało się, że komisja 
przez pomyłkę wydała dwie 
dodatkowe karty do głoso-
wania korespondencyjne-
go. Sędzia Agata Pędracka, 
rzeczniczka Sądu Okręgo-
wego w Rybniku, wyjaśniła, 
że sąd unieważnił wybory, 
uznając, że różnicy w liczbie 
kart nie można wiarygodnie 

wyjaśnić poprzez samo po-
nowne przeliczenie głosów.

Do ponownych wyborów 
dopuszczono dwóch kandy-
datów – Dominika Mertasa i 
Alicję Kowol. Jednak dotych-
czasowa radna postanowiła 
wycofać swoją kandydaturę. 
W oświadczeniu przesła-
nym do redakcji portalu No-
winy.pl i tygodnika „Nowiny 

Czy dojdzie do likwidacji Ośrodka Zdrowia w Szonowicach?
ten komfort, że osoby cho-
re przychodzą do naszych 
ośrodków bez długiego 
oczekiwania – w danym 
dniu mogą skorzystać z 
opieki lekarza. W Racibo-
rzu, jak słyszę od miesz-
kańców, zdarza się czekać 
dwa dni na wizytę u leka-
rza pierwszego kontaktu. 
U nas tego nie ma, dbamy, 
aby utrzymać ten standard.

Zapytany o termin podję-
cia wiążącej decyzji doty-
czącej przyszłości Ośrodka 
Zdrowia w Szonowicach, 
wójt Piotr Rybka odpowia-
da, że skoro funkcjonowanie 
placówki jest gwarantowa-
ne do końca roku, to decyzja 
zostanie ogłoszona z odpo-
wiednim wyprzedzeniem. A 
co z budynkiem w przypad-
ku likwidacji? – Były różne 
pomysły, ale wszystko zale-
ży od kierunku, jaki obierze-
my – mówi krótko wójt.

(mad)

w Szonowicach i czy samo-
rząd planuje zapewnienie 
dodatkowego transportu 
dla mieszkańców, którzy 
dotychczas korzystali z tej 
placówki, wójt odpowia-
da, że osoby potrzebujące 
pomocy poza czwartkiem i 
tak musiały już teraz korzy-
stać z innych ośrodków na 
terenie gminy. – To nie jest 

tak, że nie umożliwiamy 
mieszkańcom Szonowic i 
okolic korzystania z opieki 
zdrowotnej. Mieszkańcy 
m.in. Sławikowa, Lasaków 
i Strzybnika również nie 
mają swojego ośrodka, 
więc muszą dojeżdżać 
– odpowiada. – Ośrodki 
funkcjonują, drzwi są dla 
wszystkich otwarte. Mamy 

 P Na zdjęciu Ośrodek Zdrowia w Szonowicach
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12 września obchodzili-
śmy kolejną rocznicę wik-
torii wiedeńskiej, gdzie 
wojska Ligi Świętej pod 
dowództwem Jana III So-
bieskiego pokonały armię 
osmańską. Szlak wojsk 
Sobieskiego od Krakowa 
do Wiednia liczył 520 km. 
Warto zwrócić uwagę na 
mało znany epizod zwią-
zany z kopią obrazu Matki 
Bożej Kodeńskiej. Jan III 
Sobieski, znany ze swo-
jej głębokiej pobożności i 
przed wyprawą do Wiednia 
odwiedzał liczne sanktuaria 
maryjne, modląc się o zwy-
cięstwo. 25 lipca 1683 roku 
odwiedził Częstochowę, 
gdzie przez cały dzień mo-
dlił się przed najświętszym 
obrazem. Wówczas pro-
wincjał Paulinów Tobiasz 
Czechowicz szablę, złożo-
ną kiedyś jako wotum przez 
pradziadka króla – hetma-
na Zółkiewskiego. Sobie-
ski przyjął tylko głownię, 
a pozostawioną rękojeść i 
pochwę pozostały do dziś 
na Jasnej Górze. W ramach 
przygotowań do wymarszu 
zlecił wykonanie kopii kilku 
wizerunków Matki Bożej z 
różnych sanktuariów ma-
ryjnych, w tym Kodeńskiej. 
Właśnie tą kopię pozostawił 
w mało znanej miejscowo-
ści w Bojanowie, w pobli-
żu Krzanowic, w powiecie 
raciborskim, co stanowi 
fascynujący, choć często 
pomijany, fakt historyczny 
jego duchowych przygoto-
wań do bitwy.

Sytuacja polityczna 
Śląska w 1683 roku

W kontekście roku 1683, 
kiedy odbyła się odsiecz wie-
deńska, Śląsk znajdował się 
pod panowaniem Habsbur-
gów, którzy od 1526 roku, 
jako królowie Czech, byli 
także książętami Śląska. W 
tym czasie księstwo Śląskie, 
podobnie jak inne części 
Świętego Cesarstwa Rzym-
skiego, był pod jurysdykcją 
cesarza Leopolda I. Region 
ten wciąż odczuwał skutki 

Wotum Dziękczynne Sobieskiego. 
Odrestaurowana kopia obrazu Matki Bożej 

Kodeńskiej wróciła do Bojanowa

wyniszczającej wojny trzy-
dziestoletniej (1618–1648) 
oraz epidemii dżumy, któ-
ra nawiedziła Śląsk w 1679 
roku. W 1682 roku cesarz 
Leopold I mianował Jana 
Kaspera von Ampringena 
namiestnikiem Śląska. Am-
pringen, lojalny wykonawca 
polityki Habsburgów, został 
w tym celu podniesiony do 
godności księcia, ponieważ 
zgodnie z prawem tę funk-
cję mógł pełnić jedynie ktoś 
o książęcym statusie. Jego 
rządy przypadły na czas za-
ostrzających się napięć re-
ligijnych między katolicką 
władzą a protestancką elitą.

Logistyczne wyzwanie
Staranna organizacja za-

opatrzenia była kluczowa, 
aby zapewnić płynny prze-
marsz wojsk przez Śląsk, co 
świadczyło o wysokim stop-
niu współpracy między ar-

mią Sobieskiego a władzami 
cesarskimi, za którą odpo-
wiedzialny był namiestnik 
Śląska, Jan Kasper von Am-
pringen. W porozumieniu z 
urzędnikami cesarza oraz 
lokalnymi władzami wydał 
on szereg zarządzeń do-
tyczących przygotowania 
zapasów żywności i paszy 
dla koni oraz wyznaczenia 
osób odpowiedzialnych za 
logistykę w miejscach po-
stojów wojsk.

Zgodnie z ustaleniami 
między von Ampringenem 
a urzędnikami cesarza Le-
opolda I, koszty związane z 
zaopatrzeniem armii Sobie-
skiego miały zostać pokryte 
ze skarbu cesarskiego. W 
ramach powitania polskie-
go monarchy na granicy 
Śląska zaplanowano spo-
tkanie z książętami oraz 
przedstawicielami władz 
lokalnych. Zwrócono się 

także do Sobieskiego z proś-
bą, aby wojsko obozowało 
poza miastami i wsiami, by 
uniknąć nieprzewidzianych 
incydentów i potencjalnych 
nadużyć ze strony żołnierzy.

Co cztery mile wzdłuż 
trasy marszu organizowa-
no magazyny z żywnością, 
zlokalizowane w szopach 
lub stodołach. W skład zgro-
madzonych zapasów wcho-
dziły przede wszystkim 
zboże, groch, suszone mię-
so, kasza, chleb oraz owoce i 
inne trwałe produkty. Pasza 
dla koni obejmowała siano, 
owies i słomę. W miejscach 
postojów wypiekano chleb i 
pieczono ubite bydło. Żyw-
ność z magazynów wyda-
wano zgodnie z rejestrem, 
a jej dystrybucją zajmowa-
li się cesarscy urzędnicy. 
Miejscowi chłopi rozwozili 
zaopatrzenie wozami lub 
bryczkami, odpowiednio 
do statusu odbiorców. Żyw-
ność trafiała najpierw na 
dwór królewski, następnie 
do hetmanów, a w dalszej 
kolejności do dowódców 
niższego szczebla, straży 
oraz reszty wojska. Tak opi-
suje Mikołaj Dyakowski – 
pokojowiec króla Jana III: 
Tego zaś prowiantu taka 
była obfitość, że musieli-
śmy po połowie prawie w 
każdym miejscu zostawić. 
Prawdopodobnie chodziło 
tu o prowiant przygotowa-
ny dla dworu królewskiego.

Pobyt na ziemi 
raciborskiej

Wielotysięczna armia 
Jana III Sobieskiego często 
wyprzedzała orszak kró-
lewski i poruszała się szero-
ką kolumną, zatrzymując 
się na polach w pobliżu 
okolicznych miejscowości. 
Przemierzając Śląsk, armia 
wybrała najkrótszą dro-
gę, a pierwszym śląskim 
miastem, które napotkała, 
były Mysłowice. Następnie 
przemarsz prowadził przez 
Bytom, Piekary Śląskie, 
Tarnowskie Góry, a z okolic 
Rybnika i Gliwic przez Koby-

 P Obraz przed i po konserwacji

 P ANDRZEJ BIAŁAS 
urodzony w Raciborzu, 
mieszka od 1988 roku w Ba-
warii (Niemcy). Jest działa-
czem polonijnym i publi-
kuje artykuły o tematyce 
historycznej. Za swoją 
działalność na arenie mię-
dzynarodowej otrzymał 
medal „Bene Merito” w 2019 
roku oraz tytuł Polaka Roku 
w 2021. W grudniu 2023 zdo-
był główną nagrodę w kon-
kursie historycznym „Z na-
szych dziejów 1863”. 
W maju 2024 roku 
został odzna-
czony przez 
Prezydenta 
RP Krzyżem 
Kawaler-
skim Orde-
ru Zasługi 
Rzeczy-
pospoli-
tej Pol-
skiej.
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le Pola do Rud Wielkich koło 
Raciborza. W nocy z 23 na 
24 sierpnia 1683 roku, So-
bieski zatrzymał się w opac-
twie cystersów. Jak podają 
źródła, opat klasztoru towa-
rzyszył królowi z Rybnika 
do Rud, a na powitanie wy-
szli wychowankowie szkoły 
przyklasztornej, z których 
wielu pochodziło z polskiej 
szlachty. Na pamiątkę tej 
wizyty uczniowie posadzili 
trzy lipy i dwa dęby, które 
miały przypominać o tym 
historycznym wydarzeniu. 
Warto dodać, że patronem 
dzisiejszej szkoły podsta-
wowej w Rudach jest Jan III 
Sobieski, a w sierpniu 2013 
roku, w 330. rocznicę odsie-
czy wiedeńskiej, uczniowie 
posadzili nową lipę, konty-
nuując tę tradycję.

Rankiem 24 sierpnia So-
bieski wyruszył wzdłuż 
lasów rudzkich w stronę 
Raciborza, gdzie na zamku 
piastowskim oczekiwała go 
rodzina hrabiowska Opper-
sdorffów. W liście do swojej 
żony, Marysieńki, Sobieski 
zanotował z humorem: 
„Najstarsza i najszpetniej-
sza z dworzanek ograła 
mnie w karty.” W odniesie-
niu do miejscowej ludności 
napisał zaś: „Miasto tutecz-
ne bardzo piękne i obron-
ne. Lud tu niewymownie 
dobry i błogosławiący 
nam, kraj cudownie we-
soły.” Francuski kronikarz 
François D’Alerac również 
odnotował to serdeczne 
przyjęcie, stwierdzając, że 
„nigdy żaden monarcha nie 
spotkał się z tak dobitnymi 
wyrazami hołdu ze strony 
ludności obcego państwa, 
jak król Sobieski od pod-
danych cesarza.” D’Alerac, 
nie znając dobrze historii 
Śląska, prawdopodobnie 
nie zdawał sobie sprawy, 
że wśród rdzennych miesz-
kańców regionu nadal żywe 
były piastowskie tradycje i 
pamięć o dawnej przyna-
leżności tych ziem do Kró-
lestwa Polskiego, mówiąc 

dokładniej do piastowskie-
go księstwa opolsko-raci-
borskiego. Sobieski pisze: 
lud tutejszy posługuje się 
językiem czeskim. W rze-
czywistości używał gwar 
morawskich, które są od-
mianą języka czeskiego. 
Do dnia dzisiejszego w oko-
licznych wioskach Krzano-
wice i Pietrowice Wielkie 
w ich dialekcie wyraźnie 
przebija się prastary język 
morawski, który przetrwał 
rządy Habsburgów, Prus i 
III Rzeszy.

Po obiedzie, zanim So-
bieski udał się na inspekcję 
wojsk, odwiedził drewnia-
ny kościółek Matki Bożej w 
Raciborzu, gdzie złożył mo-
dlitwę i prosił o zwycięstwo 
nad Turkami. Było to zgod-
ne z jego głęboką religijno-
ścią, z której król był znany, 
a która odgrywała ważną 
rolę podczas kampanii. Jan 
III Sobieski swoją postawą 
dodawał żołnierzom otu-
chy, stopniowo budząc w 
nich motywację do nadcho-
dzącej, trudnej bitwy. Prze-
konywał ich, że stawką jest 
nie tylko obrona naszych 
granic, lecz także ratowa-
nie chrześcijaństwa w całej 
Europie.

Na rozdrożu niedaleko 
kościoła Matki Bożej, doko-
nano podziału wojsk na dwa 
korpusy. Jeden z nich skie-
rował się w stronę Lekar-
towa, Pietrowic Wielkich i 
Kietrza, natomiast drugi 
wyruszył przez Studzienną, 
Bojanów, Krzanowice, Ko-
bierzyce i dalej na Opawę. 
Przejście całej armii przez 
Racibórz trwało niemal cały 
dzień, od wczesnych godzin 
nocnych, około godziny 
2:00, do późnego wieczora, 
około 20:00, 25 sierpnia. W 
tym czasie przemaszerowa-
ło jeszcze pięć pułków pie-
choty.

24 sierpnia Sobieski otrzy-
mał niepokojące wiadomo-
ści od księcia Lotaryńskiego. 
Postanowił w najbliższym 
czasie opuścić główną ko-

lumnę wojsk i na czele 
dwudziestu chorągwi lek-
kiej jazdy oraz kilku drago-
nów jak najszybciej dotrzeć 
pod Wiedeń, tym bardziej 
że wysłane wcześniej od-
działy polskiej awangardy 
pod dowództwem hetma-
na Sieniawskiego stały już 
25 sierpnia pod Mikulo-
vem. Sobieski zauważył, że 
wojska Sieniawskiego nie-
bezpiecznie wysunęły się 
na przód, dlatego rozkazał 
hetmanowi bezwzględnie 
czekać i nie wikłać się w 
potyczki. Właśnie od tego 
momentu Sobieski narzu-
cił jeszcze większe tempo 
marszu.

Pewne przypuszczenia, 
które pojawiają się w nie-
których publikacjach, jak 
te, że ludność Bojanowa 
uzdrowiła Sapiehę, lub że 
Sobieski podarował obraz 
za wyleczenie rannego w 
bitwie wiedeńskiej oficera, 
mijają się z rzeczywistością. 
Kazimierz Władysław Sa-
pieha herbu Lis, wojewoda 
trocki (także z rodu z Kod-
nia), dowodził chorągwiami 
litewskimi, ale prowadził 
je przez Słowację i Węgry, 
więc na Raciborszczyź-
nie go nie było. Co więcej, 
spóźnił się na odsiecz i nie 
uczestniczył w decydującej 
bitwie. Również twierdze-
nia, że Sobieski podarował 
obraz za wyleczenie ran-
nego oficera podczas bitwy 
pod Wiedniem, są nieścisłe, 
ponieważ bitwa odbyła się 
12 września, a wojska So-
bieskiego stacjonowały w 
Bojanowie już 23–25 sierp-
nia.

Z ustnego przekazu
W Bojanowie, małej miej-

scowości niedaleko Krzano-
wic, rozpoczyna się historia 
kopii obrazu Matki Boskiej 
Kodeńskiej, którą Jan III 
Sobieski ofiarował jako dar 
dziękczynny.

Tu na rozległych łąkach 
między Bojanowem a Boru-
cinem biwakowało 7 tysięcy 

jego żołnierzy. To niezwykłe 
wydarzenie, tak ważne dla 
mieszkańców Bojanowa, 
przetrwało w ich pamięci 
dzięki przekazom ustnym 
z pokolenia na pokolenie. 
Godne uwagi jest to, że nie 
zachowały się żadne zapiski 
historyczne na ten temat, 
ponieważ te tereny znajdo-
wały się pod panowaniem 
cesarza austriackiego, a 
później Śląsk stał się pro-
wincją pruską. Pisanie o 
przemarszu Sobieskiego 
było wówczas dla nich nie-
wygodne, zwłaszcza dla 
cesarza Leopolda I oraz w 
czasie zaborów, nie wspo-
minając samego Hitlera.

Długie marsze polskiego 
oręża znacząco osłabia-
ły żołnierzy. Brak świeżej 
wody, higiena oraz zde-
generowana żywność po-
wodowały powszechne 
zatrucia, biegunki i inne 
dolegliwości. Według ust-
nego przekazu, jeden z 
wysokich rangą dowodzą-
cych oficerów Sobieskiego 
tak ciężko zachorował, że 
istniało ryzyko opóźnienia 
dalszego marszu jego od-
działu. Mieszkańcy Bojano-
wa, stosując zioła i domowe 
metody, niezwykle szybko 
pomogli mu wyzdrowieć. 
Zachwycony „cudownym” 
ozdrowieniem, król poda-
rował jako wotum dzięk-
czynne kopię obrazu Matki 
Bożej Kodeńskiej. Obraz ten 
mieszkańcy od samego po-
czątku otoczyli wielką czcią 
i umieścili go w drewnianej 
kapliczce na drzewie. Ja-
kiś czas po zbudowaniu w 
centrum miejscowości nie-
wielkiej murowanej świą-
tyni (kaplicy) przeniesiono 
obraz do jej przedsionka. 
Dopiero w latach 20. XX 
wieku, po wybudowaniu 
obecnego kościoła w Boja-
nowie, obraz umieszczono 
w prezbiterium za ołtarzem 
w ambicie. Choć w tym 
miejscu dla wiernych był 
widoczny tylko w trakcie 
procesji ofiarnej, to Matka 

Boża Kodeńska mogła być 
obecna w centrum liturgii.

Później obraz trafił na ple-
banię i podczas przenosze-
nia spadł, a część gipsatury 
uległa zniszczeniu. Miesz-
kańcy Bojanowa z troską 
zwrócili się do Muzeum w 
Raciborzu o pomoc w jego 
uratowaniu. Pani Alek-
sandra Frydrychowicz z 
Działu Sztuki i Rzemiosła 
spotkała się z pracownika-
mi muzeum, z proboszczem 
i parafianami Bojanowa, 
podczas którego ustalono, 
że obraz należy oddać do 
konserwacji i wpisać do 
rejestru zabytków. Po zała-
twieniu formalności zleco-
no prace konserwatorskie 
profesjonalnej firmie z Kra-
kowa. Dokładniejsze bada-
nia ujawniły, że nie jest to 
oryginalny obraz podaro-
wany przez Sobieskiego, 
lecz XIX-wieczna kopia z 
„okresu częstochowskie-
go”. Długotrwałe warunki 
atmosferyczne, w jakich 
obraz podarowany przez 
króla wisiał na drzewie, 
spowodowały jego znacz-
ne zniszczenie, co uniemoż-
liwiło jego wcześniejsze 
uratowanie. jednak kopia 
obrazu z Bojanowa została 
wykonana z największą sta-
rannością i dokładnością w 
stosunku do pierwowzoru. 
Od lutego do maja 2024 
roku krakowskim konser-
watorom udało się przy-
wrócić dawną świetność 
obrazu. Później znajdował 
się on w depozycie mu-
zeum, a 28 września odbyło 
się jego uroczyste ponowne 
wprowadzenie do kościoła 
parafialnego. Tym razem 
wisi na widocznym miej-
scu w świątyni, aby mógł 
być godnie czczony.

Obraz reprezentuje do-
skonały warsztat artystycz-
ny, a dzięki wielkiej historii 
i okolicznościom powiąza-
nia jej z niewielkim Bojano-
wem na ziemi raciborskiej, 
posiada wyjątkową wartość. 
Obraz jest uznawany za cu-

downy, ponieważ za sprawą 
wstawienniczej modlitwy 
do Matki Bożej Kodeńskiej 
wiele osób doświadczyło 
uzdrowienia. Przetrwa-
nie polskiej myśli i obrona 
wartości chrześcijaństwa w 
Bojanowie do dnia dzisiej-
szego zasługują na najwyż-
sze uznanie.

Ciekawostka: Oryginalny 
Obraz Matki Bożej, później 
nazywany „Kodeńskim”, 
wiąże się z pielgrzymką 
chorego Mikołaja Sapiehy 
do Rzymu w 1631 roku. 
Ród Sapiehów był jednym 
z najznamienitszych rodów 
magnackich w Polsce. Ksią-
żę Mikołaj Sapieha, zwany 
Pobożnym, gdy zachoro-
wał na paraliż, udał się na 
pielgrzymkę do Rzymu, 
podróżując na leżąco. Po 
dotarciu do Rzymu, sam 
papież Urban VIII zaprosił 
go na Mszę św. w prywat-
nej kaplicy papieskiej. Tam 
wisiał obraz tej Matki Bo-
żej, a gdy Mikołaj na niego 
spojrzał, dokonał się cud i 
został uzdrowiony. Chciał 
zabrać ten obraz do Polski, 
ale papież odmówił. Sapie-
ha przekupił zakrystiana, 
wykradł obraz i uciekł do 
Kodnia. Papież ukarał go 
ekskomuniką, lecz w 1636 
r., po pokutnej pielgrzymce 
Mikołaja do Rzymu, karę 
cofnięto, a obraz mu po-
darowano i umieszczono 
w świątyni, której budowę 
rozpoczął w 1629 roku. W 
1875 r. rosyjskie władze 
zaborcze nakazały przenie-
sienie obrazu Matki Bożej 
Kodeńskiej do Częstocho-
wy. Car obawiał się rosną-
cego kultu Maryjnego i 
patriotyzmu, ponieważ ob-
raz był szczególnie czczony 
przez Polaków, którzy w 
trudnych czasach niewoli 
szukali w nim pocieszenia. 
Istniała obawa, że mogłoby 
to doprowadzić do kolejne-
go zrywu powstańczego, 
podobnego do Powstania 
Styczniowego.

Andrzej Białas

Źródła:
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Na ostatniej sesji Rady Gminy w Nędzy 
poruszono temat akcji przeciwpowo-
dziowej. Roland Kotula, wicekomen-
dant raciborskiej komendy Państwowej 
Straży Pożarnej, zwrócił uwagę, że starsi 
strażacy, pamiętający powódź tysiącle-
cia z 1997 roku, zdawali sobie sprawę, 
że działania nie zakończą się po kilku 
godzinach. Młodsi strażacy, ucząc się od 
swoich bardziej doświadczonych kole-
gów, przygotowywali się na długotrwałe 
operacje.

Ponad 700 ton piasku
Wójt Leszek Pietrasz ocenił, że akcja prze-

ciwpowodziowa w gminie Nędza przebie-
gała sprawnie. Podziękował wszystkim, 
którzy przyczynili się do jej realizacji: 
mieszkańcom, strażakom, Wojskom Obro-
ny Terytorialnej, staroście Grzegorzowi 
Swobodzie oraz komendantowi PSP w Ra-
ciborzu Jarosławowi Ceglarkowi. Wskazał 
także na urzędników, którzy, jak mówił, 
przez całą noc byli do dyspozycji i przygoto-
wali ponad 200 posiłków dla strażaków. W 
odpowiedzi na pojawiające się uwagi o do-
stępności jedzenia, stwierdził: „Jak słyszę, 
że ktoś nie jadł, to jest ich opinia, nie będę 

się rozwodził. Były na miejscu, każdy miał 
możliwość, każdy wiedział, gdzie to jest.”

Wójt Leszek Pietrasz wyliczał, że podczas 
akcji przeciwpowodziowej lokalne firmy 
dostarczyły 706 ton piasku, który posłużył 
do zabezpieczenia przed wylaniem wody z 
koryta. Podkreślił również, że lokalny rzeź-
nik zapewnił kiełbasy, a sklepy dostarczyły 
wodę dla osób pomagających w zabezpie-
czaniu terenu.

Starsi przewidywali, młodsi się 
przygotowywali

Następnie głos zabrał Roland Kotula, wi-
cekomendant raciborskiej komendy Pań-
stwowej Straży Pożarnej. Podkreślił, że 
strażacy starali się rzetelnie wykonać po-
wierzone im zadania, zaznaczając, że naj-
większa odpowiedzialność spoczywała na 
PSP. Dodał, że strażacy nieustannie przy-
gotowują się do organizacji takich akcji. 
Wskazał również na istotną rolę jednostek 
OSP, których w powiecie jest 53. Co roku 
przechodzą one przegląd operacyjno-tech-
niczny, jednak, jak zaznaczył, ich rzeczywi-
stą skuteczność weryfikuje praktyka.

– Działania podjęte przez strażaków nie 
rozpoczęły się dopiero w momencie, gdy 

poziom wody w Odrze zaczął się podnosić. 
Już wcześniej, na podstawie otrzymanych 
prognoz, jednostki były monitorowane pod 
kątem gotowości do akcji i informowane o 
nadchodzącej sytuacji, która wymagała do-
datkowego zaangażowania – powiedział. 
Nadmienił, że starsi strażacy, pamiętający 
powódź tysiąclecia z 1997 roku, mieli świa-
domość, że akcja nie zakończy się po kilku 
godzinach. Młodsi natomiast, czerpiąc do-
świadczenie od bardziej doświadczonych 
kolegów, przygotowywali się na dłuższe 
działania.

Na poziomie gmin powołano sztaby 
kryzysowe, a koordynatorem działań był 
również starosta Grzegorz Swoboda. Aby 
usprawnić koordynację, do każdej gminy 
oddelegowano oficera odpowiedzialnego 
za zarządzanie na miejscu. Kiedy określano 
potrzeby i dysponowano dodatkowe siły, 
podjęto decyzję o skierowaniu do gminy 
Nędza kompanii obwodowej z jednostek 
OSP z powiatu lublinieckiego. PSP zajmo-
wała się także koordynacją dostaw zaso-
bów z magazynu Urzędu Wojewódzkiego 
Województwa Śląskiego. W momencie, 
gdy zgłaszany był brak worków na piasek 
do zabezpieczenia przed wodą, straż do-

 P – Na szczęście Polder Buków i Zbiornik Racibórz Dolny spełniły swoje zadanie, znacznie zmniejszając falę powodziową – powiedział na sesji 
w Nędzy st. bryg. Roland Kotula, Zastępca Komendanta Powiatowego Państwowej Straży Pożarnej w Raciborzu

Ponad 700 ton piasku. 
Jak Nędza stawiła czoła 
powodzi?

starczyła je.
– Na szczęście Polder Buków i Zbiornik 

Racibórz Dolny spełniły swoje zadanie, 
znacznie zmniejszając falę powodziową. 
Być może tragedia, która dotknęła naszych 
sąsiadów w Czechach, w Ostrawie i Opa-
wie, dodatkowo przyczyniła się do obniże-
nia fali, ponieważ część wody, która trafiała 
do Zbiornika Racibórz i już niemal pełnego 
Polderu Buków, rozlała się po domostwach 
na terenie Republiki Czeskiej – powiedział 
podczas sesji.

Zagrażała przepompownia
Roland Kotula wyjaśnił, że poziom wody 

poniżej zbiornika był stale monitorowany, 
a dla gminy Nędza kluczowym wskaźni-
kiem był poziom w Miedoni, zależny od 
zrzutu wody ze Zbiornika Racibórz, który 
musiał być kontrolowany, by uniknąć za-
lania. Zaznaczył jednak, że sama wielkość 
zrzutu nie stanowiła zagrożenia dla gminy 
Nędza. Ważnym czynnikiem były również 
możliwe cofki z rzeki Rudy, które mogłyby 
spowodować zalanie niektórych sołectw.

Wicekomendant przypomniał, że jednym 
z działań realizowanych na terenie gminy 
Nędza było umacnianie rzeki Suminy, któ-
rej stan zależy od Zbiornika Rybnickie-
go. Podkreślił, że w tym miejscu również 
prowadzono stały monitoring wielkości 
zrzutu wody, który został ustalony przez 
pracowników Elektrowni Rybnik na po-
ziomie 25 m³/s za zaporą czołową. Uda-
ło się utrzymać wodę w korycie zarówno 
w Rudzie, jak i Suminie. W pewnym mo-
mencie, na podstawie prognoz, rozważano 
dodatkowe działania, takie jak podnosze-
nie lub budowanie wałów wzdłuż rzek, a 
także ewakuacje, które objęły z kolei część 
mieszkańców gmin Krzyżanowice i Kuźnia 
Raciborska. Kotula zauważył, że prognozy 
z Wód Polskich i IMGW przewidywały wyż-
sze poziomy wód niż te, które faktycznie 
wystąpiły w danej chwili.

Zagrożeniem dla mieszkańców gminy 
Nędza była przepompownia w Ciechowi-
cach. Jak wyjaśnił Kotula, gdyby strażacy 
nie wsparli jej działania, cofająca się woda 
z przepompowni, która odprowadza wodę 
ze zlewni na drugą stronę wałów do Odry, 
mogłaby być niewystarczająca do zapobie-
żenia zalaniu. Dlatego, jak podkreślił wi-
cekomendant, zadysponowano tam pompy 
o dużej wydajności zarówno z zasobów 
PSP, jak i OSP. Po ustabilizowaniu sytuacji 
pompy zostały wycofane. Dalsze działania 
skupiły się na monitorowaniu stanu wałów 
na Odrze, gdzie podczas maksymalnego 
zrzutu wody ze Zbiornika Racibórz poziom 
wody sięgał ¾ ich wysokości.

Przesiąki i podsiąki
Kotula wyjaśnił, że monitorowane były 

dwa kluczowe zagrożenia: przesiąki, czyli 
woda przedostająca się przez boki wałów, 
oraz podsiąki, gdy woda wybija poza wa-
łem. – Te zjawiska mogły osłabić konstruk-
cję wałów i doprowadzić do ich przerwania 
– zaznaczył. Na terenie gminy Nędza nie 
zaobserwowano takich problemów, co wy-
eliminowało potrzebę znaczącego wzmoc-
nienia wałów.
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Na wysokości wiaduktu nad 
rzeką Suminą, poza terenem za-
mieszkałym, na szlaku kolejowym 
Racibórz-Kędzierzyn-Koźle, do-
szło do przelania wody, która 
rozlała się na pobliskie pola, jed-
nak nie stanowiła zagrożenia dla 
domostw. Problem mógł jednak 
dotyczyć szlaku kolejowego, ze 
względu na znajdujące się tam 
urządzenia pomiarowe i systemy 
regulujące ruch pociągów. Jak po-
informował Kotula, te elementy 
zostały zabezpieczone przez pra-
cowników kolei.

Roland Kotula na sesji wyraził 
wdzięczność lokalnym władzom 
oraz mieszkańcom, którzy sto-
sowali się do poleceń służb. Po-
dziękował im za okazaną pomoc 
i zrozumienie w trudnym czasie.

Radny wnioskuje o prace 
nad dokumentem

Pod koniec sesji radny Piotr 
Swoboda nawiązał do tematu 
powodziowego, wnioskując o 
aktualizację gminnego planu za-
rządzania kryzysowego. Relacjo-
nował, że w akcji zabezpieczania 
gminy uczestniczył od 20.00 do 
2.30, a wraz z synem od 15.00 
woził piasek na swoją posesję, 
aby ją zabezpieczyć. Później jego 
syn, który brał udział w akcji za-
bezpieczania gminy, zadzwonił z 

prośbą o przyniesienie napojów, 
informując, że „nie ma nic do pi-
cia”.

Swoboda zaznaczył, że nie ne-
guje, że woda przez gminę została 
dostarczona, jednak w oparciu o 
komentarze w mediach społecz-
nościowych dowiedział się, że 
napoje miały być pozostawione w 
jednej z uliczek, a, jak mówił, nikt 
tego nie zauważył, w tym on sam. 
– Nie mam żalu do strażaków, ale 
stwierdzam fakt – powiedział. 
Podkreślił konieczność aktuali-
zacji gminnego planu zarządza-
nia kryzysowego, a jeśli taki plan 
nie istnieje, to zasugerował jego 
stworzenie, uwzględniając w nim 
między innymi kwestie dostarcza-
nia wody i sposób organizacji tych 
działań.

Później radny nawiązał do 
Zbiornika Kotlarnia, podkreślając, 
że gmina Nędza powinna podjąć 
działania na rzecz jego realizacji, 
po tym, jak RZGW Gliwice wyco-
fał się z jego budowy. Zbiornik ten 
widzi jako istotny element ochro-
ny przeciwpowodziowej dla gmi-
ny Nędza. Wójt Leszek Pietrasz 
odpowiedział, że podjęto roz-
mowy z włodarzami okolicznych 
gmin, którzy podzielają opinię, że 
zbiornik powinien powstać. – Je-
steśmy za tym, by pomagać innym 
gminom i lobbować na rzecz tego 

projektu, bo jest on niezbędny. 
Żywioł jest nieprzewidywalny, a 
nad nim nie da się zapanować – 
stwierdził włodarz.

Bobry w gminie Nędza
W kwestii innych działań wójt 

poinformował, że gmina przeka-
zała trzy łóżka polowe do Lądka
-Zdroju, które mocno ucierpiało 
w wyniku ostatnich zdarzeń. O 
przekazanie łóżek prosili miesz-
kańcy gminy, mający rodzinę w 
tej miejscowości. Dodał również, 
że na Borowcu istnieje koniecz-
ność przekopania rowu meliora-
cyjnego. Jak zaznaczył, sprawa 
ta była poruszana od kilku lat, 
ale dotychczas nie podjęto dzia-
łań. Zapowiedział, że osobiście 
wizytuje to miejsce. Radna Bian-
ka Chroboczek zauważyła, że ro-
zumie potrzebę przekopania, ale 
podkreśliła, że należy dokładnie 
sprawdzić teren pod kątem ewen-
tualnych wylewów fekaliów. Wójt 
przyznał, że był tam na początku 
kadencji i zauważył to, o czym 
mówiła radna. – Weźmiemy to 
pod uwagę i zakończymy ten te-
mat – zapowiedział.

Gmina wnioskuje również o 
sprzęt strażacki, ponieważ poja-
wiła się taka możliwość, o czym 
poinformował senator Waldemar 
Pawlak. W ramach tego wniosku 

gmina złożyła zapotrzebowanie 
na spodniobuty oraz zapory prze-
ciwpowodziowe o wymiarach 
80x10. Jak wyjaśnił wójt, gmina 
dysponuje obecnie zaporami o 
wymiarach 40x10. Zauważył, że 
patrząc na przebieg ostatniej ak-
cji, w przyszłości, w przypadku 
podobnych sytuacji, warto było-
by ustawić zapory od wodociągów 
do ul. Jana III Sobieskiego, aby 
uniknąć konieczności układania 
worków. Wójt dodał również, że 
planuje podjąć rozmowy z Woda-
mi Polskimi w celu zbudowania 
muru oporowego w odpowied-
nim miejscu.

Radny Swoboda zauważył, że 
sprawa murków oporowych na 
ul. Konarskiego toczy się od 10 
lat. Wspomniał, że w 2014 roku 
Wody Polskie zapewniały, że wy-
budują wał wzdłuż torów oraz 
że wspomniane murki powstaną 
przy ul. Konarskiego. – Niestety, 
nie powstało nic – stwierdził. Choć 
cieszył się z budowy wału na ul. 
Nad Suminą, zauważył, że przez 
to ul. Konarskiego pozostaje nie-
zabezpieczona jako jedyna.

Wójt Pietrasz relacjonował, że 
przed niedzielną akcją, która, jak 
podkreślił, rozpoczęła się o 12.30, 
jeździł po gminie i widział miejsca, 
gdzie na rzece leżą drzewa pogry-
zione przez bobry. Ocenił, że to 

„jedna wielka tragedia” i wyraził 
nadzieję, że po tej powodzi „ktoś 
w końcu przyjdzie po rozum do 
głowy” i znajdą się środki na kon-
serwację cieków wodnych. Przy-
pomniał czasy, gdy rzeka Sumina 
była regularnie wykaszana, pod-
kreślając, że gdyby te prace były 
prowadzone co roku, nie byłoby 
obecnych problemów. Podkreślił, 
że w ciekach jest wiele bobrów. 
Radny Swoboda dodał, że Wody 
Polskie od trzech lat wykaszają 
pobocza rzek, zauważając, że ta-
kie działania są korzystne. Wójt 
zaznaczył, że w okolicach prze-
jazdu kolejowego pozostaje mnó-
stwo niewykoszonego terenu. 
Odnosząc się do bobrów, stwier-
dził, że należy je przenieść w inne 
miejsce, aby ich działania nie za-
grażały mieszkańcom, wskazując, 
że kiedy budują tamy, woda nie 
przepływa tak, jak powinna.

Co z piaskiem?
Później wójt wyjaśnił, że w po-

rządkowaniu gminy z worków z 
piaskiem wezmą udział więźnio-
wie oraz żołnierze. Oznajmił, że 
piasek nie zostanie zutylizowa-
ny, lecz będzie przeznaczony na 
zimowe akcje po wymieszaniu z 
solą. Obecnie planuje się jego ma-
gazynowanie obok wodociągów.

(mad)
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borucin
Gmina Krzanowice

teksty Katarzyna Gruchot | zdj. współczesne Paweł Okulowski

Pamiętamy o tych, 
których już nie ma
 W wędrówce po starym 
Borucinie, towarzyszą 
nam rodowite mieszkanki 
wsi – Elżbieta Szafarczyk 
(rocznik 1934) i Anna Haj-
duczek-Kudela (rocznik 
1937). Spotykamy się w 
domu, który Szafarczyko-
wie wybudowali w 1960 
roku. Zaczynamy od obej-
rzenia archiwalnych zdjęć, 
z którymi wiążą się cie-
kawe historie. Pierwsza z 
nich dotyczy mieszkańców 
Borucina, którzy uczestni-
czyli w I wojnie światowej. 
Postawiono im przy koście-
le pomnik, upamiętniają-
cy wszystkich mężczyzn, 
którzy trafili na front. Pani 
Elżbieta ma w domu tablo 
ze zdjęciami tych żołnierzy. 
Na górze możemy zoba-
czyć twarze 43 poległych, 
poniżej 241, którzy szczę-
śliwie powrócili do domu. 
Są też cztery nazwiska bez 
fotografii. W sumie 288 
mieszkańców ówczesnego 
Borutina. Wśród ocalałych 
jest ojciec pani Elżbiety – 
Josef Gaida i ojciec pani 
Anny – Anton Juretzka, a 
z jedenastu chłopców no-
szących na tablicy to na-

zwisko, powrócili z wojny 
wszyscy. Wśród najczęściej 
pojawiających się nazwisk 
są: Sichma (14 wyruszyło 
na wojnę, 5 poległo), No-
wak (10 walczyło, wszyscy 
wrócili), Heidutzek (9 wal-
czyło 2 poległo), Foitzik (8 
walczyło, 2 poległo), czy 
Grzessitzek (8 walczyło 2 
poległo). Każda fotografia 
to nie tylko dramat jej bo-

ła tu przed wojną. – Mogły 
do nich należeć tylko panny, 
a jak któraś z nich wycho-
dziła za mąż to pozostałe to-
warzyszyły jej w kościele ze 
sztandarem. Nosiły trady-
cyjne stroje śląskie z wian-
kami na głowie i medale z 
Matką Boską na szyi – tłu-
maczy pani Anna i dodaje, 
że we wsi istniał też zespół 
taneczny, który np. podczas 
dożynek czy innych uro-
czystości wykonywał tzw. 
sicheltanz. – Prowadził go 
Jorg Kocjan, a były w nim 
dziewczęta, które miały 
kossaki i tańczyły pokazując 
jak dawniej sierpem kosiło 
się zboże. Tańczyła w nim 
moja siostra i pamiętam ich 
pieśniczkę: Rano nas słonko 
zaś obudzi wczas, do pracy 
na pole pójdziemy wraz. 
Sierpy sie niesiemy jako na 
bój, to siła i praca i wiejski 
nas strój – intonuje pani 
Anna.
 Niedaleko domu Szafar-
czyków jest miejsce zna-
ne we wsi jako „Kałuża”. 
Nazwa wzięła się prawdo-
podobnie od zbierającej 
się pod stojącym tu kiedyś 
mostkiem wody, w której 
lubiły brodzić kaczki i gęsi. 
Znajdowało się między dzi-

siejszą ulicą Rostka (Mala 
Strana) a ulicą Kopernika 
(Velka Strana). – O czę-
ści wsi w kierunku Czech 
mówi się u nas, że to Habo-
vec, Zydlunki zaczynają się 
za kościołem i obejmują dzi-
siejszą ulicę Grunwaldzką, 
a Przydół to zabudowania 
wokół ulicy Kuchelnickiej – 
wyjaśnia pani Anna. 

Boso po wiedzę
 Pani Elżbieta urodziła 
się w 1934 roku jako Eli-
sabeth Gaida. Jej rodzice: 
Johana z domu Wanitzek 
i Josef Gaida mieli czworo 
dzieci. Najstarszy August 
(1928) podzielił los ojca i 
walczył na froncie, tym ra-
zem II wojny światowej. Po 
nim był Paul (1932), Elisa-
beth (1934) i Maria (1937). 
Najstarsza trójka uczyła się 
jeszcze w szkole niemiec-
kiej, rozpoczynając naukę 
w wieku 6 lat. – Było nas 
wtedy pięćdziesięciu, więc 
zrobili dwie klasy. Jedni 
uczyli się do południa a 
drudzy po południu. Za-
miast zeszytów nosiliśmy 
tabliczki, na których się pi-
sało. Kierownikiem szkoły 
był pan Schimke, a naszą 
wychowawczynią pani Ka-

 P Budynek nowej szkoły

 P Świniobicie u Hajduczków

 P Maria Grzessitzek zd. Wanitzek i jej 
brat August Wanitzek. Lata 20/30 XX 
wieku.

 P Na ślubnym zdjęciu 
nowożeńcy Anna zd. Jureczka 
i Jan Hajduczek

 P Siedzą Johana zd. Wanitzek i jej mąż Josef 
Gaida. Z tyłu ich dzieci: August, Elisabeth, Maria i 
Paul.

 P Johana Gaida zd. Wanitzek i Hedwig 
Heidutzek zd. Skura

 P Na zdjęciu rodzina Szafarczyków. Siedzi 
Franciszka Szafarczyk. Stoją od lewej: Anna 
Szafarczyk z Pawłem, Alfred, Elżbieta Gajda, Rita 
Szafarczyk, Augustyn Gajda, Edmund Szafarczyk, 
Eryk Szafarczyk i Elżbieta Szafarczyk.

Żeby poznać historię dzisiejszego Borucina trzeba zajrzeć na Habovec, przejść się przez Zy-
dlunki, zobaczyć czym jest Mala i Velka Strana i odwiedzić Przydół. Trzeba też spróbować 
oryginal borutine rounde kuchen trzymanych w speiseschranku i posłuchać wspomnień o 
starzikach oraz opach, którzy mieli juterki. Na koniec warto zanurzyć się w przeszłość ogląda-
jąc zbiory izby regionalnej, którą mieszkańcy wsi wyposażyli w pamiątki po swoich przodkach.

Spacerkiem po borzuckich stranach

hatera, ale i kobiety, której 
wojna zabrała ojca, brata, 
męża czy narzeczonego.
 Na kolejnym zdjęciu po-
jawiają się kongregacjanki, 
czyli dziewczęta ze wspól-
noty religijnej, która działa-
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labis. Pierwsze trzy lata 
chodziliśmy do szkoły na 
dole. Starsze roczniki uczy-
ły się w drugim budynku na 
górze – tłumaczy pani Elż-
bieta.
 Anna Juretzka (1937) 
trafiła do tej samej szkoły w 
1943 roku, a jej wychowaw-
czynią była fräulein Kotzy. 
– Mówiliśmy tak do niej, bo 
w tamtych czasach wszyst-
kie nauczycielki były pan-
nami. Pan Schimke, miał 
żonę i dzieci i razem z nimi 

sym uczniom towarzyszy 
właśnie pan Schimke. – 
Przed wojną często było 
tak, że dzieci miały jedną 
parę butów i chodziło się 
w nich tylko w niedzielę do 
kościoła – tłumaczy pani 
Anna i dodaje, że w szkole 
nie organizowano dzieciom 
wycieczek, nie było placów 
zabaw, a jedyną rozrywką 
były zabawy, które same 
sobie wymyślały. – Kopa-
liśmy dołki i kulaliśmy do 
nich kulki, które robiliśmy 

wy, pasać gęsi, zajmować się 
młodszym rodzeństwem, 
pomagać szkubać pierze – 
tłumaczy pani Anna.
 Obie panie zbyt długo 
do niemieckiej szkoły nie 
chodziły, bo gdy zaczął się 
zbliżać front, mieszkańcy 
musieli się ewakuować. – 
Wyglądaliśmy jak cygański 
tabor. Każdy gospodarz brał 
konia z wozem i pakował na 
niego rodzinę, sąsiadów i 
najpotrzebniejsze rzeczy. 
Uciekaliśmy w kierunku 
Czech. Cały dzień jechali-
śmy, a potem szukaliśmy 
noclegu u jakichś rodzin. 
Błąkaliśmy się tak przez 
sześć tygodni – mówi pani 
Anna, a pani Elżbieta doda-
je, że jej rodzina zabrała ze 
sobą nawet krowy. Dotarli 
aż pod Pragę, gdzie dowie-
dzieli się, że został podpisa-
ny pokój.  
 Po powrocie trafiły zno-
wu do szkoły, tym razem 
polskiej. – Za Niemca nie 
mogliśmy mówić po mo-
rawsku, a za Polski po nie-
miecku, ale my znaliśmy 
gwarę śląską i morawską, 
więc z językiem polskim w 
szkole nie było problemu. 
Uczył nas Robert Lukas, 
który przyjechał tu po woj-
nie, a w klasach były łączo-
ne roczniki. To były trudne 
czasy. Po skończonej szkole 
od razu szło się do pracy – 
podsumowuje pani Anna.

Nowy kraj  
i nowa tożsamość
 W latach 50. wszyscy 
mieszkańcy musieli zo-
stawić stare dokumenty 
w posterunkach milicji, a 
gdy przyszły nowe dowo-
dy osobiste, to okazało się, 
że mają inne imiona i na-
zwiska. Ginter stawał się 
Franciszkiem, Wencel – Wa-
cławem, Adolf – Antonim, 
Paul – Pawłem, a Elisabeth 
– Elżbietą. Wszystkie nie-
miecko brzmiące nazwiska 
zamieniano na ich polskie 
odpowiedniki: Heidutzek 
na Hajduczek, Juretzka na 
Jureczka, Gaida na Gajda, 

 P Elżbieta Szafarczyk (z lewej) i Anna Hajduczek-Kudela prezentują archiwalne zdjęcia 
związane z Borucinem

 P Lata 20. XX wieku. Uczniowie niemieckiej szkoły  
w Borucinie z jej kierownikiem Schimke. Wśród dzieci 
Katharina Juretzka – siostra Anny Hajduczek-Kudeli.

 P Kongregacjanki z Borucina z charakterystycznymi wiankami 
na głowach i medalami z Matką Boską na szyi.

 P Remont drogi przy ul. Bończyka w 1962 roku przed domem 
Anny Hajduczek. Na zdjęciu kamieniarz Józef Kubny i jego 
pomocnica Leokadia Holubek.

 P Miejsce, które znane jest w wiosce jako „Kałuża”. W głębi 
stara szkoła, na pierwszym planie mostek, przy którym 
gromadziły się kaczki i gęsi. P Spotkanie koła gospodyń wiejskich

 P Maria Wanitzek zd. Dorna i jej mąż Jan Wanitzek z dziećmi. 
Stoją od lewej: Maria, Augustyn (późniejszy sołtys), Karl i Johana. P Siostry Aloisa, Josefa i Antonia Gaida z Borucina

Wanitzek na Waniczek itd. – 
Moja siostra Dorota (wcze-
śniej Dorothea) mieszkała 
w Czechach, ale nie mogli-
śmy jej odwiedzać, bo była 
granica, więc ojciec pisał do 
niej listy. W jednym z nich 
pochwalił się, że podczas 
szkubania pierza, zebrało 
się u nas 20 niemieckich 
dziewcząt i jak za dawnych 
czasów śpiewały niemiec-
kie piosenki. Siostra mu 
zaraz odpisała, żeby wię-
cej o takich rzeczach nie 
wspominał, bo niemiecki 
był wtedy zakazany, a listy 
kontrolowane – wspomina 
pani Anna.

 Jej rodzice – Hedwig 
zd. Machura (1900) i An-
ton (1895) Juretzka mieli 
siedmioro dzieci. Pierwsze 
przyszły na świat bliźniaki 
Katharina i Helena (1926), 
później urodziła się Doro-
thea (1929), po niej Ber-
nhard (1931), Wiktoria 
(1934), Anna (1937) i Kla-
ra (1940). Mimo, że ojca 
nie powołano do wojska, a 
brat pani Anny był na służ-
bę za mały, los nie oszczę-
dził rodzinie nieszczęść. 
– Mama opiekowała się 
chorymi sąsiadami i zara-
ziła się od nich tyfusem. 
Zmarła we wrześniu 1945 

mieszkał w szkole. Był też 
organistą i prowadził chór. 
Potrafił szybko wychwycić, 
które dziewczęta mają do-
bry głos. Myśmy wszystkie 
w domu śpiewały, a ja przez 
12 lat należałam do chóru 
Eichendorffa w Raciborzu 
– wyjaśnia pani Anna.  
 Oglądamy zdjęcie z 
przedwojennej niemiec-
kiej szkoły, na którym bo-

sobie z gliny. Rysowaliśmy 
kredą chłopa albo grzyb i 
skakało się na jednej nodze. 
Żyło się skromnie. Mieliśmy 
w domu komorę z piecem, 
w której stała długa wanna. 
W sobotę po kolei od naj-
młodszego do najstarszego 
kąpaliśmy się w tej samej 
wodzie. Wszystkie dzieci 
na wsi musiały pracować. 
Trzeba było zbierać pokrzy-
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 P Budynek szkoły, w której później mieściło się 
przedszkole a dziś są mieszkania socjalne

 P Kapliczka Matki Bożej przy ul. Kopernika

 P Jeden z najstarszych domów przy ul. Bończyka

 P W sali u Handzlika jest dziś dom kultury

roku. Potem Katarzyna, 
która pracowała w szpita-
lu w Krzanowicach zaraziła 
się tam gruźlicą i umarła w 
1951 roku, mając zaledwie 
25 lat. Dwa lata później 
na zapalenie opon mó-
zgowych zmarł mój brat. 
Pamiętam, że doktor Hlu-
bek wiózł go do szpitala 
dokładnie w dzień, kiedy 
zmarł Stalin. Zrobili minu-
tę ciszy i nawet karetka z 
ciężko chorym musiała się 
zatrzymać i oddać mu hołd. 
Bernarda próbowali leczyć 
nowym antybiotykiem, ale 
nie zdołali uratować. Doro-
ta zmarła w 1966 roku na 
raka. Zostawiła synka, któ-

lato. I wszystkie śpiewały-
śmy: Znów się pieśń na usta 
rwie – es pe e –  mówi pani 
Ania i dodaje, że zarów-
no ona, jak i pani Elżbieta 
w akcie urodzenia miały 
wpisany nie Borutin, tylko 
Streitkirch, bo taką nazwę 
wprowadził dla miejsco-
wości Hitler. W nowych do-
wodach osobistych oprócz 
zmienionych imion i na-
zwisk pojawiła się też nowa 
nazwa wsi, czyli Borucin. 
– My nie mogliśmy rozma-
wiać po niemiecku w szkole 
i między sobą, ale w naszej 
rodzinie wszyscy dbali o to, 
żeby nikt ojczystego języka 
nie zapomniał – podsumo-

Krupa otworzył swój sklep 
i prowadziła go jego żona 
Wiktoria, a sklep Augusta 
Reznego przejął jakiś Po-
lak. Jego brat Józef przez 
pewien czas miał produk-
cję lodów. Po wojnie nikt 
nie miał pieniędzy to się ro-
biło zakupy za worek zboża 
– mówi pani Anna.

jakami, inni rozmawiali i 
spacerowali wśród olszyn. 
To właśnie tam rodziły się 
znajomości, które często 
kończyły się ślubem. W so-
botnie wieczory w dwóch 
salach, które były w gospo-
dach u Handzlika i u Karpi-
sza urządzano potańcówki. 
W tej drugiej sali był pierw-

 P W wózku mały Reinhold Hajduczek. Czerwiec 1962 roku.

 P Otwarta w 1996 roku Izba regionalna w borucińskim domu 
kultury

 P Wspólne wesele Elżbiety Gajdy z Edmundem  
Szafarczykiem i Elżbiety Szafarczyk z Augustynem Gajdą.  
9 września 1957 roku.

 P Budowa domu Szafarczyków przy ulicy Rostka.  
Przy budowie pracuje cała rodzina.

ry nie miał jeszcze dwóch 
lat – opowiada Anna Haj-
duczek-Kudela. 
 Dziewczęta z Borucina, 
tak jak inne w całym kraju, 
musiały odbyć obowiąz-
kowe szkolenie w Służbie 
Polsce. Miały jednak szczę-
ście, bo nie wywożono ich 
na wschód kraju, tylko or-
ganizowano służbę w tutej-
szym PGR-ze. – Szkolił nas 
Czesław Jantoń. Miałyśmy 
musztry, uczyłyśmy się jak 
posługiwać się bronią i były 
takie ideologiczne poga-
danki. Czesiek przyjechał 
gdzieś z Polski, był młody 
i taki fajny, że wszystkie 
dziewczyny chętnie tam 
przychodziły przez całe 

wuje Anna Hajduczek-Ku-
dela.

Potańcówki w szynku 
i wesela w stodołach  
 Przed wojną we wsi były 
cztery sklepy: u Karola 
Machury, który był wła-
ścicielem piekarni i pierw-
szego we wsi samochodu, 
u Pawła Krupy i braci Rez-
nych – Augustyna i Józefa. 
Jeden był w centrum wsi, 
a drugi na Habovcu. – To 
były sklepy spożywcze, ale 
można było w nich kupić 
również naftę, solone śle-
dzie w beczce i farbę do 
ścian. Sklepy rzeźnicze 
były u Karola Kubnego i 
Musioła. Po wojnie Paweł 

 Największy majątek przed 
wojną był w rękach hrabie-
go Lichnowskiego, a naj-
większym gospodarzem we 
wsi był Handzlik. – On miał 
100 juterków, a 4 juterka to 
1 hektar. Lichnowski poda-
rował wsi działkę, na której 
powstał kościół, cmentarz, 
plebania i szkoła. Zakupił 
też drzewo na ich budowę 
– tłumaczy Elżbieta Szafar-
czyk i dodaje, że pierwszym 
powojennym sołtysem wsi 
był Jan Miketa, który wy-
jechał potem z rodziną do 
Niemiec, a przez wiele lat 
funkcję tę sprawował także 
Augustyn Waniczek (wcze-
śniej August Wanitzek), 
brat jej mamy i zarazem je-
dyny kowal we wsi. Z kolei 
pani Anna pamięta solidne-
go stolarza Nowaka, u któ-
rego w 1958 roku zamówiła 
sypialnię i służyła jej dzie-
siątki lat.
 Obie panie wspominają 
staw, który był miejscem 
spotkań młodych ludzi we 
wsi. Niektórzy pływali ka-

szy po wojnie telewizor i 
piękne, przedwojenne ma-
lunki na ścianach. – Mia-
łam tam wesele, ale tylko 
tańczyliśmy, bo jedzenie 
było w domu – tłumaczy 
pani Elżbieta i dodaje, że 
wszystkie ważne uroczy-
stości od wesel po chrzci-
ny i jubileusze robiło się w 
domu, w którym odbywały 
się też porody. Przed wojną 
odbierała je pani Foitzik, a 
potem Agnes Loske. – Żeby 
pomieścić w izbach wielu 
gości wynosiło się na ze-
wnątrz meble, a jeśli ktoś 
miał stodołę to przyjęcie 
robił w niej. Wystarczyło 
ją wyczyścić i trochę przy-
ozdobić. Starsze panie za-
kładały wtedy swoje jupki 
i mazelonki, a dziewczyny 
miały szyte przez krawco-
we suknie. W Borucinie kra-
wiectwem zajmowały się: 
Jadwiga Pośpiech, Maria 
Szulich (po mężu Orkisz), 
Jadwiga Urbisz i szwagier-
ka pani Elżbiety – Elza Gaj-
da. 
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W poszukiwaniu 
swojego miejsca 
 Duża rodzina i dom, do 
którego zawsze można 
wracać – to było najwięk-
sze marzenie pana Ryszar-
da, który nigdy nie poznał 
własnych rodziców, a więk-
szość dzieciństwa spędził w 
sierocińcach. Urodził się w 

go domu małego dziecka, z 
którego został przeniesiony 
do Większyc na Opolszczyź-
nie. Stamtąd pojechał do 
kolejnego ośrodka w Kie-
trzu, skąd w wieku 10 lat 
trafił do rodziny adopcyj-
nej. Maria i Józef Polakowie 
byli bezdzietnym starszym 
małżeństwem. Pochodzili 

dziców w podeszłym wie-
ku, więc ja przeniosłam się 
do jego domu. Mieszkał w 
budynku, który zajmowały 
jeszcze trzy inne rodziny i 
objął 5-hektarowe gospo-
darstwo, do którego po ślu-
bie dokupiliśmy jeszcze 
kolejnych pięć hektarów. 
Chcieliśmy się budować, ale 
nie dostaliśmy pozwolenia, 
więc zaczęliśmy szukać ja-
kiegoś innego rozwiąza-
nia. Mąż miał w Raciborzu 

Był najdłużej urzędującym sołtysem w gminie Krzanowice i człowie-
kiem, który na zaufanie mieszkańców Borucina musiał zapracować. 
Nie miał tu swoich korzeni, nie znał gwary śląskiej ani morawskiej, 
ale pokochał tę wieś i dbał o nią jak najlepiej potrafił. Gdy w marcu 
2019 roku, po 30 latach sołtysowania, Ryszard Polak rezygnował ze 
swojej funkcji, radni miejscy żegnali go owacjami na stojąco.

O Polaku, którego 
pokochali Ślązacy

 P Ryszard na pamiątkowym 
zdjęciu z czasów dzieciństwa

 P Rodzina Polaków na 
zdjęciu z I Komunii Świętej 
syna Bernarda

 P Zdjęcie ślubne Aleksandry i Ryszarda z 1970 roku

1948 roku w Warszawie 
jako Ryszard Kaczorowski 
i od razu trafił do tutejsze-

z Kieleckiego, ale po woj-
nie zamieszkali w Jakubo-
wicach koło Namysłowa, 
gdzie dostali niewielkie 
gospodarstwo. Chłopiec, 
który od początku poma-
gał rodzicom w polu, tak 
pokochał rolnictwo, że po 
skończonej Szkole Podsta-
wowej w Idzikowicach wy-
brał Technikum Rolnicze w 
Namysłowie. 
 Oprócz miłości do agrono-
mii, Ryszard Polak miał też 
dar społecznikostwa. Dzia-
łał w Związku Młodzieży 

Wiejskiej i w wieku 24 
lat został sołtysem Ja-
kubowic. Jego marze-
nie o własnej rodzinie 
spełniło się w 1970 

roku, gdy ożenił się z 
mieszkanką tej samej wsi – 
Aleksandrą. W tym samym 
roku przyszła na świat ich 
córka Aleksandra, dwa 
lata później syn Bernard, 
a w 1977 roku najmłod-
sza Joanna. – Pochodzę 
z wielodzietnej rodziny, 
a mąż był sam i miał ro-

kuzynkę, która dała nam 
znać, że w Borucinie jest 
do sprzedaży dom, którego 
właściciel wyjechał do Nie-
miec. Kupiliśmy go i w 1979 
roku przeprowadziliśmy się 
razem z teściową na Śląsk. 
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 Pani Anna dodaje, że tutejszą tradycją 
są wypiekane na wesela i inne uroczysto-
ści oryginal borutine rounde kuchen czyli 
oryginalne borzuckie okrągłe kołacze, któ-
re robi się z serem, makiem i jabłkami. – W 
innych regionach piecze się kołacze na du-
żych blachach a te nasze są zawsze okrągłe. 
Z 1 kilograma mąki wychodziło 40 kołaczy, 
ale na wesele albo dożynki to trzeba było 
mieć już 100 kilogramów mąki i 15 kobiet 
do wyrabiania ciasta – opowiada pani Haj-
duczek-Kudela.
 Największą wprawę w przygotowywaniu 
takich dużych zamówień miały we wsi pa-
nie z Koła Gospodyń Wiejskich. Założyła je 
w 1953 roku Franciszka Szwerlak i zwerbo-
wała wtedy 13 pierwszych członkiń. Po niej 
wieloletnią przewodniczącą była Adelajda 
Gorzalnik, a potem kolejno: Maria Wani-
czek, Elżbieta Kaszny i Klara Sichma. Na 
początku panie spotykały się w prywatnych 
domach członkiń, a potem siedzibę KGW 
przeniesiono do Domu Kultury w Boruci-
nie. W najlepszych latach działalności do 
KGW należało 100 kobiet. – W 1997 roku 
działalność koła przejęło DFK, do którego w 
latach 90. należało we wsi 500 osób – mówi 
jego była wiceprzewodnicząca Anna Haj-
duczek-Kudela, która na podsumowanie 
naszej rozmowy zabiera nas do izby regio-
nalnej, którą mieszkańcy Borucina wypo-
sażyli w pamiątki po swoich przodkach. 

Łucja Jaworek oprowadza nas po salach, 
w których widzimy jak wyglądała tradycyj-
na izba, kuchnia, przedmioty codziennego 
użytku i ich właściciele. Przenosimy się w 
przeszłość, o którą w tej wsi dba się z nie-
zwykłą pieczołowitością i wiemy, dlaczego 
jest to tak ważne.

Katarzyna Gruchot

 P Pamiątkowe tablo z mieszkańcami Borucina, którzy brali udział w I wojnie światowej

 P Drewniany spichlerz (lamus) z przełomu 
XVIII/XIX wieku u Fojcika
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W Jakubowicach jeszcze 
przez kilka lat trzymaliśmy 
ziemię, a mąż doglądał 
gospodarstwa dojeżdża-
jąc tam. Później wszystko 
sprzedaliśmy – tłumaczy 
pani Aleksandra.
 Polakowie byli młodzi i 
pełni optymizmu. W Boruci-
nie wszystko im się podoba-
ło, ale wielu rzeczy musieli 
się nauczyć od nowa. – Nie 
mieliśmy tu żadnej rodziny 

czać swoich jedenaścioro 
wnucząt, a potem kolejne 
prawnuki. Był domatorem, 
który najlepiej odpoczywał 
w domu z rodziną – mówi 
pani Ola.

Z kołeczkami na cestę
 Pan Ryszard znalazł za-
trudnienie w stacji uzdat-
niania wody w Borucinie, 
której kierownikiem był 
pan Kandziora. Przepraco-

skróty przez pole. Wyszła 
do nich jakaś starsza pani 
i pyta: synki, wy nie wiecie 
kaj je cesta? Ale oni szli da-
lej, bo nie zrozumieli o co 
jej chodzi. Najgorzej mia-
ła moja teściowa, która już 
była w podeszłym wieku i 
nie potrafiła się dogadać w 
sklepie. Tylko mój mąż nie 
miał z tym najmniejszego 
problemu, choć posługi-
wał się wyłącznie językiem 
polskim – wspomina pani 
Aleksandra i dodaje, że wy-
nikało to pewnie z tego, że 
był zawsze towarzyski i miał 
ogromną łatwość nawiązy-
wania nowych kontaktów. 
– Jego wszędzie było pełno, 
rozpierała go energia i jak 
się w coś zaangażował, to 
myślał, że przewróci świat 
do góry nogami. Spędzili-
śmy razem 52 lata i to jest 
na tyle dużo, żebym mogła 
powiedzieć, że trafiłam na 
bardzo dobrego i wrażliwe-
go człowieka – podkreśla 
pani Polak.

Służba mieszkańcom
 Kiedy sołtys Augustyn Wa-
niczek chciał już odpocząć 
od zajmowania się sprawa-
mi wsi, mieszkańcy wybra-
li na jego miejsce Ryszarda 
Polaka, który w czasie dzie-
sięciu lat spędzonych w Bo-
rucinie dał się poznać jako 
osoba wzbudzająca po-
wszechne zaufanie. Swoją 
pierwszą kadencję rozpo-
czął w 1989 roku, a sołty-
sem był do 2019 roku. – To 
była praca społeczna, trwa-
jąca 24 godziny na dobę 
– mówił „Nowinom Raci-
borskim” o 30 latach sołty-
sowania, gdy w marcu 2019 
roku rezygnował ze swojej 
funkcji. Przez te wszystkie 
lata wielokrotnie pisaliśmy 
o jego inicjatywach i pomy-
słach. Współorganizował 
Dni Borucina i dożynki, za-
inicjował reaktywację koła 

gospodyń wiejskich, utwo-
rzenie skweru na „Kałuży”, 
czy placu zabaw dla dzieci i 
pojawiał się wszędzie tam, 
gdzie ważyły się sprawy 
mieszkańców Borucina. 
 Był pomysłodawcą utwo-
rzenia stałego funduszu, 
z którego wypłacane by-
łyby pieniądze za sprząta-
nie błota z ulic i optował 
za przeznaczaniem części 
funduszu sołeckiego na do-
płaty dla miejscowych rolni-
ków, którzy zajmowaliby się 
koszeniem przydrożnych 
rowów i poboczy. Dzięki 
jego staraniom udało się 
odremontować instalację 
elektryczną oświetlenia 
ulic, przeprowadzić kapi-

talny remont ul. Tylnej oraz 
części ul. Klonowej, gdzie 
dodatkowo powstała ka-
nalizacja, utwardzić drogę 
polną w kierunku granicy i 
odcinek drogi prowadzącej 
na Urbanek, wyremonto-
wać toalety w domu kultury 
czy odnowić boisko Naprzo-
du Borucin. Sołtys pilnował 
budowy chodnika przy ul. 
Bończyka i odwadniającego 
korektora kanalizacyjnego 
przy ul. Kopernika i Rostka. 
 Był członkiem Rady Pa-
rafialnej, a w Radzie Sołec-
kiej współpracował m.in. z 
Jerzym Kocjanem, Roma-
nem Sonnekiem, Henry-
kiem Szramkiem, Kornelią 
Lach, Marią Machurą, Ar-

 P Jubileusz 50 lat po ślubie. Od lewej siedzą: córka Joanna, 
Aleksandra i Ryszard Polakowie, ks. Ginter Rychlikowski, 
Teresa i Edward Bębenkowie. Z tyłu ich syn Jacek Bębenek.

 P Były sołtys Ryszard Polak i jego następca Dawid Piksa

 P Aleksandra Polak pokazuje nam pamiątki po mężu

 P Sołtys Ryszard Polak z chlebem dożynkowym podczas 
Dożynek w Borucinie w 2016 roku. Z mikrofonem ówczesny 
szef krzanowickiego MOK-u Marian Wasiczek.

 P Rodzina Polaków podczas Złotego Wesela Aleksandry i Ryszarda

 P Burmistrz Andrzej Strzedulla i przewodniczący rady Jan 
Długosz z uhonorowanymi za wieloletnią samorządową 
działalność sołtysami Ryszardem Polakiem i Józefem 
Strachotą z Pietraszyna

ani znajomych, ale mąż za-
wsze umiał się z wszystkimi 
dogadać. Kochał rolnictwo, 
miał w tej dziedzinie dużą 
wiedzę i chętnie wszystkim 
doradzał. Szybko zaprzy-
jaźnił się z Osfaldem Ma-
churą, któremu pomagał 
w gospodarstwie, gdy nie 
mieliśmy jeszcze własne-
go. U nas na wigilię jadło 
się zupę z leśnych jagód 
z kluseczkami, a moja te-
ściowa gotowała kaszę 
jęczmienną z suszonymi 
śliwkami. W Borucinie na-
uczyłam się robić moczkę i 
zaczęliśmy obchodzić uro-
dziny, zamiast imienin. W 
moim rodzinnym domu 
było nas dziesięcioro, więc 
jak zapraszaliśmy moje ro-
dzeństwo to mieliśmy za-
wsze duże imprezy. Mąż 
lubił, jak wszyscy siadali-
śmy przy wspólnym stole. 
Miał bardzo dobry kontakt 
z dziećmi i lubił rozpiesz-

wał tam 15 lat, zajmując się 
jednocześnie własnym go-
spodarstwem. Jego żona, 
która miała już doświad-
czenie zdobyte w pracy w 
handlu w Jakubowicach i 
Namysłowie, znalazła pracę 
w borucińskim barze. – To 
był bardzo dobry pomysł, 
bo oswoiłam się z gwarą i 
poznałam dużo osób. Szyb-
ko zrozumiałam, co moja 
szefowa chce, jak mnie 
wysyłała po „tischdecke” i 
pamiętam takie zdarzenie, 
jak mały chłopiec poprosił 
mnie o kołeczki. Nie wie-
działam co to jest, więc po-
dałam mu paluszki. Pokiwał 
przecząco głową i pomógł 
mi wtedy jakiś starszy pan, 
który popijał piwko przy 
bufecie mówiąc: pierona, 
synek nie umiesz powie-
dzieć, że chcesz zapałki? In-
nym razem wysłałam syna 
z jego kuzynem na zakupy 
do sklepu i poszli sobie na 

turem Machurą, Romanem 
Walaszkiem, Stanisławem 
Kucem, Romanem Kucem, 
Tadeuszem Piksą, Broni-
sławem Kozubem, Janem 
Szwerlakiem, Andrzejem 
Sosną, Jerzym Mrazkiem, 
Bernardem Polakiem, Ber-
nardem Zacharzowskim, 
Marią Rzeźnicką, Jerzym 
Musiołem, Marią Mikołaj-
czyk, Wacławem Fojcikiem 
i Henrykiem Kasznym.
 Gdy w czerwcu 2019 roku 
burmistrz Andrzej Strzedu-
lla i przewodniczący rady 
Jan Długosz uhonorowa-
li Ryszarda Polaka i Józe-
fa Strachotę z Pietraszyna 
statuetkami za wieloletnią 
działalność samorządo-
wą, radni zgotowali byłym 
sołtysom owację na stoją-
co. Pan Ryszard ze wzru-
szeniem dziękował wtedy 
gminie za wiele lat współ-
pracy, życząc tego samego 
swojemu następcy. Zasłu-
żonym odpoczynkiem nie 
cieszył się jednak długo. 
Zmarł trzy lata później, 10 
września 2022 roku. Został 
pochowany w Borucinie, do 
którego trafił przypadkowo 
i który stał się jego wyma-
rzonym domem.

Katarzyna Gruchot
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 Mijamy zbudowany w sty-
lu eklektycznym dworek z 
1925 roku i wchodzimy 
przez bramę na teren byłe-
go majątku Lichnowskich. 
Przedwojenne czworaki 
nadal tętnią życiem. Miesz-
kaniec jednego z nich pro-
wadzi nas do sąsiada, który 
jest najstarszym pracowni-
kiem powstałego po wojnie 
Państwowego Gospodar-
stwa Rolnego.  

tym białym budynku, który 
stoi do dziś. Jak się zaczął 
zbliżać front to wszyscy 
stąd uciekaliśmy. Myśmy 
potem wrócili, ale już bez 
zarządcy, bo on został w 
Niemczech – tłumaczy pan 
Gerhard i dodaje, że przed 
wojną uprawiano tu żyto, 
pszenicę, jęczmień i owies, 
a w oborze hodowano 120 
krów. Były też konie, służą-
ce do pracy na roli i świnie. 

wy na 2000 świń, które po 
kilku latach zlikwidowano. 
W 1965 roku powstały kur-
niki, a brygadzistką była w 
nich Irena Dwornicka. One 
funkcjonowały do 1992 czy 
1993 roku � wspomina pan 
Morcińczyk, który w tutej-
szym gospodarstwie prze-
pracował 41 lat. 
 Trafił tu zaraz po skoń-
czonej Szkole Podstawo-
wej w Borucinie, a podczas 
pracy ukończył 2-letni kurs 
na pracownika kwalifiko-
wanego, po którym został 
mistrzem obsługi maszyn 
rolniczych. – Każdy kto 
chciał się kształcić mógł 
się zapisać na dodatkowe 
kursy, które odbywały się 
zimą, kiedy było mniej pra-
cy. Codziennie od listopada 
do kwietnia jeździłem ra-
zem z kolegami do pałacu 
w Rudniku, gdzie szkolili 
nas z produkcji roślinnej i 
zwierzęcej. W całym Kom-

 P Wieża ciśnień P W zabudowaniach byłego folwarku mieszkali pracownicy PGR-u

 P Eklektyczny dworek z 1925 roku, zwany willą, w którym 
mieszkali zarządcy folwarku, a następnie kierownicy PGR-u

 P Paweł Okulowski z aparatem w ręku rejestruje historyczne 
miejsca w podróży po wioskach Raciborszczyzny

 P Brama należącego do rodziny Lichnowskich folwarku

 P Gerhard Morcińczyk opowiada o swojej pracy w PGR-ze

 P Zespół zabudowań folwarcznych z 1916 roku
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Gospodarze borucińskiego majątku 

Spacer ulicą Kasztanową, która prowadzi nas do dawnego majątku rodziny Lichnowskich, jest w upalny dzień szczególnie przyjemny. 

Pozostałe po parku dworskim drzewa dają cień i prowadzą nas wprost do bramy z herbem książąt, za którą w XIX wieku rozciągały się 

ich dobra. Wiele pokoleń mieszkańców Borucina było z tym miejscem związanych poprzez pracę. Niektórzy z nich mieszkają na terenie 

byłego majątku do dziś i są ostatnimi świadkami losów tego miejsca. 

liśmy – mówi pan Gerhard, 
który na początku swojej 
drogi zawodowej jeździł na 
niemieckim ciągniku rolni-
czym Land Bulldog, a po-
tem przesiadł się na Ursusy i 
Zetory. Centralny warsztat, 
w którym wykonywano ge-
neralne naprawy maszyn, 
znajdował się w Wojnowi-
cach, ale Borucin miał też 
swój mniejszy warsztat, w 
którym dokonywano bie-
żących napraw.
 Po przedwojennym za-
rządcy w dworku mieszkali 
kolejni kierownicy Państwo-
wych Gospodarstw Rolnych 
najpierw w Wojnowicach z 
zakładem w Borucinie, a 
następnie Kombinatu PGR 
w Raciborzu. – Na dole były 
biura, a na górze mieszkali 
po kolei: Sroczyński, Bijos, 
Strug, Jan Brzozoń, który 
był najdłużej, bo chyba 18 
lat, a za Kombinatu Henryk 
Pośpiech. Potem biura i ka-

sprawy socjalne. Mieliśmy 
swoją świetlicę, w której 
Franciszek Sichma orga-
nizował zajęcia dla dzieci, 
zabawy andrzejkowe i im-

Czechosłowacji, Gdańska 
albo Szklarskiej Poręby. 
Każdy mógł wziąć ze sobą 
żonę albo męża – wspomina 
Gerhard Morcińczyk. 

 Gerhard Morcińczyk 
urodził się w domu, któ-
ry wybudowany został dla 
pracowników majątku księ-
cia Lichnowskiego, a potem 
był własnością PGR-u. Jego 
rodzice � Maria i Franciszek 
przeprowadzili się do Boru-
cina w 1932 roku z powia-
tu kozielskiego, właśnie z 
powodu pracy. – Ojciec 
został brygadzistą w obo-
rze, a mama zajmowała się 
dziećmi. Dostaliśmy połowę 
domu, bo w każdym budyn-
ku mieszkały dwie rodziny. 
Przedwojennym zarządcą 
majątku był Richard Wen-
tzel, który mieszkał w wil-
li, bo tak wszyscy mówili o 

– Za PGR-u każdy brygadzi-
sta odpowiedzialny był za 
inny dział. Stajnią z końmi 
zajmował się Ryszard Mra-
zek, pracami w polu kiero-
wał Franciszek Walek, a za 
oborę odpowiadał mój oj-
ciec Franciszek Morcińczyk. 
Początkowo krowy doiło się 
ręcznie, ale koło 1965 roku 
wprowadzono dojarki me-
chaniczne. Mleko dostar-
czaliśmy do Spółdzielni 
Mleczarskiej w Raciborzu, 
a mięso do raciborskich Za-
kładów Rzeźniczych. Jak po 
reformie powstał Kombinat 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w Raciborzu to 
wybudowane zostały chle-

binacie PGR Racibórz pra-
cowało wtedy 1100 osób, z 
czego 110 w zakładzie Woj-
nowice, pod który podlega-

drę kierowniczą przenieśli 
do Wojnowic. Ten PRL nie 
był taki najgorszy, bo każdy 
miał wtedy pracę i dbano o 

prezy na przykład z oka-
zji Dnia Kobiet. Był w niej 
enerdowski telewizor, więc 
wieczorami spotykaliśmy 
się w sali telewizyjnej. W 
tym samym budynku była 
łaźnia dla pracowników. 
Nasze dzieci jeździły na 
zakładowe kolonie, a my 
na kilkudniowe wycieczki 
autokarem z Gromadą do 

 Dziś po większości bu-
dynków nie ma już śladu, 
a istniejące zabudowania, 
dwór i czworaki dawne-
go folwarku są własnością 
prywatną. Pozostały jedy-
nie wspomnienia miesz-
kańców, którzy w tym 
miejscu zostawili kawałek 
swojego życia.

Katarzyna Gruchot
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Michał Grzesik, wiceprzewod-
niczący Rady Miejskiej w Kuźni 
Raciborskiej, wystąpił do bur-
mistrza Wojciecha Gdesza z 
wnioskiem o budowę parkingu 
w pobliżu bloków przy ul. Bema 
5 i Lewandowskiego 4. Zwrócił 
uwagę na trudności, jakie brak 
miejsc postojowych stwarza dla 
seniorów i służb ratunkowych. 
Wiceburmistrz Roksana Pytlik 
potwierdziła, że gmina jest wła-
ścicielem terenu i ma fundusze 
na dokumentację projektową 
parkingu.

Michał Grzesik, wiceprzewod-
niczący Rady Miejskiej w Kuźni 
Raciborskiej, w interpelacji skie-
rowanej do burmistrza Wojciecha 
Gdesza wnioskuje o budowę par-
kingu na terenie zielonym między 
blokami przy ulicach Bema 5 i Le-
wandowskiego 4. Jak podkreśla, 
pismo składa w imieniu mieszkań-
ców tych dwóch ulic.

– We wspomnianym miejscu 
można utworzyć kilka miejsc par-
kingowych, co choć w małym stop-
niu rozwiąże problem związany z 
ich brakiem. Obecnie miejsc par-
kingowych jest zbyt mało w sto-
sunku do liczby samochodów 
posiadanych przez mieszkańców 
wskazanego osiedla. W znacznej 
większości korzystają z nich osoby 
w wieku senioralnym i pozosta-
wianie auta w dalszej odległości 
od miejsca zamieszkania jest pro-
blemem z uwagi na różne dolegli-
wości zdrowotne – pisze radny.

Grzesik podkreśla również, że 
samochody często parkowane są 
wzdłuż dróg i przed śmietnika-
mi, co poważnie utrudnia ruch, 
zwłaszcza dla karetek pogotowia 
oraz pracowników GPWiK zaj-
mujących się wywozem odpa-
dów z osiedlowych kontenerów. 
– Dodatkowo należy zaznaczyć, iż 
utworzenie parkingu składającego 

się z kilku miejsc parkingowych nie 
wymaga pozwolenia na budowę, 
co zdecydowanie ułatwia podję-
cie realizacji niniejszego zadania 
– dodaje.

W interpelacji Grzesik zapytał, 
czy gmina jest właścicielem terenu 
proponowanego pod parking oraz 
czy samorząd dysponuje środkami 
na jego realizację w bieżącym roku. 
Zwrócił się także o informację na 
temat kwoty, którą burmistrz ma 
do dyspozycji w ramach rezerwy 
ogólnej na dzień rozpatrzenia in-
terpelacji. Ponadto, zapytał, czy 
burmistrz planuje przeprowa-
dzenie konsultacji społecznych z 
mieszkańcami osiedla nr 1, aby zi-
dentyfikować problemy związane z 
brakiem miejsc parkingowych oraz 
wskazać potencjalne lokalizacje, 
gdzie mogłyby zostać utworzone 
dodatkowe miejsca parkingowe.

Wiceburmistrz Roksana Pytlik 
odpowiedziała, że gmina jest wła-
ścicielem terenu, o który pyta rad-
ny. Podkreśliła, że w 2024 roku 
gmina dysponuje funduszami na 
przygotowanie dokumentacji pro-
jektowej parkingu w wskazanym 
rejonie. Dodała także, że otrzyma-
no ofertę na wykonanie tej doku-
mentacji, która zostanie zlecona 
po przedstawieniu wstępnej kon-
cepcji parkingu przez projektanta. 
Koncepcja ma być dostarczona do 
końca września br.

Wiceburmistrz podała również, 
że na 10 września burmistrz dys-
ponuje kwotą 142 tys. zł w ramach 
rezerwy ogólnej. – Informuję, że 
zgłaszane przez mieszkańców 
potrzeby w zakresie brakujących 
miejsc postojowych na terenie 
osiedla nr 1 są na bieżąco rozpa-
trywane i w miarę możliwości 
sukcesywnie zaspokajane poprzez 
tworzenie dodatkowych miejsc 
parkingowych – dodała Pytlik.

(mad)

Wybory uzupełniające do 
Rady Miejskiej w Krzano-
wicach, planowane na 27 
października, odbędą się w 
późniejszym terminie, który 
jest jeszcze nieznany. Zmia-
na ta wynika ze stanu klęski 
żywiołowej, wprowadzonego 
przez premiera Donalda Tuska 
na terenach dotkniętych ostat-
nią powodzią. Rozporządzenie 
objęło m.in. powiat raciborski, 
co spowodowało tymczasowe 
zawieszenie wyborów w Boja-
nowie.

– Po ustaniu stanu nadzwyczaj-
nego i upływie 90 dni po jego za-
kończeniu wybory powinny odbyć 
się (zawieszone czynności powin-
ny zostać wznowione) lub wybo-
ry powinny zostać zarządzone bez 
zbędnej zwłoki, o ile stan klęski 
żywiołowej nie zostanie przedłu-

żony – poinformowało Krajowe 
Biuro Wyborcze Delegatura w 
Bielsku-Białej. Rozporządzenie 
wydane przez premiera, obej-
mujące m.in. powiat raciborski, 
zostało ogłoszone 16 września na 
okres 30 dni.

Przypomnijmy, wybory uzu-
pełniające do Rady Miejskiej w 
Krzanowicach, w okręgu nr 2 w 
Bojanowie, obejmującym uli-
ce: Kościuszki, Łąkową, Okręż-
ną, Poprzeczną, Powstańców 
Śląskich, Raciborską, Szkolną, 
Wiejską, Wojnowicką oraz Że-
romskiego, zostały ogłoszone po 
rezygnacji Aleksandra Reiskiego 
z mandatu. Reisky, który począt-
kowo objął funkcję kierowniczą w 
urzędzie miejskim, został później 
mianowany zastępcą burmistrza 
Andrzeja Strzedulli. Obecnie rada 
działa w 14-osobowym składzie, a 

nowy termin wyborów pozostaje 
nieznany.

W komunikacie Krajowego 
Biura Wyborczego Delegatury w 
Bielsku-Białej mowa jest o wzno-
wieniu czynności wyborczych po 
ustaniu stanu nadzwyczajnego. 
Do 2 września był czas na zawia-
domienie Komisarza Wyborczego 
w Bielsku-Białej III o utworzeniu 
komitetu wyborczego oraz za-
miarze zgłaszania kandydata na 
radnego. Do tego czasu zarejestro-
wano dwa komitety: KWW Nasz 
Bojanów, którego pełnomocni-
kiem wyborczym i jednocześnie 
finansowym jest Arkadiusz Szwe-
da, oraz KWW Wspólna Gmina 
Krzanowice Andrzeja Strzedulli, 
gdzie pełnomocnikiem wybor-
czym i finansowym jest Monika 
Reisky.

(mad)

 
Temat dziurawej opony 
w magirusie, jednym z 
dwóch wozów strażackich 
dysponowanych przez 
strażaków z Nędzy, zo-
stał poruszony na sesji 
rady gminy. Mówiono o 
ogumieniu, które spowo-
dowało, że samochód nie 
przeszedł przeglądu tech-
nicznego, co uniemożli-
wiło mu wyjazd do akcji 
podczas ostatnich działań 
związanych z powodzią. Co 
dalej w tej sprawie?

Temat na sesji podjął radny Piotr 
Swoboda. – Doszły informacje o 
braku porozumienia na linii OSP – 
gmina dotyczące zakupu ogumie-
nia do samochodów bojowych. 
W imieniu radnych naszego so-
łectwa Nędza chciałbym zgłosić 
taką interpelację – powiedział 
radny, zwracając się o zapewnie-
nie środków finansowych na wy-
mianę ogumienia.

Prosił o znalezienie odpowied-
nich funduszy w budżecie, rozu-
miejąc, że może być problem z 

Problem z miejscami 
parkingowymi w Kuźni 
Raciborskiej. Czy nieopodal 
ul. Bema i Lewandowskiego 
powstaną nowe miejsca?

 P Radny w interpelacji zaproponował budowę parkingu na terenach 
zielonych między blokami przy ulicach Bema 5 i Lewandowskiego 4, przy ul. 
Stanisława Moniuszki FOT. GOOGLE MAPS

Dziurawa opona w wozie 
strażackim OSP Nędza. 
Co dalej w sprawie wymiany?

 P Na zdjęciu wójt Leszek Pietrasz i radny Piotr Swoboda

ich uzyskaniem jeszcze w tego-
rocznym budżecie. Wskazał na 
przyszły rok, aby, jak dodał, samo-
chody OSP były w pełni sprawne 
i gotowe do działania, a w trybie 
pilnym wymienić tę konkretną, 
dziurawą oponę.

Wójt Leszek Pietrasz poinformo-
wał, że urząd w dniu sesji, czyli 23 
września, otrzymał oferty cenowe 
od strażaków dotyczące podmio-
tów, u których można dokonać 
zakupu oraz usługi wymiany 
ogumienia. Jak mówił, merytoryk 

przystąpił do przekazania pisma 
do księgowości w celu zabezpie-
czenia środków. – Koszt tych opon 
to 11 400 zł – powiedział. Dodał, 
że chodzi o całość ogumienia dla 
wozu, a nie tylko o jedną oponę. 
Wójt podał, że pismo od meryto-
ryka poszło do księgowości w celu 
znalezienia środków na 14 000 
zł. Dodatkowe zabezpieczenie 
środków ma być pewnego rodza-
ju ubezpieczeniem na wypadek, 
gdyby pojawiły się dodatkowe 
koszty. (mad)

Wybory uzupełniające w Bojanowie 
opóźnione z powodu klęski żywiołowej
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Dużym zainteresowa-
niem  grupy kobiet w 
ciąży oraz osób zainte-
resowanych założeniem 
lub powiększeniem ro-
dziny cieszył się Dzień 
Otwarty Wodzisławskiej 
Porodówki.

Wydarzenie zorganizo-
wane było przez Szpital 
Powiatowy w Wodzisła-
wiu Śl. i wodzisławskie 
Starostwo Powiatowe.

Imprezę otworzyła wi-
cestarosta powiatu Bar-
bara Chrobok wraz z 
dyrektorem Szpitala Po-
wiatowego Cezarym To-
miczkiem, a także radną 
Joanną Rduch-Kaszubą. 
Dla licznie odwiedza-
jących Zespół Poradni 
Specjalistycznych w Wo-
dzisławiu Śl. przyszłych 
rodziców przygotowano 
kilkanaście stanowisk, 
na których można było 
zapoznać się z różnymi 
aspektami rodzicielstwa, 
m.in. na temat pierw-
szej pomocy dla malusz-
ka, z zakresu doradztwa 
wyprawkowego, wielo-
pieluchowania czy pie-
lęgnacji w ciąży. Można 
też było porozmawiać z 
lekarzem ginekologiem, 
położnymi, dietetykiem, 
fizjoterapeutami oraz 
pielęgniarką anestezjolo-
giczną, a także skorzystać 
z masażu relaksacyjnego 

REKLAMA

Odwiedzający z dużym zaangażowaniem 
uczestniczyli w licznych warsztatach 
i prelekcjach oraz panelach dyskusyjnych 
z udziałem specjalistów

dłoni – informuje wodzi-
sławskie starostwo.

Trakt Porodowy 
szpitala

Wielkie zainteresowanie 
budziła możliwość zwie-
dzania Traktu Porodowe-
go Szpitala oraz tego czego 
można było się dowiedzieć 
w tym dniu.

– Wielu odwiedzających 
zainteresowanych było 
zwiedzeniem Traktu Poro-
dowego Szpitala Powiato-
wego w Wodzisławiu Śl., 
który w lutym tego roku 
został otwarty po remon-
cie. Przyszłe mamy pytały 
m.in. o możliwość porodu 
w wannie, porodu rodzin-
nego oraz na temat dostęp-
nych metod łagodzenia 
bólu porodowego. Odwie-
dzający z dużym zaanga-
żowaniem uczestniczyli 
w licznych warsztatach i 
prelekcjach oraz panelach 
dyskusyjnych z udziałem 
specjalistów, m.in. na temat 
poporodowych zaburzeń 
nastroju, higieny w okresie 
ciąży i połogu, właściwego 
transportu pociech w sa-
mochodzie, wykorzystania 
chust i nosidełek, karmie-
nia piersią oraz logopedii 
niemowlęcej, jak również 
dobrego startu mamy i 
noworodka po porodzie – 
czytamy w komunikacie 
starostwa powiatowego w 

Wodzisławiu Śląskim.
Przez całe popołudnie 

można też było poszerzyć 
swoją wiedzę na temat 
pielęgnacji noworodków 
i niemowlaków, jak rów-
nież na temat właściwego 
przygotowania do porodu. 
Wszystko po to, by dostar-
czyć przyszłym rodzicom 
jak najlepszej wiedzy i bez 
omijania tematów tabu. 
Uzupełnieniem oferty 
Dnia Otwartego były też 
stoiska Powiatowego Cen-
trum Pomocy Rodzinie, na 
którym promowano rodzi-
cielstwo zastępcze, a także 
Sanepidu, gdzie uświa-
damiano rodziców m.in. 
na temat roli szczepień 
ochronnych oraz zdrowe-
go stylu życia w trakcie 
ciąży. Atrakcje przygo-
towano również dla to-
warzyszących rodzicom 
pociech. Prócz gier i za-
baw z ekipą „101 animacji” 
najmłodsi mogli zobaczyć, 
jak robi się lody z wykorzy-
staniem ciekłego azotu, a 
także spróbować swych sił 
na specjalnie zaaranżowa-
nym zabawowym stano-
wisku „zabiegowym”. Dla 
odwiedzających wyda-
rzenie przygotowano też 
atrakcyjne upominki przy-
datne dla przyszłych mam 
– informuje starostwo.

FK

Tłumy na otwarciu 
porodówki 
w Wodzisławiu Śląskim
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Zakład świadczy usługi w ramach Narodowego Funduszu Zdrowia w zakresie:

• podstawowej opieki zdrowotnej,
• ambulatoryjnej opieki specjalistycznej, 
• poradnie: okulistyczna, laryngologiczna,
• dermatologiczna, ortopedyczna, neurologiczna, ginekologiczna,
• opieki paliatywnej, hospicjum domowe,
• odpłatnie wykonuje się badania z zakresu medycyny pracy i badania kierowców.
Rejestracja telefoniczna: 32 72 94 068, 32 72 94 933

NZOZ Praktyka Lekarza Rodzinnego, Specjalistyczna 

i Medycyny Pracy, Specjalistyczna Praktyka Chirurgiczna. 

Początek działalności 1 października 1999 r.

Siedzibą zakładu jest budynek byłego  Górniczego Ośrodka 
Zdrowia  w Rydułtowach przy ul. Tetmajera 150

W tym samym budynku znajduje się Specjalistyczna Praktyka Chirurgiczna: 

Oddział Chirurgii Krótkoterminowej oraz Poradnia Chirurgiczna.
Zakład świadczy usługi w ramach kontraktu z NFZ.
Praktyka Chirurgiczna poszerzyła swoją siedzibę o budynek byłego Przyrodolecznictwa 
w Rydułtowach przy Strzelców Bytomskich 9 – mieszczą się tam prywatne gabinety
• lekarskie: urologiczny, chirurgiczny, medycyny estetycznej i dermatologii, reumatologiczny
• gabinety diagnostyczne : USG, USG Doppler
Rejestracja telefoniczna: 32 45 76 437

W tym samym budynku znajdują się pracownie: 
radiologiczna, EKG, USG, spirometryczna, audiometryczna, labora-
torium, fizjoterapia oraz poradnia psychologiczna.
Stanowi to znaczne ułatwienie dla pacjenta, często zagubione-
go wśród skierowań wydanych przez swojego lekarza, gdyż w 
jednym budynku może zostać skonsultowany przez specjalistę, 
wykonać badania diagnostyczne, a nawet zostać zoperowany 
w Oddziale Chirurgii Krótkoterminowej.

dodatek specjalny | 1 października 2024 roku

N O W O C Z E S N A  M E D Y C Y N A  W  R E G I O N I E

RYNKURYNKU ZDROWIAZDROWIA
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Oddział neurochirurgii 
jastrzębskiego szpitala jest 
jednostką wysoce specjali
styczną. Zespół neurochi
rurgów od lat wykonuje 
skomplikowane operacje 
takie jak leczenie urazów 
czaszkowo-mózgowych, 
operacje neuroonkologicz
ne, szeroki zakres operacji 
kręgosłupa – w tym implan
tacje stymulatorów rdzenia 
kręgowego. Pomaga rów
nież w walce z bólem.

Zabieg wszczepienia sty
mulatora rdzenia kręgo
wego wykonuje się u osób 
cierpiących na przewlekły 

ból o różnym pochodze
niu, w przypadku których 
– mimo prawidłowo prze
prowadzonego leczenia 
operacyjnego oraz farma
koterapii – dolegliwości nie 
ustały. Takie osoby najczę
ściej kierowane są do tego 
typu zabiegów przez porad
nię leczenia bólu. Działanie 
urządzenia polega na sty
mulacji rdzenia kręgowe
go delikatnymi impulsami 
hamującymi przenoszenie 
bólu do mózgu.

– Permanentne cierpienie 
rzutuje mocno na komfort 
życia, psychikę pacjen
ta, często pociąga za sobą 
zmiany takie jak utrata 
pracy. Wszczepienie stymu
latora to szansa na powrót 
do normalnego życia dla 
ludzi, dla których nie ma 
już alternatywnego lecze
nia – podkreśla dr n. med. 
Tomasz Wysokiński, lekarz 

zarządzający oddziałem.
9 września zespół pod kie

rownictwem Pawła Choda
kowskiego, specjalisty w 
dziedzinie neurochirurgii 
przeprowadził pierwszy w 
Polsce zabieg przeciwbó
lowej stymulacji rdzenia 
kręgowego z użyciem sty
mulatora najnowszej gene
racji.

Pacjentce cierpiącej z po
wodu chronicznego bólu 
kręgosłupa i kończyn dol
nych zostało wszczepione 
urządzenie z systemem 
„zamkniętej pętli”, które 
automatycznie wykrywa 
odpowiedź na stymulację. 
To oznacza dopasowanie 
natężenia impulsów stymu
latora do reakcji organizmu 
w czasie rzeczywistym, bez 
konieczności ich regulo

wania przez pacjenta. Sty
mulacja próbna wykazała 
dużą skuteczność w reduk
cji bólu.

– Dziś już wiemy, że ten 
rodzaj terapii przyniósł 
znaczącą ulgę 72-letniej pa
cjentce, która od lat zmaga 

P

się z silnym bólem kręgo
słupa i kończyn. Kobieta od 
wczoraj jest już w domu. 
Na ostateczne rezultaty za
biegu poczekamy jeszcze 
kilka dni – mówi doktor Pa
weł Chodakowski. Rozwią
zanie, które zastosowano 
znacząco podnosi komfort 
życia pacjenta bez koniecz
ności jego czynnego udziału 
w terapii.

– Pacjent nie musi kontro
lować intensywności stymu
lacji, ponieważ urządzenie 
robi to niejako za niego. Nie 
bez znaczenia są też niewiel
kie wymiary urządzenia. 
Ważne też jest, że pacjenci 
z wszczepionym stymula
torem najnowszej generacji 
mogą swobodnie korzystać 
z badania rezonansem ma
gnetycznym 3T – podsumo
wał neurochirurg.

źr. WSS2 w Jastrzębiu-Zdroju, 
o. sqx

REKLAMA

OPERACJE ZAĆMY I LECZENIE AMD 
W CZESKIM CIESZYNIE

+ ciesz się wszystkimi kolorami
+ pozbądź się zaćmy oraz okularów
+ soczewki premium z refundacją NFZ
+ leczenie chorób siatkówki z pełną 
   refundacją NFZ
+ PRELEX całkowite pozbycie się okularów
+ fi nansowanie zabiegów przez klinikę
+ klinika przygotowywuje wszystkie 
   dokumenty do NFZ

NeoVize klinika okulistyczna
Hlavní Třída 2020/28 Český Těšín
Tel. +48 883 893 988
E-mail: info@neovize.pl

www.neovize.pl

Starosta raciborski Grze-
gorz Swoboda wraz z 
wicestarościną Ewą Le-
wandowską spotkali się na 
Gamowskiej z wiceminister 
zdrowia Urszulą Demkow. 
Podczas tych rozmów  wło-
darz powiatu przedstawił 
sprawy dotyczące oddziału 
ginekologii oraz inwestycji 
w neonatologię dziecięcą w 
raciborskim szpitalu. Staro-
sta przedstawił również te-

maty dotyczące chirurgii 
dziecięcej oraz zabiegów, 
które mogłyby być wyko-
nywane w raciborskim szpi-
talu oraz problemy z tym 
związane.

Zagadnienia przedstawio-
ne na spotkaniu z panią wi-
ceminister mają poprawić 
funkcjonowanie szpitala 
pod kątem dostępności 
usług medycznych dla raci-
borskiej społeczności. (red)

Szpital Rejonowy w Raciborzu 
zgłosił się do postępowania kon-
kursowego na zakwalifikowanie do 
Krajowej Sieci Onkologicznej. Apli-
kowanie okazało się skuteczne  
i placówka została zakwalifikowana 
do grupy szpitali, które przynależą 
do sieci.

Chcą modernizować 
oddział

Przynależność do KSO 
umożliwi lecznicy z Ga-
mowskiej starania o 
pozabudżetowe środki fi-
nansowe, które będą roz-
dysponowywane między 
placówki ochrony zdrowia 
w ramach unijnego Krajo-
wego Planu Odbudowy., 
Jak podał mediom dyrektor 
naczelny szpitala w Raci-
borzu – Ryszard Rudnik, w 
pierwszej kolejności dzielo-

ne będzie 5,5 miliarda zło-
tych z przeznaczeniem na 
onkologię. – Jesteśmy na 
etapie przygotowania do-
kumentacji i jeżeli będzie 
taka możliwość, to będzie-
my aplikować o środki na 
modernizację dziennego 
oddziału chemioterapii. W 
kręgu naszego zaintereso-
wania jest także zdobycie 
pieniędzy na wyposażenie 
w sprzęt dotyczący i za-
biegów onkologicznych i 
wyposażenia oddziału 

dziennego oddziału che-
mioterapii.

Hotelowanie pacjenta 
jest warunkiem

– Spełniamy wszystkie 
warunki, by uzyskać te 
środki. Gdyby nie to, nie 
byłoby nas w krajowej sieci. 
Na dziś w KSO znajduje się 
ponad 200 jednostek. Daje 
nam to przede wszystkim 
możliwość prowadzenia 
leczenia, zabiegów onko-
logicznych i aplikowania o 
środki – przekazał dyrektor 
Ryszard Rudnik.

W raciborskim szpitalu 
prowadzone jest leczenie 

onkologiczne, funkcjonuje 
tzw. szybka ścieżka onko-
logiczna. – Na bazie tego 
czym dysponujemy i co ro-
bimy, ta aplikacja została 
poszerzona o pewne tam 
uwarunkowania, które są 
związane z tym, że będzie-
my mogli tych pacjentów 
gdzieś hotelować, jeżeli 
będą u nas leczeni. Taki 
jest wymóg przynależności 
do tej sieci, która wciąż jest 
na etapie tworzenia – poin-
formował dyrektor Ryszard 
Rudnik.

Oprócz możliwości po-
zyskania unijnej dotacji 
z KPO obecność szpitala 
rejonowego w sieci onko-
logicznej daje mu dostęp 
do współpracy pomiędzy 
ośrodkami, które tam się 
znalazły.

Jeśli chodzi o konkretne 
rozwiązania co do moder-
nizacji oddziału, to zakres 
jest jeszcze w opracowaniu.

(ma.w)

 P Urszula Demkow wiceminister zdrowia spotkała się na 
Gamowskiej z kadrą lecznicy

Przyszłość 
neonatologii

Raciborska lecznica trafiła 
do Krajowej Sieci Onkologicznej

5,5
miliarda złotych 
trafi do szpitali 

onkologicznych z KPO
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Oddział neurochirurgii 
jastrzębskiego szpitala jest 
jednostką wysoce specjali
styczną. Zespół neurochi
rurgów od lat wykonuje 
skomplikowane operacje 
takie jak leczenie urazów 
czaszkowo-mózgowych, 
operacje neuroonkologicz
ne, szeroki zakres operacji 
kręgosłupa – w tym implan
tacje stymulatorów rdzenia 
kręgowego. Pomaga rów
nież w walce z bólem.

Zabieg wszczepienia sty
mulatora rdzenia kręgo
wego wykonuje się u osób 
cierpiących na przewlekły 

ból o różnym pochodze
niu, w przypadku których 
– mimo prawidłowo prze
prowadzonego leczenia 
operacyjnego oraz farma
koterapii – dolegliwości nie 
ustały. Takie osoby najczę
ściej kierowane są do tego 
typu zabiegów przez porad
nię leczenia bólu. Działanie 
urządzenia polega na sty
mulacji rdzenia kręgowe
go delikatnymi impulsami 
hamującymi przenoszenie 
bólu do mózgu.

– Permanentne cierpienie 
rzutuje mocno na komfort 
życia, psychikę pacjen
ta, często pociąga za sobą 
zmiany takie jak utrata 
pracy. Wszczepienie stymu
latora to szansa na powrót 
do normalnego życia dla 
ludzi, dla których nie ma 
już alternatywnego lecze
nia – podkreśla dr n. med. 
Tomasz Wysokiński, lekarz 

zarządzający oddziałem.
9 września zespół pod kie

rownictwem Pawła Choda
kowskiego, specjalisty w 
dziedzinie neurochirurgii 
przeprowadził pierwszy w 
Polsce zabieg przeciwbó
lowej stymulacji rdzenia 
kręgowego z użyciem sty
mulatora najnowszej gene
racji.

Pacjentce cierpiącej z po
wodu chronicznego bólu 
kręgosłupa i kończyn dol
nych zostało wszczepione 
urządzenie z systemem 
„zamkniętej pętli”, które 
automatycznie wykrywa 
odpowiedź na stymulację. 
To oznacza dopasowanie 
natężenia impulsów stymu
latora do reakcji organizmu 
w czasie rzeczywistym, bez 
konieczności ich regulo

wania przez pacjenta. Sty
mulacja próbna wykazała 
dużą skuteczność w reduk
cji bólu.

– Dziś już wiemy, że ten 
rodzaj terapii przyniósł 
znaczącą ulgę 72-letniej pa
cjentce, która od lat zmaga 

P

się z silnym bólem kręgo
słupa i kończyn. Kobieta od 
wczoraj jest już w domu. 
Na ostateczne rezultaty za
biegu poczekamy jeszcze 
kilka dni – mówi doktor Pa
weł Chodakowski. Rozwią
zanie, które zastosowano 
znacząco podnosi komfort 
życia pacjenta bez koniecz
ności jego czynnego udziału 
w terapii.

– Pacjent nie musi kontro
lować intensywności stymu
lacji, ponieważ urządzenie 
robi to niejako za niego. Nie 
bez znaczenia są też niewiel
kie wymiary urządzenia. 
Ważne też jest, że pacjenci 
z wszczepionym stymula
torem najnowszej generacji 
mogą swobodnie korzystać 
z badania rezonansem ma
gnetycznym 3T – podsumo
wał neurochirurg.

źr. WSS2 w Jastrzębiu-Zdroju, 
o. sqx

OPERACJE ZAĆMY I LECZENIE AMD 
W CZESKIM CIESZYNIE

 ciesz się wszystkimi kolorami
 pozbądź się zaćmy oraz okularów
 soczewki premium z refundacją NFZ
 leczenie chorób siatkówki z pełną 

   refundacją NFZ
 PRELEX całkowite pozbycie się okularów
 fi nansowanie zabiegów przez klinikę
 klinika przygotowywuje wszystkie 

   dokumenty do NFZ

NeoVize klinika okulistyczna
Hlavní Třída 2020/28 Č ěšín
Tel. +48 883 893 988
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Opadająca powieka z pozoru wydaje się 
tylko drobnym defektem kosmetycznym, 
jednak z biegiem czasu, powieka będzie 
coraz bardziej przysłaniać otwór źrenicz-
ny, co może doprowadzić do poważnych 
problemów ze wzrokiem i utrudniać co-
dzienne funkcjonowanie.

Dolegliwość ta, kojarzy się głównie z pro-
cesem starzenia. Tymczasem problem ten 
może pojawić się u osób w każdym wieku. 

Blefaroplastyka  – dla kogo?
Jest to zabieg dla każdego, kto odczuwa 

dyskomfort związany z opadaniem gór-
nych powiek. Ten problem to zarówno 
kwestia estetycznego efektu odmłodze-
nia spojrzenia, ale przede wszystkim po-
prawy komfortu widzenia. Zabieg zawsze 
poprzedzony jest kwalifikacją okulistyczną 
– lekarz ocenia indywidualne potrzeby pa-
cjenta i przedstawia możliwe rozwiązania.

Na czym polega zabieg?
Blefaroplastyka górnych powiek pole-

ga na usunięciu nadmiaru skóry powiek, 
która daje efekt „smutnego spojrzenia” lub 
przysłania pole widzenia. W razie potrze-
by usuwane są także złogi podskórnego 
tłuszczu. W Gabinecie Derma-Park zabieg 
wykonywany jest z użyciem lasera chirur-
gicznego CO2, co minimalizuje krwawie-
nie okołozabiegowe i przyspiesza proces 
gojenia.

Standardowe badanie znamion polega na 
badaniu dermatoskopem ręcznym i w więk-
szości przypadków jest ono wystarczające 
do systematycznej kontroli. Polega na obej-
rzeniu przez dermatologa każdego znamie-
nia w powiększeniu.

Jesli natomiast jesteśmy osobami z grupy 
ryzyka warto skorzystac z dodatkowego ba-
dania jakim jest wideodermatoskopia. Daje 
ona możliwość wykonania mapy znamion, 
która pózniej ułatwia obserwację. Dodat-
kowo jest to sprzęt ze znacznie większym 
powiększeniem, co daje jeszcze lepsze moż-
liwości oceny w sytuacjach niepewnych. Do 
grup ryzyka należą osoby, które cechuje: 
jasna karnacja, liczne znamiona barwniko-
we lub mają przypadki nowotworów skóry 
wśród najbliższych krewnych. A także osoby 
często korzystające z ekspozycji na słońcu 
lub w solarium, mające skłonności do opa-
rzeń słonecznych czy chorują na choroby 
skóry. 

Co daje wideodermatoskop?
Jest to innowacyjny sprzęt wykorzystują-

cy zaawansowane technologie obrazowania 
znamion. Opiera się na zasadach dermato-
skopii, ale zapewnia wyższą jakość obrazu 
oraz możliwość archiwizacji zdjęć znamion 
barwnikowych. Wykorzystywany głównie 
w przypadkach wymagających dalszej ob-
serwacji oraz do wykonania mapy znamion.

Telefon 

+48 799 064 729
kontakt.derma.park@gmail.com

Laser chirurgiczny na pomoc 
opadającym powiekom

Wideodermatoskopia – nowoczesna 
metoda kontrolowania znamion 
i wykrywania czerniaka

Derma-Park

Racibórz 47-400

ul. Opawska 30/2

P Dr n.med. Piotr Kucharzewski, specjalista 
okulistyki

P Dr Agata Zielonka-Kucharzewska, specjalista 
dermatologii i wenerologii, lekarz medycyny 
estetycznej

Jak wygląda gojenie po zabiegu?
W trakcie zabiegu założone są cienkie, 

jedwabne szwy, które usuwane są zwykle 
po 7-9 dniach. W związku z użyciem lase-
ra, który koaguluje naczynia, ryzyko sinia-
ków i obrzęków jest mniejsze. Sam proces 
gojenia jest jednak bardzo indywidualny i 
zależny także od predyspozycji pacjenta.

Blizna pozabiegowa ukryta jest w za-
łamku powieki, co minimalizuje jej wi-
doczność.

Na czym polega badanie?
Jest to bezbolesne i bezinwazyjne bada-

nie, niewymagające przygotowania. Wy-
konanie mapy znamion to sfotografowanie 
wszystkich znamion na ciele (zdjęcia makro 
oraz znamion w dużym powiększeniu), co 
ułatwia długoterminowe obserwacje. Każ-
de kolejne badanie odnoszone jest do po-
przednio wykonanej mapy. Dodatkowo ta 
metoda umożliwia diagnostykę oraz dalsze 
obserwacje w przebiegu łysienia.

DERMATOLOGIA I DERMATOCHIRURGIA
• Diagnostyka i leczenie chorób przenoszonych 

drogą płciową
• Usuwanie przebarwień
• Badanie znamion – dermatoskopia
• Chirurgiczne i laserowe usuwanie zmian
• Zamykanie poszerzonych naczyń
• Laserowe leczenie rumiena
• Diagnostyka i leczenie chorób skóry dorosłych i dzieci
• Diagnostyka i leczenie wypadania włosów – trichologia

MEDYCYNA ESTETYCZNA  
(ZABIEGI WYKONYWANE PRZEZ 
LEKARZY DERMATOLOGÓW)
• Usuwanie zmarszczek mimicznych
• Wypełnianie bruzd
• Wolumetria – zabiegi odbudowy objętości
• Mezoterapia igłowa
• Stymulacja skóry
• Zabiegi laserowe 
• Powiększanie, odmładzanie czerwieni wargowej

• okULisTYKA
• Diagnostyka i leczenie chorób oczu dorosłych i dzieci
• Dobór okularów korekcyjnych i soczewek 

kontaktowych
• Wstępna kwalifikacja do laserowej korekcji wad wzroku
• Kwalifikacja do operacji zaćmy
• Chirurgia powiek górnych – blefaroplastyka
• Usuwanie ciał obcych
• Usuwanie zmian skórnych powiek

KOSMETOLOGIA
• Pielęgnacja skóry twarzy
• Zabiegi oczyszczające, liftingujące i 

nawilżające
• Odbudowa bariery lipidowej skóry
• Mikronakłuwanie
• Zabiegi modelujące sylwetkę, antycellulitowe
• Masaż kobido

REKLAMA
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Podczas Raciborskiego Dnia Zdrowia w raciborskim 
szpitalu rejonowym jednym z prelegentów był Gra-
cjan Olaniszyn, fizjoterapeuta.

Odsłonił pan tajniki ra-
dzenia sobie z bólem w 
trakcie swego wykładu. 
Słuchacze przyszli na nie-
go, bo chcieli poszerzyć 
swoją wiedzę na temat 
radzenia sobie z bólem. 
Podawał pan przykłady z 
życia wzięte, podkreślając 
przy tym swoją miłość do 
sportu.

I właśnie to podkreślę, 
że mimo, że jestem fizjo-
terapeutą, jestem  także 
normalnym człowiekiem, 
który – jak każdy inny – od-
czuwa ból. Muszę czasami 
zmagać się z mniejszym 
lub większym bólem tak, 
jak robi to każdy inny czło-
wiek. Pacjenci często śmie-
ją się i są zdziwieni, kiedy 
mówię, że fizjoterapeutę 
też może coś boleć. Zdarza 
się, że mam jakieś przecią-
żenia, czasem wynikające 
z lenistwa lub braku od-

powiedniej regeneracji po 
treningu i wtedy normalne 
jest to, że pojawia się ból. 

Po ukończeniu pierw-
szych studiów na kierunku 
wychowania fizycznego, 
podjąłem kolejne, tym ra-
zem z fizjoterapii. Dzięki 
temu lepiej rozumiem, jak 
sportowcy powinni dbać o 
siebie. Choć wszyscy wie-
my, że aktywność fizyczna 
niesie ryzyko kontuzji, to 
sport potrafi być uzależ-
niający, a chęć powrotu do 
ruchu bywa silniejsza od 
obawy przed bólem.

 A co do radzenia sobie z 
bólem to istnieje wiele do-
mowych sposobów, które 
pozwolą nam żyć bez bólu, 
bez użycia tabletek. O tym 
opowiedziałem na Racibor-
skim Dniu Zdrowia.

 
Nie tylko sportowcy do-

świadczają kontuzji. Pan 

wie, jak uśmierzyć ból, 
używając np. różnych 
gadżetów.

Tych na runku jest spory 
wybór gadżetów i metod, 
więc każdy może wybrać 
coś dla siebie rozwiązanie. 
Dla niektórych będzie to 
pistolet do masażu, dla in-
nych roller czy piłeczka ale 
kluczowe jest, by nie ku-
pować tych urządzeń żeby 
leżały w szafie.  Najważ-
niejsze jest ich regularne i 
konsekwentne używanie.
Wtedy one będą działać. 
Gadżety same w sobie nie 
są magicznymi rozwiąza-
niami. Proste ćwiczenia, 
takie jak zgięcia, wypro-
sty czy rozciąganie, mogą 
zdziałać więcej niż gadżet, 
który po kilku tygodniach 
przestajemy rzucamy w 
kąt. 

Osobiście stawiam na 
prostotę - np. smartwatch, 

Ból nasz powszedni. Jak sobie z nim poradzić domowymi sposobami?

REKLAMA

 P Gracjan Olaniszyn był wykładowcą na Raciborskim Dniu 
Zdrowia w szpitalu rejonowym

który mobilizuje mnie do 
wykonania określonej licz-
by kroków czy zrobienia 
treningu. Kiedyś kupiłem 
taki zegarek i wieczorem 
zobaczyłem, że mam 7800 
kroków, więc zrobiłem jesz-
cze 200, chodząc po domu. 
Moja rodzina się z tego 
śmiała, ale to naprawdę 
motywujące. 

W trakcie wykładu od-
wołał się Pan także do 
swojej praktyki zawo-
dowej i doświadczeń ro-
dzinnych, podkreślając, że 
nawet codzienne aktyw-
ności, takie jak chodze-
nie po schodach, spacery, 
jazda na rowerze czy gra 
w tenisa, mają ogromne 
znaczenie dla zdrowia.

Tak, jak najbardziej. Co 
jest najważniejsze, każ-
dy powinien robić to, co 
lubi, to co mu sprawia 
przyjemność. Jedni wolą 
piłkę nożną, inni bieganie 
czy jazdę na rowerze. Ba-
dania naukowe pokazują, 
że jedną z najlepszych ak-
tywności dla zdrowia jest 
tenis. Sam kiedyś myśla-
łem o zawodowej karierze 
w tenisie, ale ostatecznie 
zdecydowałem się na inną 
drogę. 

Urodziłem się w 1987 
roku. Myślę, że w tamtych 
czasach przebicie się na 
profesjonalny poziom w 
tenisie było bardzo trud-
ne. Teraz uważam, że jest 
to znacznie łatwiejsze. 

Nadal gram amatorsko 
i trenuję pod okiem in-
struktora, jednak fizjo-
terapia pozostaje moją 
główną pasją.

Przyznam, że nie miał-
bym szans na zawodową 
karierę, więc wolę zostać 
przy mojej fizjoterapii.

Rozmawiał Mariusz Weidner

Rybnik
ul. Prosta 137A/1
tel. 668 509 441 

Racibórz
ul. Ocicka 4a
tel. 453 074 529 
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Leon Adamczyk urodził się 26 września o 12.05. Ważył wtedy 
2990 g i mierzył 54 cm.

Borys Kupnicki przyszedł na świat 28 września o 18.10. Ważył 
wtedy 2920 g i mierzył 51 cm.

Pola Nitek przyszła na świat 27 września o 19.30. Ważąc 3200 
g mierzyła 54 cm.

Maja Siemieniec zjawiła się na świecie 27 września o 13.10. 
Ważyła wtedy 4030 g i mierzyła 57 cm.

W sobotę, 5 paź-
dziernika, odbędą się 
coroczne obchody Hu-
bertusa – tradycyjnego 
święta jeźdźców i myśli-
wych. Wydarzenie roz-
pocznie się o godzinie 
12.00 i potrwa do 17.00 
przy ulicy Grzybowej w 
Łańcach.

Impreza rozpocznie się 
o godzinie 12.00 zbiór-
ką uczestników przy uli-
cy Grzybowej. Następnie, 
o 13.00, wyruszy parada 
jeźdźców i wozów po te-
renie gminy Kornowac. O 
15.30 uczestnicy wrócą na 

Zbiornik Racibórz Dolny zakończył pracę. 
Obowiązuje zakaz wchodzenia na wały

Regionalny Zarząd Go-
spodarki Wodnej w Gli-
wicach (RZGW) ogłosił 
zakończenie procesu pię-
trzenia wody w Zbiorniku 
Racibórz Dolny w związ-
ku z powodzią. Działa-
nia te przyczyniły się do 
złagodzenia skutków 
powodzi w trzech woje-
wództwach nadodrzań-
skich: śląskim, opolskim 
i dolnośląskim.

RZGW informuje, że 
zgromadzone wody wez-
braniowe Odry, które od 
15 września napływały do 

Zbiornika Racibórz Dolny, 
zostały bezpiecznie skiero-
wane do koryta rzeki. Dzię-
ki uruchomieniu zbiornika 
w optymalnym momencie 
udało się przechwycić całą 
falę wezbraniową. Zbiornik 
przyjął łącznie około 147 
mln m³ wody, wykorzystu-
jąc około 80 proc. swojej po-
jemności powodziowej. 

Przez cały okres zarzą-
dzania zbiornikiem, pra-
cownicy PGW WP RZGW 
w Gliwicach monitorowali 
prawidłowość funkcjono-
wania wszystkich jego ele-

mentów oraz zapewniali 
zgodność z obowiązującymi 
instrukcjami gospodarowa-
nia wodą.

� Teraz czasza zbiornika 
zostanie uporządkowana 
a budowle przejdą ocenę 
stanu technicznego i ocenę 
bezpieczeństwa – informuje 
gliwickie RZGW.

Decyzją dyrektora PGW 
WP RZGW w Gliwicach 
przedłużono tymczasowy 
zakaz poruszania się po 
obwałowaniach rzek na te-
renie RZGW w Gliwicach, 
który pierwotnie obowią-

zywał do 29 września br. 
Prolongowanie zakazu od 
30 września do 6 paździer-
nika, dotyczy dorzecza rze-
ki Odry. Zakaz obejmuje 
wszelkie formy poruszania 
się po obwałowaniach, w 
tym pieszo, kołowo oraz z 
użyciem pojazdów mecha-
nicznych. Nie dotyczy on 
jednak służb zarządzania 
kryzysowego oraz innych 
jednostek i instytucji powo-
łanych do zabezpieczania 
przed skutkami powodzi.

(d)

Hubertus w Łańcach. Parada, gonitwa 
i pokazy ptaków drapieżnych

 P W zeszłym roku Dariusz Bugdol schwytał „lisa” w gminie 
Kornowac.

miejsce zbiórki, gdzie od-
będzie się główna atrakcja 
dnia – tradycyjna gonitwa 
za lisem, która zawsze 
budzi wielkie emocje. 
Zwycięzca tej konkuren-
cji zostanie uhonorowany 
podczas ceremonii dekora-
cji. Oprócz samej gonitwy 
organizatorzy przygotowa-
li dodatkowe atrakcje. Na 
miejscu będą stoiska Kół 
Łowieckich Rejonu Ryb-
nickiego oraz edukacyjne 
stanowisko Lasów Pań-
stwowych. Dodatkowo za-
planowano pokaz ptaków 
drapieżnych. (d)

Pasjonaci motocykli z SRC Motocykle 
zakończyli sezon

W niedzielę, 29 września, o 
godzinie 11:30, pasjonaci mo-
tocykli z grupy SRC Motocykle 
zorganizowali swoje coroczne 
wydarzenie jakim jest zakoń-
czenie sezonu. 

Wydarzenie rozpoczęło się od 
zgromadzenia wszystkich moto-
cyklistów na parkingu przy ron-
dzie Solidarności, którzy zjechali 
się z różnych zakątków regionu. 
Następnie udali się do Diecezjal-
nego Domu Formacyjnego w 
Raciborzu-Miedoni gdzie uczest-
nicząc w mszy świętej, dziękowa-
li za ubiegły sezon jazdy i prosili o 
bezpieczne powroty do domów. 

(JK)

 P Motocykliści z Raciborza i okolic dziękowali za bezpieczne wyjazdy i powroty w 
mijającym sezonie
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Wydawałoby się, że wa-
runki dla wzrostu grzybów 
są idealne. Po obfitych desz-
czach przyszły ciepłe dni. 
Jednak grzybów w naszych 
lasach wciąż jest niewiele. 
Kiedy możemy spodziewać 
się wysypu? Rozmawiamy 
o tym z raciborzaninem 
Michałem Foremnikiem, 
dwukrotnym zwycięzcą za-
wodów o tytuł Najlepszego 
Grzybiarza Ziemi Racibor-
skiej.

� Grzybiarze-amatorzy 
chcieliby wiedzieć, kie-
dy – po tak intensywnych 
opadach deszczu – będą 
grzyby? Od czego to zale-
ży?
– To zależy od wielu czyn-
ników. Jak wiemy, lipiec i 
sierpień mieliśmy bardzo 
gorący. Wszystko schło nie-
miłosiernie. Byłem w tym 

okresie w lesie i widziałem 
brzozy, które już traciły li-
ście. Coś niesamowitego. 
Lekko mokra ziemia była 
dopiero na głębokości 5-6 
centymetrów. Można so-
bie wyobrazić, jak grzybnia 
funkcjonowała w tym okre-
sie. Myślę, że feralnie, a w 
wielu przypadkach całko-
wicie wyschła. Teraz wró-
ciliśmy do sytuacji, w której 
mieliśmy nadmiar wody. W 
zeszłym tygodniu wybrałem 
się na rekonesans po lasach 
między Kuźnią Raciborską i 
Nędzą, żeby sprawdzić, czy 
coś się już pojawia i nie było 
niczego. Nawet przysłowio-
wych „psiaków”.
– Obfite opady deszczu już 
były. Czego jeszcze potrze-
bują grzyby do wzrostu?
– Potrzebne są ciepłe noce. 
Tak, żeby gleba, po tym, jak 
namokła, zaczęła z rana pa-

Był deszcz. Kiedy będą grzyby? Odpowiada dwukrotny zwycięzca 
zawodów o tytuł Najlepszego Grzybiarza Ziemi Raciborskiej

 P Michał Foremnik dwa razy wygrały zawody o tytuł 
Najlepszego Grzybiarza Ziemi Raciborskiej (2019 i 2020 r.)

rować. Wówczas grzybnia 
zacznie się odradzać. To już 
się dzieje.

– W takim razie kiedy będą 
grzyby?
– Myślę, że z końcem wrze-
śnia i początkiem paździer-
nika na 100% będzie już 
„szaleć” w lasach. Będzie 
się działo.

– Pan dwa razy z rzędu 
wygrał zawody o tytuł 
Najlepszego Grzybiarza 
Ziemi Raciborskiej. Jak to 
się robi? Czy trzeba mieć 
po prostu szczęście? Czy 
też ważna jest wiedza na 
temat gleb, drzew i tego 
wszystkiego, co wpływa 
na grzyby?
– Nikt nie rodzi się grzy-

biarzem. Tego trzeba się 
nauczyć, nabrać doświad-
czenia. Ja od małego chodzi-
łem z moim tatą na grzyby, 
poznawałem las. Jak ktoś 
jest specem w jakieś dzie-
dzinie, to mówi się, że jest 
dobrym fachowcem, bo ma 
do tego nosa. Tak samo jest 
z grzybiarzami. Może być 
tak, że dziesięć osób wej-
dzie do lasu, ale tylko jed-
na będzie wiedzieć, gdzie 
chodzić i wróci z grzybami. 
Można też chodzić w kółko 
i nic nie znaleźć. Są miejsca, 
w których grzyby powinny 
być, np. w pobliżu brzóz 
możemy szukać kozaków, 
w pobliżu dębów będziemy 
wypatrywać borowików. 
Sam lubię miejsca, gdzie 
las wchodzi w pole rolni-
cze. Tam mokra grzybnia 
jest podgrzewana przez pro-
mienie słońca, gleba paruje, 

co zapewnia korzystne wa-
runki do rozwoju grzybów.

– Lasów w naszym re-
gionie nie brakuje, bo 
mamy lasy wokół Rybni-
ka, mamy lasy rudzkie, 
są lasy w powiecie wodzi-
sławskim, a także nieopo-
dal Jastrzębia-Zdroju i 
Żor. Gdzie pan najchętniej 
zbiera grzyby?
– Mam swoje miejscówki 
między Kuźnią Raciborską 
i Nędzą, a także w kierun-
ku Dziergowic, niedaleko 
żwirowni. Tam są miejsca, 
w których dobry grzybiarz 
może naprawdę poszaleć. 
Natomiast o tym, jak wielka 
susza była tego lata najlepiej 
świadczy to, że nawet tam, 
po raz pierwszy od dziesię-
ciu lat, nie było jeszcze grzy-
bów.
 Rozmawiał żet

We wtorek 24 września o 
17.30 na raciborskim ryn-
ku zgromadziło się kilka-
dziesiąt osób, by wspólnie 
z proboszczem fary odmó-
wić różaniec. Wydarzenie 
współorganizowały Funda-
cja Życie i Rodzina i Oblicza 
Ziemi Raciborskiej. Koordy-
natorami byli Michał Sładek 
i Mateusz Sieradzki.

Strona prawna równie 
ważna jak duchowa

Zanim zaczęła się mo-
dlitwa, przedstawiciel 
fundacji wyjaśnił, dlacze-
go powstała, żeby działać 
przeciw aborcji. Rozdawa-
no ulotki i zbierano podpisy 
zwolenników tych działań.

– O weto, do prezydenta, 
gdyby ustawy antyaborcyj-

ne dotarły do niego – mówił 
Mateusz Sieradzki. – Kto 
ma mężne i odważne serce 
zachęcam do wolontariatu 
– dodał. 

Rozmawialiśmy na miej-
scu z Michałem Sładkiem 
działaczem Oblicz dla Zie-
mi Raciborskiej. To nie-
dawny kandydat na posła i 
radnego miejskiego.

– Chodziło nam o połą-
czenie sił i środków od stro-
ny prawnej i duchowej, bo 
jesteśmy przekonani, że 
samo stanowienie prawa 
w oderwaniu od tej strony 
duchowej ma krótkie nogi 
– powiedział nam Michał 
Sładek.

– Kto zatyka uszy na bez-
bronnego, to i jego krzyk też 
nie zostanie wysłuchany. 

Nie zawsze zabijanie dzieci 
było powodem do chwały, 
wstyd dla państwa, że nie 
potrafi wstawić się za obro-
ną najmniejszego – dodał 
Sładek.

Chcą stałego różańca 
– co miesiąc

Michał Sładek dodał, że 
zdaniem organizatorów 
przedsięwzięcia większość 
ludzi w Polsce jest za ochro-
ną życia. – I to chcieliśmy 
pokazać, bo gdzie dwóch, 
trzech się modli to i ja je-
stem z wami – uśmiechnął 
się nasz rozmówca.

– Najdłuższa droga za-
czyna się od pierwszego 
kroku i my, planujemy sta-
ły różaniec, mam nadzieję 
na Racibórz. Może nie o 

porze jak ten dzisiejszy, bo 
w okolicach mszy wieczor-
nej w farze to nie do końca 
właściwy moment – ocenił 
Sładek.

Zaznaczył, że różaniec 
nie jest organizowany prze-
ciwko komukolwiek. – Nie 
mamy złych intencji, cieszę 
się, że jest spokojna atmos-
fera. Przyjechały dziś osoby 
z Nędzy, Babic czy Górek 
Śląskich, choć było mało 
czasu, by rozpowszechnić 
to szerzej – zauważył M. 
Sładek.

Nie wyklucza, że takie 
różańce mogą odbyć się w 
innych miejscowościach 
powiatu, ale w tym racibor-
skim organizatorom zależy 
na stałym miejscu i takiej 
porze. (ma.w)

Michał Sładek nadesłał 
podziękowania z udział w wydarzeniu:

Bardzo dziękujemy 
wszystkim, którzy uczest-
niczyli w pierwszym, pu-
blicznym różańcu w dniu 
24.09.3024 r. w intencji 
poczętych dzieci – organi-
zowanym przez Fundację 
Zycie i Rodzina, wraz z 
wolontariuszami.
Serdeczne podziękowania 
kierujemy na ręce Księ-
dza Dziekana Mariana 
Obruśnika, Proboszcza 
Parafii WNMP w Racibo-
rzu, który poprowadził 
modlitwę różańcową. 
Cieszymy się z tak licznej 
obecności Sióstr, m.in. ze 
Zgromadzenia Misyjnego 
Służebnic Ducha Święte-

go z Klasztoru Annuntiata 
w Raciborzu. Obecność 
Każdej / Każdego z Was, 
zarówno z samego Raci-
borza jak i z okolicznych 
miejscowości to powód do 
radości i nadziei na kolej-
ne spotkania modlitewne.
Nie było by nas tylu, 
gdyby nie zaangażowa-
nie mediów zarówno w 
promocji wydarzenia jak 
i później w jego relacjo-
nowaniu. Bardzo dzięku-
jemy Kapłanom, którzy 
bardzo chętnie informo-
wali o publicznej modli-
twie, zarówno poprzez 
ogłoszenia jak i wywiesze-
nie plakatów.

 P Wśród modlących się był prezes Eko-Okien Mateusz  
Kłosek

 P Michał Sładek zapowiada, że różaniec będzie odbywał się 
regularnie

 P Mateusz Sieradzki koordynuje akcję modlitewną w 
powiecie raciborskim

Różaniec na Rynku. W Raciborzu modlono się o ochronę życia poczętego
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Multimedalistka olim-
pijska i Mistrzyni Europy 
złożyła swoją pierwszą 
w karierze samorządo-
wej interpelację. zapro-
ponowała „szansę na 
promocję Raciborza” – 
ubieganie się o organiza-
cję w mieście Mistrzostw 
Polski seniorów w lekkiej 
atletyce. Wstępne koszty 
szacuje się na ponad pół 
miliona złotych. 

Prezydent Wojciecho-
wicz wskazał, że to głos 
rady miasta będzie decy-
dujący w tej sprawie.

Dwa dni z gwiazdami 
igrzysk

Justyna Święty-Ersetic 
zaczęła swoją pierwszą 
interpelację w radzie mia-
sta od podkreślenia, że 
wie o trudnej sytuacji bu-
dżetowej Raciborza, ale 
stwierdziła, że nadarza się 
okazja, by miasto zostało 
gospodarzem lekkoatle-
tycznych Mistrzostw Polski 
seniorów w 2025 roku. 

Na stadion OSiR przy-
jechaliby najlepsi polscy 
lekkoatleci i w końcu raci-
borzanie mogliby dopingo-
wać Święty-Ersetic u siebie.

Na sesji znana sprinterka 
dysponowała wstępnym 
kosztorysem wydarzenia, 
który opiewa na ponad pół 
miliona złotych. Dojdą do 
tego jeszcze jakieś kwoty, 
jak mówiła radna np. na 
promocję i ochronę.

Justyna Święty-Ersetic 

wskazała, że Racibórz ma 
bogate tradycje lekkoatle-
tyczne i z miasta wywodzą 
się medaliści olimpiad i 
czempionatów świata oraz 
Europy. Przyszłoroczne, 
krajowe mistrzostwa LA 
nie mają być pięciodniowe 
jak dotąd, ale dwudniowe 
– dzięki temu są tańsze w 
organizacji.

Nadzieja w 
marszałku. Prezydent 
rozezna możliwości

Radna sądzi, że możli-
wy byłby montaż finanso-
wy przedsięwzięcia przy 
udziale samorządu Woje-
wództwa Śląskiego oraz 
sponsorów tytularnych.

Przewodniczący rady 
miasta Mirosław Lenk przy-
znał, że z myślą o takich 
imprezach Miasto swego 
czasu zmodernizowało 
stadion przy Zamkowej. W 
2019 roku odbyły się tam 
lekkoatletyczne Mistrzo-
stwa Polski juniorów. Sa-
morząd musi zdecydować 
w październiku czy zgłosi 
swój akces do Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki. 
Na sesji 25 września radni 
zgodzili się, by prezydent 
Wojciechowicz rozeznał 
koszty organizacji wyda-
rzenia w Raciborzu. Wło-
darz oznajmił, że każda 
forma promocji miasta i 
sportu jest warta podjęcia, 
o ile nie wymaga „kosmicz-
nych pieniędzy”.

 (ma.w)

Justyna 
Święty-Ersetic chce Mistrzostw 

Polski w LA na stadionie OSiR
 P Justyna Święty-Ersetic regularnie trenuje na stadionie 

przy Zamkowej. W 2019 roku otwierała tu Mistrzostwa 
Polski juniorów 

Zgoda Ruda Śląska 
– Bielszowice zorgani-
zowała turniej dla szczy-
piornistek, w którym 
wziął udział UKS Start 
Pietrowice Wielkie. 
Niestety  braki kadrowe 
i kontuzje nie pozwoliły 
nam na pokazanie moż-
liwości całego zespołu. 
Turniej pokazał charakter  
naszych zawodniczek, któ-
re walczyły do ostatniego 
gwizdka w każdym meczu 
– przekazują w klubie. 
Start ukończył turniej na 
czwartym miejscu.
Tydzień wcześniej piłkarki 
UKS Start rywalizowały 
w innym turnieju � Han-
dbaltic Gdynia, w którym 
skończyły rywalizację na 
3. miejscu. – Wracamy z  
ważnymi informacjami 
nad czym pracować w naj-
bliższym czasie – podkre-
ślono w UKS. (red) 

UKS Start 
sprawdzał 
się przed 
sezonem

Unia Racibórz spółką do stycznia 2025.

Według przewodni-
czącego rady miasta Mi-
rosława Lenka piłkarska 
Unia w formule spółki 
jest chorym pomysłem, 
który pogrążył ten klub 
w środowisku sporto-
wym. Na sesji podano, 
że w styczniu spółka zo-
stanie zlikwidowana.

Milion na okręgówkę
Mirosław Lenk podał, 

że na Unię wydano już w 
2024 roku ponad 1 mln 
zł. Na sesji z 25 września 
do budżetu klubu doło-
żono kolejne ponad pół 
miliona złotych. Klub jest 
zadłużony i musi spłacić 
ZUS, urząd skarbowy i 
kontrahentów.

Dariusz Polowy przypo-
mniał swoje wyliczenia 
dotyczące Unii, w których 
odniósł dotacje z lat przed 

swoją kadencją do tych, któ-
re przekazywano za jego 
rządów. Według niego na-
kłady na klub przed prze-
kształceniem go w spółkę 
nie były mniejsze. Odnosił 
wartość miejskiej dotacji 
do poziomu krajowej płacy 
minimalnej.

– Nie wolno tak przeli-
czać, bo dla innych klubów 
dotacje nie rosły tak, jak dla 
Unii – reagował Mirosław 
Lenk szef rady miasta. Jego 
zdaniem wydatek miliona 
złotych na klub plasujący się 
w dolnej strefie okręgówki 
(III liga śląska) jest absur-
dalnie wysoki.

Donosy, 
zawiadomienia 
i 600 pytań

Działalności Unii w for-
mie spółki bronił Dariusz 
Polowy. – Nie wszyscy dali 
szansę temu projektowi. 
Był niszczony, były zgło-
szenia do prokuratury, do-
nosy, skierowano 600 pytań 
o Unię w trybie dostępu do 
informacji publicznej – wy-
liczał były prezydent.

Ludmiła Nowacka za-
uważyła, że spółka miała 
zapewnić transparentność 
w działaniu, a tymczasem 
komisja rewizyjna nie mo-
gła otrzymać dokumentów 
z Unii. – To było absurdal-

nie zadziwiające – mówiła. 
– Zniknęły w dziwny sposób 
– zauważył M. Lenk.

Polowy wytknął szefowi 
rady, że ten marzył o likwi-
dacji i cieszy się z planów 
Miasta. Przewodniczący 
odparł, że to nie radość, a 
troska.

Pieniędzy na Srebrnej 
wciąż przybywa

Henryk Mainusz podał 
zestawienia dotacji dla 
Unii i pozostałych klubów 
piłkarskich z Raciborza. W 
2021 roku kluby dostały do 
podziału 337 tys. zł, a Unia 
355 tys. zł. W kolejnych la-
tach kluby otrzymywały ok. 
400 tys. zł, a Unia ok. 500 
tys. zł w 2022 roku, 1,3 mln 
zł rok później a w 2024 roku 
jesienią ma już budżet na 
1,5 mln zł.

Mainusz przekazał, że 
grający w klasie A LKS Stu-
dzienna uzyskuje z Miasta 
83 tys. zł na sezon.

Radny wyliczył, że zawod-
nicy kosztują Unię rocznie 
430 tys. zł, trenerzy – 634 
tys. zł, a obsługa 120 tys. zł. 
Dochodzą do tego koszty 
zarządu i rady nadzorczej – 
411 tys. zł. – „Prezesi” kosz-
tują połowę tego co piłkarze 
– ocenił nestor samorządu.

Mainusz poinformował o 
rosnących nakładach Unii 

na tzw. wydatki pozaspor-
towe. Te w ciągu pięciu lat 
wzrosły dziesięciokrotnie 
– z 65 tys. zł do 650 tys. zł.

Wioski grałyby 
już w III lidze

Radny z Ocic podzielił 
się opiniami kolegów z 
futbolowego środowiska. 
Działacze z Tworkowa i 
Nędzy twierdzili, że gdyby 
dysponowali takim budże-
tem jak Unia, to mogliby 
zagrać nawet w III lidze.

– Unia gra na poziomie 
rozgrywkowym kopania 
z dużego palca. Na wio-
skach robią to lepiej, a 
zdolna młodzież z Raci-
borza odchodzi do tam-
tych klubów – przyznał H. 
Mainusz.

Prezydent Jacek Woj-
ciechowicz przypomniał, 
że Miasto robi krok ku 
likwidacji spółki w Unii 
Racibórz. – Musimy dziś 
przekazać jej pieniądze, 
bo jak tego nie zrobimy, to 
zapłacimy grube tysiące 
za postępowania sądowe 
i komornicze w sprawie 
długów klubu – oznajmił 
włodarz. Zapowiedział 
sprawiedliwy podział 
środków na sport w mie-
ście, bez faworyzowania 
kogokolwiek. Dodał, że 
wątpliwości co do działa-
nia Unii zostały zgłoszone 
w prokuraturze – z zawia-
domienia rady miasta.

– Klub tonie w długach 
i jest to przejaw niefraso-
bliwości w gospodarowa-
niu, ignorancji, a może 
celowego działania. Teraz 
sprzątamy – dodał Jacek 
Wojciechowicz.

Podkreślił, że obecna 
pani prezes i członkowie 
rady nadzorczej nie po-
bierają wynagrodzenia, a 
dzięki działaniom prezeski 
o połowę spadły koszty ad-
ministracyjne. Prezydent 
zapowiedział od stycznia 
2025 roku inną niż spółka 
formę działalności Unii 
Racibórz.

(ma.w)

 P Unici plasują się w drugiej połowie tabeli okręgówki po 
kilku spotkaniach nowego sezonu. Na zdjęciu napastnik 
Tomasz Wyrobek w walce z obrońcami z Rogowa

PÓŹNIEJ LIKWIDACJA
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W weekend 21-22 wrze-
śnia w Kędzierzynie-Koźlu 
odbył się Memoriał im. W. 
Zarzeckiego w zapasach w 
stylu klasycznym.

Startowało blisko 90 zawod-
ników z czterech województw. 
Zawodnicy MKZ Unia Raci-
bórz wywalczyli w sumie 26 
medali i drużynowo zajęli 2. 
miejsce. Na najwyższym stop-
niu podium stanęli: Arkadiusz 
Żurawik (30 kg), Stefan Maj 
(28 kg), Michał Wanke (32 
kg), Filip Skupnik (35 kg), Se-
bastian Koch (38 kg), Tymote-
usz Konior (45 kg), Franciszek 
Ostrowski (41 kg), Miłosz No-
wakowski (50 kg), Antoni Ko-
ćwin (52 kg) i Matvii Lishchuk 
(57 kg).  (red)

26 medali 
zapaśników 
MKZ Unia

V liga II lIga śląska gr. 2

Kolejka 8

Żywiec – Drogomyśl  3:2, 
Pszczyna – Jastrzębie II  1:2, 
Czechowice – Wilkowice  2:1
Skoczów – Tworków  6:1
Milówka – Czaniec  2:2
Łękawica – Świerklany  1:1
Jasienica – Bielsko  0:4
Puńców – Krzyżanowice  2:0

Zapowiedź kolejki 9
5.10 g. 15.00 Krzyżanowice – Żywiec, 6.10 g. 
15.00 Tworków – Milówka

Tabela

 1.  Bielsko 7 18 25:7
 2.  Czechowice 8 15 14:7
 3.  Łękawica 7 15 17:8
 4.  Czaniec 8 15 21:11
 5.  Świerklany 8 15 16:8
 6.  Skoczów 8 12 11:10
 7.  Wilkowice 7 11 11:9
 8.  Żywiec 8 11 10:10
 9.  Jastrzębie II 7 10 17:21
10.  Drogomyśl 8 9 17:19
11.  Jasienica 7 9 6:10
12.  Puńców 6 6 4:11
13.  Pszczyna 7 6 10:16
14.  Krzyżanowice 7 6 7:9
15. Tworków 7 4 4:20
16. Milówka 8 1 10:24

klasa okręgowa 
III lIga śląska

Kolejka 8

Czernica – Unia R.  0:4
Syrynia – Radlin  1:1
Marklowice – Połomia  3:3
Gaszowice – Turza II  2:6
Ruptawa – Czyżowice  3:1
Rogów – Nędza  1:1
Gorzyce – Stanowice  1:1
Lubomia – Rydułtowy  2:1

Zapowiedź kolejki 9
5.10 g. 15.00 Unia R. – Radlin, Nędza – Czer-
nica, Rydułtowy – Rogów, Czyżowice – Lubo-

mia, Połomia – Gaszowice, Stanowice – Mar-
klowice, Syrynia – Gorzyce, 6.10 g. 15.00 Tu-

rza II – Ruptawa

Tabela

1.  Rogów 7 17 23:10
2.  Stanowice 7 16 21:6
3.  Syrynia 8 16 20:8
4.  Gorzyce 7 15 19:6
5.  Ruptawa 7 13 20:18
6.  Turza II 7 12 19:13
7.  Lubomia 7 12 12:6
8.  Unia R. 7 9 15:14
9.  Połomia 8 9 10:20
10.  Marklowice 7 8 15:15
11.  Nędza 7 8 13:15
12.  Czyżowice 7 8 11:14
13.  Radlin 7 7 7:10
14.  Czernica 7 4 8:29
15.  Gaszowice 7 3 9:24
16.  Rydułtowy 7 1 6:20

klasa a
Kolejka 8

Krzyżkowice – Pietrowice  0:3
Pawłów – Studzienna  1:2
Nieboczowy – Zabełków  1:2
Chałupki – Krzanowice 6:2
Bełsznica – Rudy  1:3
Nowa Wieś – Raszczyce  2:5
Borucin – Markowice  0:0
Gamów – Pietraszyn  3:0

Zapowiedź kolejnki 9
5.10 g 13.00 Raszczyce – Borucin, 5.10 g. 
15.00 Pietraszyn – Bełsznica, Pietrowice – 
Gamów, Markowice – Krzyżkowice, Krzano-

wice – Nowa Wieś, Nieboczowy – Chałupki, 
Studzienna – Zabełków, 6.10 g. 14.00 Rudy 
– Pawłów. 

Tabela

1.  Gamów 7 16 19:10
2.  Borucin 7 16 17:10
3.  Raszczyce 7 15 22:16
4.  Krzanowice 7 13 27:13
5.  Studzienna 7 12 12:9
6.  Pietraszyn 7 12 16:13
7.  Nieboczowy 7 10 19:19
8.  Chałupki 7 10 16:16
9.  Markowice 7 10 12:13
10. Pawłów 7 9 13:17
11. Rudy 7 9 9:10
12. Pietrowice 7 9 14:12
13. Bełsznica 7 9 12:12
14. Nowa Wieś 7 7 13:17
15. Krzyżkowice 7 3 7:24
16. Zabełków 7 3 6:23

klasa B
Kolejka 8

Górki – Grzegorzowice  0:7
Zawada – Cyprzanów  3:2
Wojnowice – Rogów II  0:0
Kuźnia – Lyski  3:5
Ocice – Gorzyce II  8:1
Buków – Owsiszcze  0:5 
Tworków II – Zwonowice  3:0
Brzezie – Pszów  4:2

Zapowiedź kolejki 9
5.10 g. 13.00 Buków – Zawada, 5.10 g. 15.00 
Lyski – Brzezie, Cyprzanów – Kuźnia, 6.10 g. 
11.00 Gorzyce II – Górki, Pszów – Ocice, 6.10 
g. 13.00 Grzegorzowice – Wojnowice, 6.10 g. 
15.00 Zwonowice – Owsiszcze, Rogów II – 
Tworków II

Tabela

1.  Owsiszcze 7 21 32:4
2.  Tworków II 7 16 17:6
3.  Grzegorzowice 5 15 16:3
4.  Zwonowice 7 15 14:12
5.  Zawada 7 14 23:12
6.  Ocice 8 13 31:17
7.  Wojnowice 7 11 13:6
8.  Brzezie 8 11 15:28
9.  Kuźnia 7 9 23:18
10. Buków 7 6 13:17
11. Pszów 6 6 7:16
12. Cyprzanów 6 6 7:14
13. Lyski 7 5 13:17
14. Rogów II 7 5 8:15
15. Gorzyce II 7 3 7:24
16. Górki 7 0 5:35

klasa C grupa 1
Kolejka 7

Bojanów – Bełsznica II  1:6
Bolesław – Zawada II  14:0
Borucin II – Czyżowice  6:7

Zapowiedź kolejki 8
5.10 g. 15.00 Bolesław – Bełsznica II, Boja-

nów – Olza, 6.10 15.00 Borucin II – Zawada II

Tabela

1.  Bełsznica II 6 15 29:8
2.  Bolesław 5 10 30:8
3.  Olza 5 10 13:13
4.  Czyżowice 5 9 16:23
5.  Borucin II 5 6 23:18
6.  Zawada II 5 3 5:30
7.  Bojanów 5 0 5:21

klasa C grupa 2
Kolejka 7

Kobyla – Pietrowice II  7:1,
Studzienna II – Rzuchów  14:1

Zapowiedź kolejki 8
5.10 g. 15.00 Kornowac – Pietrowice II, Ko-

byla – Płonia, 6.10 g. 15.00 Studzienna II – 
Lubomia II

Tabela

1.  Kornowac 4 12 29:5
2.  Studzienna II 5 10 26:10
3.  Kobyla 5 10 22:12
4.  Lubomia II 4 9 19:7
5.  Pietrowice II 6 6 12:25
6.  Rzuchów 5 1 8:31
7.  Płonia 5 1 6:32

klasa C grupa 3
Kolejka 7

Pstrążna – Ruda  4:5
Nowa Wieś II – Zawada K.  0:2
Czernica II – Dzimierz  3:2

Zapowiedź kolejki 8
5.10 g. 15.00 Pstrążna – Zawada, 6.10 g. 
11.00 Nowa Wieś II – Adamowice, 6.10 g. 
12.00 Czernica II – Ruda

Tabela

1.  Ruda 6 14 21:12
2.  Pstrążna 6 12 24:17
3.  Czernica II 6 8 17:16
4.  Zawada K. 6 7 16:14
5.  Dzimierz 5 7 11:11
6.  Nowa Wieś II 5 4 7:11
7.  Adamowice 6 4 8:23

ŁĄCZYMY PRACOWNIKÓW I PRACODAWCÓW W CAŁYM REGIONIE
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AUTOPROMOCJA

Sekcja skata przy LKS Górki Śląskie 
odniosła sukces w Drużynowym Pu-
charze Polski organizowanym przez 
Polski Związek Skata. Reprezentacja 
z terenu gminy Nędza, o czym poin-
formował nas Ryszard Płaczek, pre-
zes sekcji, zajęła trzecie miejsce spo-
śród ponad stu drużyn.

Skład drużyny to: Rajnard 
Przynicki, Ryszard Płaczek, 
Marian Kasparek oraz Grze-
gorz Szulik. – Prestiżowe 
zawody odbywają się tylko 
raz w roku. To powód do 
dumy! – napisał w mediach 
społecznościowych Rafał 
Pielczyk, sołtys wsi i radny 
gminy Nędza, informując 
o sukcesie grupy na forum 
gromadzącym mieszkań-
ców Górek Śląskich.

Gratulacje w mediach 
społecznościowych złożył 
również LKS Górki Śląskie. 
We wpisie zaznaczono, że 
sukces sekcji działającej 
przy tym klubie to owoc 
ciężkiej pracy, poświęcenia 
i pasji, które są inspiracją 
dla wszystkich. – Wasz duch 
walki, zabawa i pewność 
siebie pokazuje, że deter-
minacja i współpraca dają 
wspaniałe rezultaty. Jeste-
śmy dumni, że możemy być 
częścią tak wyjątkowego 
klubu, gdzie każda sekcja 
wzajemnie się wspiera i mo-
tywuje. Niech Wasz medal 
doda skrzydeł Wszystkim. 

Dziękujemy za Wasz wysi-
łek i gratulujemy raz jeszcze 
– napisano.

Prezes Ryszard Płaczek 
o zamiłowaniu do skata 
mówił m.in. podczas świę-
towania 35-lecia sekcji w 
2022 roku. Zaznaczył, że 
skat jest sportem dla osób 
poszukujących rozrywki 
umysłowej, stanowiąc re-
laks dla zmęczonych pracą i 
codziennymi obowiązkami. 
– Uczy rachunku prawdo-
podobieństwa, logiczne-
go myślenia, a szczególnie 
podejmowania szybkich 
decyzji z wszelkimi kon-
sekwencjami – podkreślał. 
Dodał, że dla wielu skat, 
a po śląsku szkat, jest pa-
sją życia. Sekcja LKS Górki 
Śląskie została założona 
28 lipca 1986 roku przez 
Bernarda Piszczka, Rajnar-
da Przynickiego i Henryka 
Żyłę. Przez pierwsze dzie-
sięciolecie sekcji przewod-
niczył Henryk Żyła, od 1997 
roku organizacją kieruje 
Ryszard Płaczek. 

(mad)

LKS Górki Śląskie 
na podium. 
Sukces sekcji 
skata w Pucharze 
Polski

 P Na zdjęciu od lewej: Ryszard Płaczek, Rajnard Przynicki, 
Grzegorz Szulik i Marian Kasperek

Wydział edukacji w raciborskim ma-
gistracie przygotował nowy wniosek do 
Ministerstwa Sportu w sprawie nowej 
hali sportowej przy szkole w Studzien-
nej (ZSP 4). Resort zmienił wymagane 
parametry obiektu konieczne do speł-
nienia w Programie Olimpia.

Z analizy zeszłorocznego przetargu wy-
nikało, że najbardziej kosztochłonnym 
elementem, który uniemożliwił realizację 
zadania, był dach zaprojektowanego bu-
dynku. Zmiany ministerstwa umożliwiają 
korektę projektu i zmniejszenia kosztów 
budowy. – To dobrze rokuje, kwota prawie 
3,8 mln zł nie jest wykreślona z Wielolet-
niej Prognozy Finansowej. Wiceprezydent 
Raciborza Michał Kuliga poinformował, 
że wystąpi do Ministerstwa Sportu o 
umożliwienie realizacji w 2025 r. Kuliga 
niedawno wizytował szkołę w Studziennej 

i przyznał, że taki obiekt jest tam bardzo 
potrzebny. 

– To dla nas bardzo ważne deklaracje. 
Jako społeczność lokalna zabiegamy już 
od dawna o wybudowanie sali gimna-
stycznej dla szkoły, w 2019 roku powsta-
ły projekty koncepcyjne wykonane w 
ramach prac dyplomowych na wydziale 
architektury naszej PWSZ – wówczas te-
mat zaczął żyć w przestrzeni medialnej i 
potrzeba ta dotarła do władz miasta – pod-
kreśla Roman Wałach ze Studziennej.

W ramach zmian projektowych zostanie 
zmieniona bryła budynku jednak pozosta-
je układ pomieszczeń i łącznik ze szkołą.

We wrześniu 2024 r. miały się odbyć 
pierwsze zajęcia w nowej sal. W Studzien-
nej liczą, że takowe odbędą się we wrze-
śniu 2025 r. (red)

Hala sportowa w Studziennej 
musi mieć tańszy dach
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OGŁOSZENIA DROBNE34
• Remonty łazienek, mieszkań 
i elewacji. Złota rączka, tel. 669-
921-972, www.fachman-pb.pl.

• Ocieplanie domów. Usługi 
ogólnobudowlane. Usługi re-
montowo-malarskie. Przystęp-
ne ceny, tel. 724-056-954.

ZDROWIE

KARDIOLOGIA

• Lek. Aleksandra Nowak-Wawrz-
kiewicz, specjalista kardiolog, po-
niedziałki, środy, piątki od 16.00. 
Racibórz, ul. Ogrodowa 54/1, 
Rejestracja telefoniczna: 602-695-
679.

MOTORYZACJA

SPRZEDAM

• Tanio sprzedam opel meriva 
turbo, rok prod. 2016, tel. 698-
454-214.

KUPIĘ
• Skup wszystkich samochodów. 
Racibórz, tel. 664-087-328. Do-
jazd do klienta. Płacimy Gotów-
ką. Legalna Firma.

• Skup samochodów osobowych 
roczniki od 2000 do 2010. Dojeż-
dżam do sprzedającego. Gotówka 
od ręki, 501-011-090.

MATRYMONIALNE

• Wolny, 55-letni pan, pozna 
poważną, zgrabną, ładną panią, 
tel. 503-515-199.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM

• Sprzedam działkę budowla-
ną, Racibórz - Markowice, ul. 
Klonowa, o pow. 7 arów. Cena 
75 000 zł, okolice Raciborskiego 
Arboretum Bramy Morawskiej, 
kontakt 608-362-478.

POSIADAM DO WYNAJĘCIA
• Wynajmę lokal w miejscowo-
ści Pilszcz, Wojska Polskiego 47. 
Metraż 93.16 m kw + pomiesz-
czenie przynależne (piwnica) 15 
m kw. Pilszcz oddalony jest o 5 
km od Opavy. 510-652-088 lub 
774-150-325.

TOWARZYSKIE

• Masaż dla pani, 503-515-199.

• Justyna, 500-157-296.

PRACA

DAM PRACĘ
• Euro Labora Racibórz. Austria, 
Niemcy, Holandia, Szwajcaria – 
już od 12 lat pomagamy znaleźć 
najlepszą pracę! Zadzwoń: 32-
417-20-56, praca@euro-labora.
com; www.euro-labora.com 
(cert nr 14601).

RÓŻNE (KUPIĘ – SPRZEDAM)

• www.garaze-bramy.pl. Garaże 
blaszane, tynkowane, ociepla-
ne i bramy, drzwi garażowe na 
wymiar. Zamów pomiar. Tanio, 
504-050-764.

USŁUGI

• Usługi tapicerskie. Renowacje 
krzeseł, kanap, foteli. Duży wybór 
tkanin, skór, 696-951-402.

USŁUGI REM.-BUD.

• Malowanie dachów, elewacji, 
podbitki Papa termozgrzewalna. 
Mycie dachów, montaż rynien, 
514-666-992.

• Kominy, frezowanie kominów, 
remonty, tel. 513-611-500

• Usługi dekarskie, tel. 513-611-
500.

• Komplex-Dach, pokrycia 
dachowe-pełen zakres usług 
dekarskich, ocieplanie da-
chów styropapą, wykończenia 
wnętrz, solidnie, tanio, FV, 606-
118-496.

• F.W.-BUD Marcin Kruczyński, 
usługi ogólnobudowlane. 
Zajmujemy się komplekso-
wym wykończeniem wnętrz, 
budową domów, dociepleniem 
elewacji. Tel. 793-330-597.

• F.W.-BUD Marcin Kruczyński, 
usługi ogólnobudowlane. 
Zajmujemy się komplekso-
wym wykończeniem wnętrz, 
budową domów, dociepleniem 
elewacji. Tel. 793-330-597.

• Sprzedam działkę budowla-
ną, Racibórz - Markowice, ul. 
Klonowa, o pow. 7 arów. Cena 
75 000 zł, okolice Raciborskiego 
Arboretum Bramy Morawskiej, 
kontakt 608-362-478.

• Euro Labora Racibórz. Austria, 
Niemcy, Holandia, Szwajcaria – 
już od 12 lat pomagamy znaleźć 
najlepszą pracę! Zadzwoń: 32-
417-20-56, praca@euro-labora.
com; www.euro-labora.com 
(cert nr 14601).

• Komplex-Dach, pokrycia 
dachowe-pełen zakres usług 
dekarskich, ocieplanie da-
chów styropapą, wykończenia 
wnętrz, solidnie, tanio, FV, 606-
118-496.

• Ocieplanie domów. Usługi 
ogólnobudowlane. Usługi re-
montowo-malarskie. Przystęp-
ne ceny, tel. 724-056-954.

lub naszą stronę 
w Internecie:

nowiny.pl/ogloszenia

Chcesz zamieścić ogłoszenie? 
– odwiedź nas w redakcji:
Wydawnictwo 

Nowiny Sp. z o.o.

ul. Tadeusza Kościuszki 32 A
47-400 Racibórz

Czynne: pn. � pt., 8.00 � 16.00

Tel. 32 415 47 27

AUTOPROMOCJA

• motoryzacja – 20 zł 
• biznes – 20 zł 
• gastronomia – 20 zł 
• kredyty, pożyczki – 20 zł 

• nieruchomości – 20 zł 
• matrymonialne – 15 zł 
• nauka – 15 zł 
• różne – 15 zł 

• podaruję – 10 zł
• zguby – 10 zł
• praca – 20 zł
• towarzyskie – 30 zł

• transport – 20 zł 
• turystyka – 20 zł 
• noclegi – 20 zł
• usługi rem.-bud.– 20 zł 

• usługi – 20 zł 
• wróżby – 20 zł 
• zdrowie – 20 zł 
• zwierzęta – 20 zł

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  D R O B N YC H  (do 15 s ł ów) 

OGŁOSZENIE PODWÓJNE (16 do 30 słów) + 10 zł! DODATKOWE MOŻLIWOŚCI: pogrubienie + 5 zł, ramka + 5 zł, kontra + 5 zł, apla + 5 zł, kolor + 5 zł

Kup wyjątkową książkę w naszym sklepie 
www.sklep.nowiny.pl lub zamów przez telefon: 32 415 47 27

Redakcja: 47-400 Racibórz, ul. Kościuszki 32 A, tel. 32 415 47 27

45,00 zł

30,90

Mariusz Weidner, m.weidner@nowiny.pl, 600 082 304
Redakcja techniczna: Jerzy Oślizły, j.oslizly@nowiny.pl

40,00 zł

19,85

Izba 
Wydawców 

 Jerzy Oślizły, j.oslizly@nowiny.pl

18,90 zł

10,40

Druk: 
Drukarnia Polskapresse 

25,00 zł

12,50

 47-400 Racibórz, ul. Kościuszki 32 A, tel. 32 415 47 27

59,90 zł

20,40

Redaktor naczelny:
Mariusz Weidner, m.weidner@nowiny.pl, 600 082 304

29,90 zł

19,85

za 5 złotych wyróżnij
drobne ogłoszenie

POGRUBIENIE*
• Sprzedam działkę na Księży-
cu. Tanio. Tel.  000-000-000.

Czcionka pogrubiona, kolor czarny

RAMKA*

• Kupię kota w butach (czer-
wone kozaki).

Czcionka czarna, ramka czarna

KONTRA*

• Poszukuję towarzysza spa-
cerów. Czerwony Kapturek.

Czcionka biała, tło czarne

APLA*
• Dam pracę Krasnoludkom. 
Królewna Śnieżka.

Czcionka czarna, tło niebieskie

KOLOR*
• Wynajmę amfi bię. Atrakcyjne 
rabaty. Pan Samochodzik.

* Czcionka niebieska

* Wymienione opcje wyróżnień można łączyć ze sobąw dowolny sposób. Oferta ważna od 15 czerwca 2010 r.
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ŁĄCZYMY PRACOWNIKÓW I PRACODAWCÓW W CAŁYM REGIONIE

  

PRACA.NOWINY.PL

Racibórz, ul. Ocicka 100, tel. 32 415 57 03, 602 692 349

www.acjeruzalem.pl, biuro@acjeruzalem.pl

Kompleksowe
Usługi pogrzebowe

CAŁODOBOWO
JERUZALEM

KREMACJA 800 zł + TRANSPORT NA KREMACJĘ GRATIS

ZAKŁAD POGRZEBOWY JERUZALEM
• Kompleksowa obsługa pogrzebu
• Organizacja pochówku (tradycyjny 

i kremacje)
• Sprzedaż trumien i urn
• Bezgotówkowe rozliczanie zasiłku
• Całodobowy przewóz zmarłych
• Transport międzynarodowy zwłok

WYKONUJEMY:
Profesjonalne oprawy obrazów
Renowacje
Oprawy zdjęć weselnych i jubileuszowych

Racibórz, ul. Solna 7/3 
tel. 32 414 04 79, pn – pt 900 – 1700

Już 15 lat na rynku!

eprasa.pl 521c4fc6b6
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humor
s t s

Ciemna noc, amerykański bombo-
wiec leci na akcję. Cel: zrzucić spado-
chroniarzy na wyznaczony obszar na 
terytorium wroga. Samolot zatoczył 
krąg, zapala się czerwona lampka,
następnie zielona, grupa komando-
sów wyskoczyła nad celem.
Z wyjątkiem jednego... Dowódca: 
Skacz...

Jąkający się komandos: Nnnie...
Dowódca: Dlaczego nie?
Komandos: Bbbo jja nie chhhhcę...
Dowódca: Skacz, bo pójdę po pilota!
Komandos: Ttto idź...
Po chwili dowódca wraca z pilotem, 
a ciemno jest kompletnie.
– Skacz – mówi pilot – bo cię wyrzu-
cimy siłą... Komandos nadal odma-
wia opuszczenia samolotu: – Nnnie, 
nnnie skkkoczczę...
W ciemności słychać kotłowaninę, 

w końcu udaje im się wypchnąć go 
z samolotu.
Zdyszani siedzą w ciemnym wnę-
trzu:
– Silny był – mówi dowódca.
– Nnno, chhhyba ccoś tttrenowaał

s t s

Na sklep napada złodziej. Wchodzi, 
widzi tam starą kobiecinę i mówi:
– Dawaj kasę!
– Spokojnie. Jaką? Grycaną czy 
jęcmienną?

s t s

Do sklepu wbiega kobieta i krzyczy 
od progu:
– Proszę pułapkę na myszy, tylko 
szybko, bo chcę złapać autobus...
– Szanowna pani, aż tak dużej pu-
łapki my nie mamy...

s t s

Do sklepu zoologicznego wchodzi 
klient.
– Chciałbym kupić psa obronnego.
– Proszę bardzo, mam właśnie 

ostatniego...
– Przecież to jamnik. Jaki z jamnika 
pies obronny?
Sprzedawca złapał jamnika za ogon, 
podnosi do góry.
– No podejdź pan teraz...

s t s

– Synku, chciałbyś mieć braciszka? 
– Tak, tato! 
– To śpij już..

s t s

horoSKoP
BArAN 21.03 – 20.04
Tydzień, w którym powinnaś/powinieneś podjąć decyzje na 
temat swojego dalszego życia. Czy chcesz ciągnąć dłużej 
coś, co nie ma sensu, czy może ułożyć sobie życie z nowym 
partnerem? Zastanów się! 

BYK 21.04 – 20.05
Masz teraz magnes w sobie. Bardzo szybko uda Ci się 
przyciągnąć nową osobę. Możesz wybierać i przebierać. 
Niejedna osoba marzy by umówić się z Tobą na randkę. 

BLIŹNIĘTA 21.05 – 21.06
W tym tygodniu spotkasz osobę z przeszłości, która 
odegrała znaczącą rolę w Twoim życiu. Będziecie mieli 
bardzo duże szanse na powrót do siebie. Trudno będzie 
Ci się zmobilizować i wziąć za zadania, które zostały Ci 
przydzielone. 

rAK 22.06 – 22.07
Możesz cieszyć się odwzajemnionymi uczuciami swojego 
partnera. Ten tydzień przyniesie Ci piękne wyznania a także 
nowe zobowiązania w istniejącym już związku. To dobry 
tydzień na zmianę pracy. Sprzyja podpisaniu korzystnych 
umów. 

LEW 23.07 – 22.08
W tym tygodniu czeka Cię wiele nieprzyjemnych kłótni z 
partnerem. Trzymaj lepiej język za zębami jeśli nie chcesz 
doprowadzić do cichych dni. Twój szef nie jest zadowolony z 
Twojej pracy. Zastanów się czy nie na zbyt wiele pozwalasz 
sobie w pracy. 

PANNA 23.08 – 22.09
Możesz cieszyć się istną sielanką w swoim związku. Wszystko 
będzie się układało jak najlepiej. Razem z partnerem 
postanowicie pojechać na wycieczkę za miasto. Dostaniesz 
awans Twoje starania zostały w końcu docenione. 

WAGA 23.09 – 22.10
Wybór pomiędzy obecnym partnerem a nowym może się 
okazać o wiele trudniejszy niż wydawał Ci się na początku. 
Nie przeciągaj go w czasie, bo zostaniesz z niczym. Twoja 
pozycja jest na tyle stabilna, że nie musisz obawiać się 
nawet najmniejszych komplikacji. 

SKorPIoN 23.10 – 21.11
Twój związek dobiega końca. Na tę chwile wydaję Ci się, że 
to koniec świata. Jednak z czasem zmienisz zdanie. W tym 
tygodniu podpiszesz umowę, która da Ci szansę na awans. 
Wysiłek zostanie doceniony. 

STrZELEC 22.11 – 21.12
Twoja druga połowa zaczyna się nudzić a Ty w jednej chwili 
postanowisz zabrać ją w daleką podróż, która o wiele 
bardziej Was do siebie zbliży. Weźmiesz tydzień wolnego, by 
spełnić swoje marzenia. 

KoZIoroŻEC 22.12 – 19.01
Za bardzo decydujesz sam za partnera. Nie dajesz mu dojść 
do słowa a potem dziwisz się, że się kłócicie. Zastanów się 
nad swoim postępowaniem. Powinieneś bardziej przykładać 
się do powierzonych Ci zadań. 

WoDNIK 20.01 – 18.02
Twój partner zaczyna czuć się samotny. Zrób coś z tym, 
bo jeśli nie zmienisz swojego postępowania, niedługo nie 
będzie już czego ratować. Tydzień, który nie będzie wymagał 
zbyt dużego poświecenia w pracy. Uważaj na problemy z 
krążeniem. 

rYBY 19.02 – 20.03
Jeśli nie zmienisz się, Twój partner nie będzie dłużej czekał 
na cud i odejdzie. Osoby samotne mają szansę na poznanie 
kogoś na imprezie. Za dużo pracujesz, przez co zaczynasz 
popełniać błędy. Dostaniesz premię, która Cię ucieszy. 

Opracowała Noma • www.wrozbyonline.pl
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